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Projekt układu lozańskiego
Odszkodowania niemieckie — anulowane!

Czy ta a te odpowiedzialność Niemiec za wojnę
b e d z i e  s K r e ś S o n a l

L ondyn 7 7. (L ),^ ,F inancia l T im es" donosi z 
Lozanny, że now y p ro jek t uk ład u  sk ład a  się z 
n astępu jących  punk tów : 1) w szystk ie sp ła ty
separacy jne N iem iec w y n ik a jące  z w o jn y  św ia  
tow ej zosta ją  zniesione; 2) W obec sk reślen ia  
zobow iązań re p a racy jn y ch  N iem cy w y raża ją  
gotow ość w płacen ia  w  k ilk u  ra ta c h  rocznych 
su m y  3 m ilja rd ó w  m arek  zło tych do funduszu  
finansow e j odbudow y E u ro p y ; 3) w  n astęp ­
stw ie  sk reślen ia  rep a racy j m a  być uniew ażn io  
n y  rozdział V III tra k ta tu  w ersalskiego, zaw ie­
ra ją c y  postanow ien ie  o odpow iedzialności Nie 
m iec  za w ybuch  w ojny ; 4) k o n tro la  finansow a

B anku  Rzeszy i kolei n iem ieckich  zostaje  znie 
siona; 5) u k ład  ten  w ejdzie w  życie dopiero 
po ra ty fik o w an iu  gc przez p a rlam en ty  w cho­
dzących w  rachubę  p ań stw ; 6) p ań stw a  sygna 
ta rn e  zobow iązują się n ie  popełn iać żadnych  
czynności zdolnych do zakłócenia poko ju  gos­
podarczego św iata . D ziennik  dodaje, że z w y ­
ją tk ie m  p u n k tu  3, co do którego F ra n c ja  n ie  
chce udzielić  sw ej zgody — w szystk ie  in n e  
p u n k ty  zostały  p rzychy ln ie  p rzy ję te  przez w szy­
stk ie  delegacje. Obecnie prow adzone są n a ra ­
dy  n ad  zm odyfikow aniem  p u n k tu  spornego.

N.ecni&cka ofensywa
przeciw traktatowi wersalskiemu

najti wardszym orzechem konferencji lozańskiej
L ozanna 7. 7 .PAT. Dziś przedpo łudn iem  od 

b y ła  się dw ugodzinna rozm ow a v. P ap en a  z 
H errio tem , k tó rem u  tow arzyszył P au l Boncour 
Obecność m in is tra  w ojny, k tó ry  dotychczas w  
p racach  k onferencji lozańskiej n ie  b ra ł u d z ia ­
łu, i n ie z a jm u je  się k w estją  rep a racy j, św iad ­
czy, że rozm ow y te pośw ięcone b y ły  kw esljom  
po litycznym . Jednocześnie eksperci techniczni 
p racow ali n ad  tekstam i, k tó re  zakończą konfe­
rencję  lozańską, a więc n ad  w łaśc iw ym  tra k ­
ta tem  lozańskim  o odszkodow aniach, n ad  u -  
k ład am i 5 w ierzycieli N iem iec i n ad  n ie ra ty -  
■fikowaniem tra k ta tu  lozańskiego przed  porożu 
m ien iem  się ze S tanam i Z jedn. co do długów, 
n ad  listem  n o ty fik u jący m  delegacji n iem ieckiej, 
że tr a k ta t  lozański w ejdzie w  życie dopiero po 
w y m ian ie  dokum entów  ra ty fik acy jn y ch , n a a  
dek la rac ją  polityczną, w  k tó re j sy g na ta rju sze  
tra k ta tu  lozańskiego zobow iązują się n ie  czy­
nić niczego, coby m ogło zakłócić pokój gospo­
darczy, a w reszcie n ad  u k ład am i co do długów  
p ań stw  europejsk ich  w obec A uglji. W szystk ie  
te tek sty  m a ją  jed n ak  w  tej chw ili znaczenie 
raczej drugorzędne, a

głów ną tru d n o śc ią  są  w  dalszym  ciągu żą ­
d an ia  po lityczne N iem iec co do rów noś­
ci p raw  w  dziedzinie zbro jeń  oraz u zn a ­
n ia  za w ygasłą  część 8 -m ą  T ra k ta tu  W e r­
salskiego i je j czołowego a rty k u łu  231, pro 
U łam ującego odpow iedzialność N iem iec za 

w ojnę.
H errio t 2 abso lu tną  stanow czością odrzuca te  
żąd an ia  niem ieckie, czem u dal w y raz  w  roz­
m ow ach  z Papenem .

T ak  więc w  dj^skusji lozańskiej dom inu je  
fak t, że N iem cy nie zad aw ala ją  się p raw ie  cał 
kow item  skreślen iem  odszkodow ań (zam iast 
34 r a t  rocznych p lanu  Y ounga po 2 m ilja rd y  
m a ją  N iem cy zapłaci* tvlko 3 m ilja rd y  w  b o ­
nach ), aie że jeszcze s ta w ia ją  w a ru n k i p o lity ­

czne. Je ś li v. F ap en  n ie  w ycofa ty ch  żądań , 
K onferencji lozańskiej tru d n o  będzie w y jść  z 
obecnego im pasu .

Patetyczny apel MacDonaida —  
bez efektu

Lozanna- 7 7. PA T. W czoraj, o godz. 9-30 w ie 
ozorem  szefow ie 6 delegacyj ponow nie zebrali 
się u M acDunaida Posiedzenie trw ało  przeszło 
godzinę. O przebiegły tego posiedzenia, k tó re  nie 
przen iosło  jeszcze oczekiw anego zaiatw ienia 
sp raw y  odiszfcudowań, dow iadujem y stię n a s tę ­
pujących 1 zczegó łów : M acDonald p rzedłożył 
na początku szereg  tekstów  projektów  za ła ­
tw ienia sp ra w y  odszkodow ań i innych sp raw  u- 
tw cznych, poczem  w yw iązała  się ponow nie d ys 
kusja 00 do w ysokości sum y globalnej, k tórą  
zap łacą Niemcy.

W  pewnym  momencie MacDonald skierow ał 
patetyczny apel do delegatów Francji i Niemiec, 
wzyw ając ich, by podali sobie ręce, czem  zasłu  
żą na w dzięczność ludów- W  odpowiedzi Herr 
ri&t ośw iadczył, że  Francja nie oczekuje nicze­
go od wdzięczności ludów, ale czyni w szystko, 
aby doprowadzić obrady do rezultatu. Dc.da! on, 
że kwestja cyfry ma znaczenie drugorzędne. 
P roponow ane teksty  muszą być p^zedew szyst- 
kiem zbadane p rzez ekspertów  delegacji fran- 
ouakiei, co  nastąpi jutro. Te. które będę mógł 
podpisać — ośw iadczył m ów ca — podpiszę, 
jeśli co do tekstu będziem y mogli dojść dc po­
rozumienia- Kwestja w ysokości sumy nie na­
stręcza już trudności. Na tem posiedzenie przer 
wano.

Stanowisko Francji nie ulegnie w ięc zmianie. 
Delegacja francuska uważa sprawę w ysokości 
sumy globalnej za sprawę drugorzędra i dla 
kilkuset milionów bonów niemieckich proble­
matyczne wartości nic ma zamla~u zryw ać kon 
ferencji. N atom iast w kw estiach politycznych- 
wysuniętych przez Niemcy i w  kwestji związ-

DziŚ W Al riierzr 
gpracz artykułu wstepneyo:)
(b): Protesty
Bernard Singer: Banda Tasiemki i jej obrońcy  
F. R.: 31 lipca... (List z  Berlina)
Stefan Polla.sctnk: Równe prawo dla w szy st­

kich — gazów !
Dr Szym on W olf: Bracia w niedoli (Wrażema 

z kongresu mniejszości narodowych)
Aleks. Ameisen: Ten drugi ^dokończenie)
(jd): N ow y podatek?
Listy do redaktora „Nowego Dziennika" 
Dodatek: Przegląd raojowy

ku m iędzy odszkodow aniam i i dittigami, aele- 
gccia francuska zdecydow ana jest pozostać nie 
ugięta.

MacDonald nagle zasłabł
Lozanna 7. 7. (K ) Premjer MacDonald nie 

bra] aziś u aziaru w  zaanych rozmowach, po­
niew aż wczoraj w ieczór nagłe 0  iłaLl i  stoi 
zdrowia nie pozwala m u na y.iękcze w ysiłk i.

„W  gąszczu prolektów  
i planów11

Lozanna 7. 7. (K ) Konferencja HerriotL z ▼. 
P apenem  trw a ła  dw ie godziny i n ie doprowa­
dziła  do porozum ienia. J a k  słychać, rozmowa 
ta dotyczyła w yłącznie kw estji skreślenia ort. 
VIII traktatu wersalskiego, Po konferencji Her 
r io t odm ów ił p rzedstaw icielom  prasy udziele­
n ia  bliższych in fo m iacy j. O świadczył jedynie: 
„Z naleź liśm y się w  gąszczu projektów 1 p la­
nów , przez k tó ry  m usim y sobie dopiero ugo­
rować ścieżkę".

W impasie
Lozanna 7. 7. (K ) Popołudniu odbyta się no 

w a konferencja  m iędzy p rem jerem  Herriotem  
a kanclerzem  v. Papenem , k tó ra  również nie  
doprowadziła do poi uzumienia. Po w izycie u 
H errio ia  kancierz  v. P apen  u d a ł się w  towa 
rzystw ie  m in is tra  sp raw  zagran icznych  v. Neó 
ra th a  do p re m je ra  M acD onalda. Rozmowa m i­
nistrów niem ieckich z premjerem angielskim  
trwała blisko dw ie godziny i n ie doprowadzi­
li do porozumk inia.

Zlikwidowany incydent 
włosko-angielskf

L ozanna 7. 7. PAT. S p raw a długów  w o jen ­
nych, postaw iona w  sposób sen sacy jn y  onegdaj 
szem w ystąp ien iem  G randiego n a  rzecz zupeł­
nego an u low an ia  odszkodow ań i długów , zosta 
ła  w czoraj zała tw iona. Poniew aż A nglja  stoi 
n a  stanow isku , że kon ferencja  lozańska powin  
n a  za ła tw ić  ty lko  spraw ę odszkodow ań, a 
spraw ę długów  pow inna pozostaw ić przyszło­
ść’ i poniew aż dom agała  się, aby  je j dłużnicy  
europejscy  p łacili je j tak  długo, ja k  długo An­
g lja  będzie m u sia ła  płacić S tanom  Zjednoczo­
nym , W łochy m ogły się znaleźć w  te j sy tuacji, 
ze podczas gdy przesta łyby  otrzym yw ać «d Nie 
m iec sp łaty  reparacy jne , m usia łyby  spłacać An 
g lji sw e długi w ojenne. O becnie po nocnej roz­
m ow ie w czorajszej G randiego z M acDonaldem  
oraz po dzisiejszej konferencji ekspertów  obu 
delegacyj, W łochy o trzym ały  zapew nienie od 
A nglji, k tó re je  całkow icie zadaw aln ia  tau , iż 
incyden t w łosko- angielsKi został z likw idow a­
ny.
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Targi lozańskie przynajmniej o 30 procent.

Sprawozdanie i rozważania w związku z perype- 
tjami obrad lozańskich wywołały napewno swą ob­
jętością jakąś średnią konjunkturę w sprzedaży pa­
pieru drukowego — bo mimo wielkiej mnogości 
Znamiennych wypadków i konferencyj gospodar­
czych w ostatnich latach, tyle na tem at żadnego 
z wydarzeń z całą pewnością nie wypisano, ile wła­
śnie z okazji konferencji w Lozannie.

Etap pierwszy, który w resumó lozańskiem wi­
nien być nazwany „okresem memorjałów“, był spo­
sobnością i terenem dla wyładowania co najpięk­
niejszych generalnie ujętych projektów ze strony 
poszczególnych współuczestników konferencji. Za- 
błyszczaly pomiędzy fajerwerkami planów gospo­
darczych memorjaly: włoski, który przez wysunię­
cie potrzeby nowego sposobu repartycji surowców 
ukrywał w sobie ewentualności rewizji dotychcza­
sowej polityki kolonjalnej; memorjał polski pod­
kreślający integralną łączność pomiędzy rozważa­
nym programowo w Lozannie problemem finanso­
wym a prześladującym gospodarstwo współczesne 
problemem niedomogów handlowych; względnie 
eagadnieniem zbytu produktów państw rolniczych. 
Wypłynęły memorjały niemiecki, angielski i fran­
cuski, splatające się wzajemnie w zakresie ustale­
nia wysokości i sposobów rewizji zadłużenia mię­
dzypaństwowego.

Ł tap dalszy, to wzajemne wytaczanie żądań, to 
formowanie się dwóch zgoła sobie przeciwstawnych 
frontów, to „etap ultym atywny“, gdzie na zdecy­
dowane „nie“, z jeunej strony odpowiadało ostro 
brzmiące żądanie wierzyciela i gdzie groziło z chwi­
li na chwilę całkowite rozbicie wysiłków i nadziei 
s  obradami lozańskiemi łączonych.

Aż po nieoficjalnych i po Aciiu prowadzonych 
prywatnych dyskusjach pomiędzy głównymi dełe- 
getami lozańskiemi przyszedł „etap kompromiso­
wy". Je s t to  zapewne w. pierwszej linji zasługą de 
legacji angielskiej z Mac Donaldem na czele, że po­
trafiła rzucić na zielony stół obrad tego rodzaju 
propozycję ugodową, k tóra zdawała się Francuzom 
niezbyt daleko odbiegać od ich pretensyj, a Niem­
com zdawała się nie o wiele przewyższać ich na te- 
«ie „non possumus", skalkulowanej spłaty likwi- 
tłacyjnej.
| Targi, jakie na tle propozycji kompromisowej po­
wstały, to, jak  wiadomo, różnica zdań, zasadzają­
ca się na żądaniu przez Francję 4-ch miljardów na 
rzecz wierzycieli reparacyjnych, a proponowaniu 
przez Niemcy, tylko 2-cb miljardów. Technicy dłu­
goterminowych spłat międzypaństwowych oblicza­
ją, że’ w zasadzie różnica w cyfrach wyrażalna po­
między temi przeciwstawnemi stanowiskami nie 
jest na zbyt poważna. Wedle żądania wierzycieli 
miałjb y  Dyć uzgodnione z Niemcami do zapłaty
4-miljardy zrealizowane przez sprzedaż 5 proc. wa­
lorów niemieckich na zagranicznych rynkach kapi­
tałowych. Obsługa i zamortyzowanie tych papie­
rów obciążyły gospodarstwo niemieckie, przy za 
atosowaniu stawki 1 proc. rocznie, przez 37 lat, 
kw utą 240 miljouów marek rocznie. Natomiast we­
dle obliczeń tych samych ekspertów obciążenie ja­
kie wzięłyby na siebie Niemcy wrazie uzgodnienia 
•p ła t likwidacyjnych w kwocie 2-ch miljardów wy­
nosiłoby rocznie, przy przyjęciu terminu 10-letniego 
'dla całkowitej regulacji, około 250 miłjonów rocz­
nie. Ponieważ terminy względnie czasokres rozło­
żenia spłat ostatecznie ustalonej kwoty likwida- 
cyjnej jest w dzisiejszym okresie tendencyj kon- 
wersyjnych w zadłużeniu międzynarodowem pra- 
wleże równie ważny, jak sama wysokość kwot T e -  

gulncji podlegających, przeto, jakby wynikało z 
powyższego rachunku, cyfrowo obciążenie budżetu 
nlsmieokkgo przedstawiałyby się zarówno w wy­

padku przyjęcia pierwszej jak też i drugiej ewen­
tualności piawieże na tymsamym poziomie. W tein 
obliczeniu jednak pominięty został jeden szczegół 
dla oceny w wysokości kwoty reparacyjnej bardzo 
ważny: mianowicie, czy w cyfrze 2 względnie 4 mil- 
jardy kryje się już prolongowana arragement hoo- 
verowskiem ra ta  w kwocie 1.800 miłjonów marek, 
czy też kw ota ta  winna by być przez Niemcy za­
płacona niezależnie i to ponad nowoumów! oną kwo­
tę reparacyjną. Czyli, czy Niemcy, proponując ze 
swej strony spłatę reparacji w kwocie 2-ch miijnr- 
dów marek, miałyby w rezultacie zapłacić 3.800 
miljardów, czy też tylko w uwzględnieniu i tak je ­
dynie przesuniętej c rok hooverowski raty, właści­
wie 200 miłjonów marek.

Wypuszczenie na giełdy światowe obligaeyj nie- 
ipteckich niezależnie zupełnie od sumy, na jaką ra- 
zeiin wzięte opiewać one będą, stanowić może we­
dle obliczeń fachowców konjunkturalnych wielką 
zmianę w kształtowaniu się kosztów pieniądza 
krótko- i długoterminowego. Co więcej emisja ta  
wywrzeć może wpływ na kształtowanie się warto­
ści jednostki pieniądza, co rozumieć należy w ten 
sposób, że wedle nadziei z rzędu tych, o których 
mówimy, miałyby nowe obligacje reparacyjne Nie­
miec wpłynąć na rozluźnienie nacisku deflacyjnego. 
Te optymistyczne horoskopy opierają znawcy kon- 
junUtur na momencie, że warunkiem wypuszczenia 
nowej emisji reparacyjnej wedle zastosować się ma­
jącej w tym wypadku ugody między dłużnikiem a 
wierzycielem, miałoby być podniesienie poziomu 
kursowego na giełdach walorów państwowych

P ary ż  7. 7. (B) Dziś w pobliżu C herbourga za 
tonęła francuska  łódź podw odna „P rom elhee". 
Z załogi, liczącej 73 osób, zdołało się u ra tow ać 
7 osób, resz ta  w  liczbie 66 osób poszła iia dno 
razem  z łodzią. P rzyczyna k a tastro fy  naraz ić  
n ieusta lona .

• • •
P a ry ż  7. 7. (B) W  zw iązku z k a tas tro fą  ło ­

dzi podw odnej „P rom ethee" francusk ie  m in i­
sterstw o m ary n a rk i kom uniku je : Lódź podwo 
d n a  „P rom elhec" odbyw ała dziś p róbną po­
dróż na pow ierzchni w ody Z n iew y jaśn io n y ch  
przyczyn łódź zatonęła nagle na  w ysokości

Toruń. 7. 7. ZAT. Korespondent ŻATnej zdołał 
zebrać informacje o niecnej akcji żywiołów obwiepol 
skich w Toruniu, które zmierzały do wywołania eks­
cesów antyżydowskich. Akcja ta  była planowo zor­
ganizowana i miała być zainscenizowana w postaci 
żywiołowych wystąpień antyżydowskich. Dla tego 
celu zamierzano pozyskać bezrobotnych, przyczem 
podburzano icb przeiwko Żydom, jako rzekomym 
winowajcom bezrobocia. T.a krecia robota udarem­
niona jednak została dzięki ludzkiemu odruchowi 
pewnego bezrobotnego Teodora Simoni, który powia 
domlł jednego z miejscowych kupców żydowskich, iż 
posiada dowody o przygotowaniu ekscesów antyży­
dowskich. Sygnałem do ekscesów miało być wybija 
nie szyb w sklepach żydowskich. Antysemiccy OL- 
wlepolacy nakłaniali Simona, ahy wyWiał szyby 
wystawowe w sklepach.

W organizowaniu tej akcii brał udział urzędnhc 
magistracki Torunia Przywojewskl. prezes stowar/y 
szanla kupców chrześcijańskich Januszkiewicz or«z

W odpowiedniej poprawie kursów giełdowyck 
byłyby najbardziej zainteresowane grupy wierzy- 
cielskie, które bez uzyskania tggo wyższego pozio­
mu cen giełdowych nie miałyby prawa wystąpienia 
na rynek z emisją obligaeyj niemieckich. Przy ta­
kiej generalnej poprawie kursów, która może być 
wywołana jedynie przez wsączenie na wolny rynek 
obrotów odpowiednich dawek kapitału finansowe­
go zadany zostałby — wedle dziś stawianych przy­
puszczeń — silny cios przygniatającej gospodar­
stwo światowe deflacji środka płatniczego. W ś.ad 
za wytworzoną tym sposobem redeflacją podążyć- 
by musiała poprawa cen towarowych, a o dalszy 
krok za wzrostem cen szłoby już ułatwienie możno­
ści spłaty zadłużeń wszelkich kategoryj. Ponieważ 
zaś łatwiejsza możność honorowania zadłużeń jest 
przecież pierwszorzędnym współczynnikiem popra­
wy kursów papierów, przeto, jak widać pierwsze — 
z umowy między dłużnikiem a wierzycielem wyni­
kłe — poprawienie kursu giełdowego, powodując 
odprężenie pieniężne, poprawę cen towarowych, 
poprawę wypłacalności itd... pociągnęłoby za sobą 
w dalszej konsekwencji poprawę wartości walo­
rów w jeszcze wyższym stopniu, a więc temsamem 
staćby się mogło odskocznią dla ogólnej regenera­
cji gospodarczej.

Zasługą „Targów Lozańskich", byłoby więc wy­
nalezienie w miejsce dotychczas bezapelacyjnie z 
pewnych stron propagowanej tezy „coup d‘eponge“, 
to jest zupełnego zniesienia długów, tezy współu­
czestnictwa wierzyciela w obowiązkach nałożonych 
na dłużnika, I  to przez połączenie prawa realizacji 
długu z jego kursem gieddowym, czyli zdolnością 
płatniczą dłużnika.

p rzy ląd k a  Levi. W  m iejscu  tem  m orze jest glę 
bokie na 50 m. N a łodzi znajdow ało  się 56 o- 
sób załogi, oraz 17 inżynierów  i p racow ników  
a rsena łu  m ary n a rk i w ojennej. D otąd w y ra to ­
w ani zostali: 1 porucznik , 1 chorąży, 3 ofice­
rów  pokładow ych i 2 m ary n arzy , k tó rzy  w p a­
dli do wmdy. B rak  n a tom iast G6 osób. N aty ch ­
m iast p rzystąp iono  do akcji ra tow niczej celem 
w ydobycia z dna  m orskiego łodzi w raz  z zam - 
knięte in i w n iej osobam i. „P rom ethee" n a le ­
żała do typu  najnow szych  łodzi podw odnych, 
m ia ła  1370 lonn pojem ności i spuszczona zo­
s ta ła  na  wodę w październ iku  1930 roku.

syndyk tego stowarzyszenia Brzeski. Wymienione 
osoby nakłaniały Simona, ahy zabrał sic do ..żydo­
wskiej roboty". Poza wybijaniem szyb miał on też 
oblewać towar w sklepach żydowskich kwasem. Si­
monowi wypłacono tytułem zaliczki 50 zł. Pokwito­
wanie doręczył stowarzyszeniu kupców chrześcijan 
skich, lecz po otrzymaniu pieniędzy. Simon nie wy­
konał poleconych mu czynności i zdemaskował cala 
aferę.
MM— — W —

Zgon dyr. Borysa Ejtingona
Wiedeń. 7. 7. ŻAT. Po dłuższej chorobie zmarł tu. 

znany przemysłowiec tódzki, prezes Łódzkiego Bań’ 
ku Depozytowego, Borys Ejtingon. członek Agen- 
ciit Żydowskiej. Natychmiast pc otrzymaniu lej wia 
domoścl brat zmarłego. Naclmm Ejtingon. który 
chwilowo przebywał w Moskwie, odleciał samolotem] 
do Wiednia,

LUDWIK BERGER.

Straszna katastrofa francuskiej łodzi
podwodnej

66 marynony na dnie oceanu

ZiHkGwai zbrodniczej akcii entyiyd.
Obwiepolaków i  Toruniu
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Nota senatu m. GćafiSka
przeciw iłfcpagandue bojkotowej

Poniew czasie w idza sku tk i to le row an ia  w yczynów  band  h itle row sk ich

Gdańsk. 7. 7. (R) Senat gdański przesiał dziś 
reprezentantowi dyplomatycznemu R. P. w  Gdań­
sku ministrowi drowi Papcemn notę, w której zwra 
ca urwagę. że mimo wszelkich kroków, uczynio­
nych przez senat u rządu polskiego,' akcja bojkoto 
wa przeciw Gdańskowi zaostrza się z dnia na dzień. 
Nota stw ierdza, że akcja bojkotowa, w której naj- 
ozytniejszy udziai biorą polscy urzędnicy państwo­
wi, prowadzona jest pod okiem rządu polskiego i re 
prezemtanta dyplomatycznego R. P. w Gdańsku i

yczyr

wyciąga stąd wniosek, że jest ona przez rząd pol­
ski nietylko tolerowana, lecz nawet pośrednie tub 
bezpośrednio popierana. Senat gdański pTosi w re­
szcie reprezentanta dyplomatycznego, jako odpowie 
dziatnego przedstawiciela rządu polskiego w Gdań­
sku, o poczynienie odpowiednich kroków, aby ’7anie 
chano dalszego podjudzania ludności polskiej prze­
ciw Gdańskowi, celem niedopuszczenia do wytworze 
nla się sytnacji, mogące] mień nieobliczalne następ­
stwa gospodarcze 1 polityczne.

Sprawcy mordu w rzeźni warszawskie! 
przed sądem doraźnym

W arszaw a  7. 7. (S in ) W  d n iu  dzisiejszym  w 
w arszaw sk im  sądzie okręgow ym  rozpoczęła się 
ro zp raw a w  try b ie  doraźnym  przeciw no Stefa 
now i Sobierajow i i Jan o w i Schm idtow i, p ra ­
cow nikom  rzeźni m ie jsk ie j, oskarżonym  o za ­
bó jstw o  E ugen jusza  G ettera, prezesa Z w iązku 
kupliectwa chrześcijańsk iego  p rzem ysłu  m ię­
snego. W yrok  spodziew any je s t w  d n iu  j u ­
trzejszym .

Na zarządzenie  w ładz dostęp n a  saię sądow ą 
b jd  bardzo  u tru d n io n y , każda  osoba w chodzą­
ca n a  salę by ła  leg itym ow ana. P rzed  d rzw ia ­
m i sądow em i pełnili straż  po lic janci z bagne­
tam i n a  k arab in ach . R ozpraw ie przew odniczył 
sędzia D uda, o skarża p ro k u ra to r W olińsk i, zaś 
oskarżonych  bron ią  b ra c ia  Z ygm unt i W ilhe lm  
H ofm okl- O strow scy. Do rozp raw y  w ezw ano 
90 św iadków , z tego 30 św iadków  oskarżenia. 
23 św iadków  n ie  staw iło  się.

Po odebi an iu  personaljów  od oskarżonych, 
obrona zgłasza w niosek, ażeby z pow odu cho­
roby  św iadka m ajo ra  Jurg ie lew icza  a d ju ta n ta  
R zplite j zezwolono obronie pow ołać się n a  ak ­
ta  sądow e. Są to  ak ta , dotyczące sp raw y  ś. p. 
G ettera przeciw ko n ie jak iem u  B artyzakow i, a 
rzucające  pew ne św iatło  n a  osobę zabitego. 
Sąd p rzy ch y la  się do tego w niosku  obrony, po­
czerń przystąp iono  do odczytan ia  ak tu  oskarżę 
nia.

Akt oskarżenia  p rzedstaw ia  pokrótce iło zbro 
dni i zaznnrza. żjo m iedzy kupcam i a ro b o tn i­
kam i na  teren ie  rzeźni w arszaw sk ie j is tn ia ły  
oddaw na konflik ty  na tle ekonom icznem . K up 
cv n ie  rhcieli sie zgodzić na zbyt w ysokie p ła ­
ce robotników , k tóre n iekiedy dochodziły do
3.000 zł. m iesięcznie. K upcy podjęli akcję w  
k ie ru n k u  obniżenia tych płac, a na czele akcji 
s tan ą ł ś. w Gc-tter. jako  prezes zw iązku k u p ­
ców m ięsnych. Na tern tle pow staw ały  z a ta r­
gi, by ły  w ypadki napadów  i pobicia, a w koń- 
ru  doszło do -i Irzelan iny , k tó re j o fia rą  padł śp. 
Getter. ran iony  ? ku lam i przez oskarżonego So 
b iera ia .

PIE R W SZ Y  OSK ARŻONY SORIER AJ
zeznaje, że łry ty tz n e g o  dn ia  poszedł do rzeźni 
po pieniądze, tam  sp rtk n ł kolegów i poszli r a ­
zem do restau rac ji. P 'to  bardzo dużo. O skar­
żony zeznaje, że zdaje m u się. że w ypił k ilka 
butelek wódki. Około godz. 12 razem  z o sk ar­
żonym  Schm idiem  w yszedł na targow isko. W  
drodze spotkał G eticia którzy obrzucił go o- 
belgam i i zrobił ruch. jakby chciał sięgnąć po 
rew olw er. Sobieraj chcąc uprzedzić zam ach do 
był z kieszeni rew olw eru i n ie  nam y śla jąc  się 
k ilkakro tn ie  strzelił do G ettera. Po p ierw szym  
strzale  już nic nie pam iętał. W  tejże chw ili 
podbiegł do niego osk. Schm idt i coś do niego 
krzyczał. Potem  przybyła policja, k tóra  go a- 
resztow ała. W dalszym  ciągu oskarżony zezna­
je, że chorow ał na nerw y kilka m iesięcy przed 
tern zajściem  i zgłosił się do szpitala.

Na p y tan ie  przew odniczącego odpow iada, że 
nie pam ięta ile dał strzałów . Na pytan ie  obroń 
cy w y jaśn ia , że leczył się w szp ita lu  dla n e r­
wowo cho iych  w W arszaw ie. Zabroniono mu 
używ ania  alkoholu i przez (3 m iesięcy nie pił 
w ódki. Z m arły  trak to w ał robotników  jak m u ­

rzynów , słyszał on także, że ś. p. G etter był 
szpiclem .

N astępnie sąd  p rzystępu je  do
PRZESŁU CH A N IA  OSK. SCHMIDTA

W ypiera  się on w spółudziału  w  zbrodni i opo­
w iada, że o G etterze m ów iono, że w ym ordow ał 
pod W ilnem  całą rodzinę żydow ską. W iado- 
m em  m u jest, że G etter był s ierżan tem  ża n d a r 
m erji „W ehrmachtu**, n a to m iast nic m u n ie  
je s t w iadom em  o służbie zm arłego w w ojsku 
polskiem . W  m om encie, gdy padły  strzały , 
znajdow ał się od osk. Sobieraja  w odległości 
8-10 kroków . Gdy został aresztow any, oddał 
dobrow olnie po lic jan tow i rew olw er. Ń a p y ta ­
n ie  przew odniczącego, czy p raw d ą  jest, że w  
drodze na  policję pow iedział po lic jan tow i, ze 
gdyby S obieraj n ie  zab ił G ettera, to  onby to 
zrobił, oskarżony stw ierdza, że dokładnie  tego  
sobie n ie  p rzypom ina, ale nie  w yklucza tego.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW
Po przerw ie przystąpiono do badania świadków.

Poiśajanń Rogala pełnił służbę przed rzeźnią. Nagle 
usłyszał szereg strzałów , jeden po drugim. P rzy ­
biegłszy na mie jsce spotka odchodząc ego Sobiera­
ja. Sobieraj priyishai sę, że strzblił do Gettera i po­
wiedział: Zabiłem łobuza. Osk. Schmidt szedł tuż 
za Sobierajem. P rz y  Sobieraja ©naleziono rewolwer, 
gdy obydwu odiprowadzano na komisariat, słyszał, jak 
Scnlmdt powiedział do Sobieraja: Dokonałeś sweko, 
a gdybyś tego nie zrobił, to Jabym go dokończy] 
Na pytanie obrony świadek zeznaje, że obaj 09kar 
żeni byli podcnnueleal, ale nie pijank

Następny świadek posterunkowy S ;emiaszazyk o- 
powiada, jak przybiegł na odgłos strzałów i wi­
dział, jak Rogala zatrzym yw ał dążącego sizybko w 
kierunku bramy Sobieraja. Sobieraj wówczas rzekł 
spokojnym głosem: Nic się nie stało, zabiłem łobuza 
Gettera.

Przew .: Skąd się wziął Schmid/t? —  Prawdopooo 
brnie byli tam razem. Gdyśmy ich prowadzali. to 
Schmidt powiedział: Jabym  go dokończył.

Z zeznań dalszych świadków zasługują na uw a­
gę zeznania lekarza dra Pakowskiego; przed ro­
kiem zgłosił się do niego osk. Sobieraj, który Słcar- 
żył się na stany podniecenia i podenerwowania. 
F ak ty c z n i stwierdził świadek u niego pewne nerw c 
wo podniecenie i zalecił mu cały szereg środkowy

Rozprawa przeciwko obu oskarżonym toczy i  sie 
będzie jeszcze przez dzień piątkowy, w którym też 
zapadnie wyrok.

W sobotę wyrok w procesie 
Tasiemkr

V'arszawa. 7. 7. (Sin) Proces bandy Tasiemki zbli 
ża s  e już do końca. Dzisiaj zakończono badanie 
świadków, jutro nastąpią przemówienia stron, wy­
rok będzie ogłoszony w sobotę. Dziś przesłuchiwa­
no świadków odwodowych, którzy jednak nie zezna 
wali całkowicie po myśli oskarżonych. Świadek San­
dał zeznaje, że znał osk. Steinwurfa i Perelmanua, 
jako porządnych kupców i nie słyszał, ażeby sćę z 
kimkolwiek kłócili. Sw. Dusznraki, bratanek oskar­
żonego stwierdza, że stary  Altermann \  azwany ńa 
„dintojrę** sam prosił Dusznickiego, ażeby z nim po 
szedł i bronił go. Sw. Rosenberg stwierdza, że osk. 
Lipsehiitz to porządny człowiek, więcej nic nie wie, 
gdyż na Kercelakiu bywał tylko w przejściu Sw. Ro­
manowski, sekretanz związku robotników budowla­
nych daje entuzjastyczną opinje e Tasiemcę. P.oznał 
go w r. 1903 jako róDołn ik a - ni e pbćłl eiifolęWwfca. Był 
on zawwze ofiarny ‘ bezinteresowny.

Lotnicy transatlantyccy zaginęli 
w drodze do Moskwy

Nowy Jo rk  7. 7. PAT. P a n u je  tu  zaniepoko­
jenie o losy lo tn ików  M atterna  i G riffina, o 
k tó rych  niem a żadnych  w iadom ości od ch w i­
li odlotu z B erlina  w  d n iu  w czorajszym  o g.
20,45 w k ie ru n k u  M oskwy.

• * •
M oskw a 7. 7. (R) Do godzin popołudniow ych 

b rak  w szelkich w iadom ości o lo tn ikach  am e- 
ry k ań sk ich , k tórzy  w czoraj w ieczór o godz. 8,50

w ysta rtow ali z B erlina  z zam iarem  w ylądow a  
n ia  w M oskwie. L otn icy  zabra li z sobą Lenzy- 
ny  n a  13 do 14 godzin lotu i in ieli przybyć do 
M oskwy około 3 lub  4 nad  ranem . Istnieje t>- 
bawa, że lotnicy zbłądzili i w ylądow ali gdzieś 
w  odludnej okolicy. Obawy te są o tyle uzasa­
dnione, iż w drodze m usieli się dostać w  strefę 
burzy, jaka ubiegłej nocy szaiała nad Europą 
wschodnią.

Marsz. Piłsudski wyjechał 
<fo Piktliszek

W arszaw a 7. 7. PA T. P , m arsz. P iłsudsk i w 
dn iu  dzisiejszym  w y jecha ł do P ikiliszek.

P o n o w n a  n o m fn s  i : |a  j e n .  G d ricK is& o  
pr'ZEs m  B a n k u  G. K.

W arszaw a 7. 7. PA T. Na w niosek R ady m i-, 
n istrów  p. P rezyden t Rzeczypospolitej dek re­
tem  z dn ia  30 czerw ca zam ianow ał ponow nie 
dra R om ana Góreckiego prezesem  B anku Gos­
po d arstw a  K rajow ego.

Uniewinnienie miss Barney
Londyn 7. 7. PAT. W yrok  w procesie m iss 

Barney, oskarżonej o zam ordow anie  swego ko 
ch an k a  oczekiw any był z najw iększem  nap ię ­
ciem. N arady  sądu trw a ły  dw ie godziny. Na 
chw ilę przed odczytaniem  w yroku  u n iew in n ia  
jąccgo oskarżoną, obecna na sal: m atka  je j ja ­
dy M ułłers zem dlała. P. B arney była tak  w zru 
szona, że w  pierw szej chw ili zdaw ała  się w ta  
le nic rozum ieć treści w yroku. Mimo w zm oęino 
nej ochrony po licy jnej przed gm achem  sądo­
w ym , urządzono gw ałtow ną m an iiestac ję  na 
cześć un iew inn ionej, k tóra  na ty ch m iast po pro 
cesie w y jechała  do rodziny.

W arszawa. 7. 7. (Sin) Prawdopodobny przebieg po 
gody na piątek. 8 bm.: W yżyna małopolska . Śląsk, 
Podhale i Małopolska wschodnia: Ochłodzerde. P o ­
goda chmurna i przelotne deszcze. W iatr; zachodnie

M KA TELEG RA FICZN A  
W arszaw a 7. 7. (S in ) O biegają pogłoski, że 

obecny dy rek to r Państw ow ego M onopolu T y ­
toniow ego A leksander K reu tt ustąp i ze swego 
stanow iska. Następcą jego m a być p, Łopuszań 
ski, obecny dy reko tr Kasy C horych w  Łodzi. 
Dyr. K reutt jeszcze przed w ojną  był p racow ni­
kiem  auslrjack iego  m onopolu tytoniow ego.

• * •
W arszaw a 7. 7. (S in ) N askutek dezyderatów  

w ysuniętych przez rząd, przem ysłow cy p ap ie­
rowi ośw iadczyli gotowość obniżenia cen pa­
p ieru . O bniżka obraca się w gran ica  :Ł 3-7, 

procent.
• • •

1 G dańsk 7. 7. PAT. P ra rb y ł z K rólew ca do 
G dańska 12-m otorow y w odnopłatow iec ,D. O.

i x**.
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IBP piątek 8 b. m. prem jera w teatrze świetlnym „APOLLO**
Najnowsza sensacja ekranów europejskich. Przepiękna melodja zmysłów, miłości i poświęcenia

| #
TA INNA Wspaniały romans, pełen pieśni, muzyki i tańca. Frapująca 

treść. Luksusowa wystawa. Flirt. Sentyment. Pikanterja. Ero­
tyzm. W roli gł.: rasowa, pełna temperamentu fascynująca 
urodą i Wdziękiem M a d d c in e  R c n a u d  oraz wytworny 

amant P i e r r e  B la n c h e r .
Pierwszorzędną zaletą tego filmu jest pomysłowy i zręczuie skonstruowany scenarjusz,

Banda Tasiemki I jej abreńcy

f  PNIA

PROTESTY
P rotesty nasze przeciw  znanej uchwale sejm u  

pruskiego, ja k  i przeciw  szalejącemu antysem i­
tyzm ow i hitlerowców  —  w yw ołu ją  u niektórych  
antysemickich publicystów  w  Polsce m nie j albo 
w ięcej ironiczne uwagi, aluzje, złośliwe refleksje  
itp. M ożem y nad tern w szystk iem  przejść zupeł­
nie śmiało do porządku dziennego. N ie  m y  tem u  
jesteśm y w inni, że w  tych kolach pielęgnowano 
przez długie lata oszczerczą, a przytem  skończe­
nie naiwną teorję o ja k ie jś  specyficznej w za jem ­
nej, czy też tylko jednostronnej miłości, jaka  mia 
la rzekomo łączyć żydostw o światowe z  narodem, 
względnie państwem  niemieckiem. W  miłości ta­
k ie j nie byłoby ostatecznie nie zdrożnego, ale ca­
la rzecz w  tem , że je j  .. nie było. Szerokie roz­
powszechnienie języka  niemieckiego wśród Ż y ­
dów oraz zamiłowanie niektórych odłamów ży- 
dowstwa dla n iem ieckiej ku ltury duchowej, ma 
sw oje źródło w  czysto historycznych warunkach, 
atoli z  jakąkolw iek specjalną sym patją dla naro­
du niemieckiego czy też państwa niemieckiego nic 
to zgoła nie ma wspólnego. C zyż trzeba dopiero 
przypom inać, że antysem ityzm  tzw . „naukozoy" 
je s t hodowlą specyficznie niemiecką, i że „fak­
tyczny"  antysem ityzm  nigdy w  N iem czech nie 
wygasł. Za czasów W ilhelma I I .  Ż yd  niem iecki 
nie mógł zostać nawet podporucznikiem. Tylko w  
mózgach antysem itów  pozaniemieckich, a w  szcze 
gólności polskich wylęgła się fikc ja  o jakiem ś nie­
mal m etafizycznem  przym ierzu  żydowsko-nie- 
mieckiem ...

Prcewdą jest, że d zisie jszy  potworny rozrost 
antysem ityzm u niemieckiego stanowi nawet dla 
nas, przyzw yczajonych ju ż  do rozm aitych dziw o­
lągów w  dziedzinie zwalania na as w iny  za  
w szelkie niedole światowe, krajowe itp. —  nie­
spodziankę dość wielką. A le nie je s t to tyle nie­
spodzianka „antysemicka", ile raczej zdziw ienie, 
'źe naród tak bądźcobądż kulturalnie wysoko sto­
jący  i  tak organizacyjnie zdyscyplinowany, mógł 
tak nisko upaść, aby dać sobą kierować bandzie 
obłędnych demagogów. Że ta banda, skoro ju ż  w y  
płynęła na powierzchnię życia publicznego, operu­
je  przedew szystkiem  antysem ityzm em  —  to ro­
zum ie się niemal samo przez się. Bo jakaż może 
być dla w szelakiej dem agogji broń m ilsza, spo­
sobniejsza i łatw iejsza, ja k  właśnie —  antysem i­
ty z m ?

N asze protesty przeciw  chuliganerji niemiec­
k ie j nie są więc żadnem novum  na polu naszej 
w alki samoobronnej w  krajach golusu. Tak jak  
w  swoim  czasie protestowaliśm y na całym św ię­
cie przeciw  pogromom w  R o sji carskiej i hanieb­
n e j polityce ż y d o w s k ie j"  caratu; ja k  potem pro­
testowaliśm y przeciw  rzeziom  na Ukrainie; prze­
ciw  ekscesom antyżydow skim  w  R u m u n ji itd., 
itd . — tak samo pro testu jem y teraz przeciw  tym  
elementom społeczeństwa niemieckiego, które dla 
celów n isk ie j dem agogji uczynić chcą z  żydostwa  
niemieckiego, a głównie z  Żydów  zagranicznych 
W  Niem czech osiadłych —  kozła ofiarnego za te 
w szystk ie  trudności i  niedole, jakie  państwo nie­
mieckie m a do przezwyciężenia. P ro testu jem y  
przeciwko barbarzyństwom hitleryzm u, protestu­
je m y  przeciwko hecy an tyżydow skiej, która jaw ­
nie propaguje bojkot i eksterm inację całego od­
łamu ludności państwa, tylko dlatego, że ludność 
ta je s t żydowska. Ten w prost potworny zamach 
na prawa, na prym ityw ne w prost prawa ludzkości 
ii cyw ilizacji m usi spotkać się ze zdecydowanym  
odporem całego żydostw a światowego. A  w  akcji 
naszej powinni znaleźć się po jed n e j z  nami stro­
nie w szyscy ludzie, we w szystk ich  państwach, tak 
że t w  Niem czech, dla których postulaty cywiliza-

W arszaw a, 7 lipca
K ilka dn i trw a  już  w  sądzie okręgow ym  w 

W arszaw ie proces bandy tów  z P lacu  K ercele- 
go. C udem  m ożna nazw ać fak t, że doszło do 
procesu, że, dzięki w ew nętrznym  konflik tom , 
pad li o fia rą  bandyci z K ercelaka. Ich w ina  
n ie  w yw ołu je  u nikogo pow ątp iew an ia. K ażdy 
św iadek, zeznający w  procesie, każdy św iadek  
k tó ry  sta je  przy  pulpicie i zaczyna zeznaw ać, 
pokazuje znaki n a  sw ojem  ciele z cięgów, j a ­
kie o trzym yw ał od bandytów .

L a ta  cale trw a ł ten system atyczny  pogrom . 
Członkow ie b an d y  nie znali z początku dok ła­
dnie  w arunków  by tow an ia  na  „K ercelaku“. Po 
trzeba im  było donosicieli, k tó rzyby  m ogli 
w skazać, ile m ożna u tego lub owego w ziąć, i 
dlatego dopuszczono także Ż ydów -bandy tów  
do spółki. Ale na  setk i poszkodow anych jest 
ty lko jeden  ch rześc ijan in . A lbow iem  obok o- 
gólno- bandyckiego ch a rak te ru  p rzy b ie ra ła  a - 
k c ja  „rycerzy  z K erceiaka“ także form y a n ty ­
sem ityzm u. T eroryzow ano b iednych  Żydów  
bezkarnie i zm uszano ich  jeszcze do m ilczenia 
przez długi okres.

T eraz przychodzi jeden  h an d la rz  żydow ski 
za d rugim  i opow iada w szystko, co m usia ł prze 
m ilczeć w  ciągu lat. T eraz  s ta je  się ja sn ą  h i-  
s to rja  bezbronności i bezradności żydow skiego 
drobnego kupca. Stoi on n a  K ercelaku w śród  
bandy , k tó ra  gotow a je s t zabrać  m u w szystko 
z pod ręki. Zarobek n ie  jest ta m  łatw y . K on­
sum en t nie przybyw a tak  prędko, to w ar n ie - 
zaw sze je s t tak i, jak i być pow inien. Z im ą jest 
m roźno w  o tw arty ch  budkach , la tem  dokucza 
upał, przez cały rok zaś n ac isk a ją  podatk i i 
inne  „uboczne" w ydatk i n a  stróża i n a  rozm a­
itych  „opiekunów**...

Do tego w szystkiego doszła jeszcze now ą w ła 
dza — system atyczna ban d a  o szerokich p le­
cach, k tó ra  rabow ała , b iła  i m ia ła  p raw a  se- 
kw estrato rów . B anda ta  by ła  spólnik iem  n ie - 
ty lko  do sklepu ale także do stołu i łoża... Za 
każdą uroczystość rodzinną  m usieli biedni h an  
d larze żydow scy płacie „podatek" te j bandzie

D onieśliśm y już, że angielski m in is te r do- 
m in ja ln y  T hom as zażądał onegdaj od Izby 
gm in pełnom ocnictw a d la  obłożenia ir lan d z­
kich produktów  rolniczych cłam i dochodzące- 
m i aż do stu  procent. W  dyskusji w ystąp iła  
opozycja z rew elacją, k tó ra  w  całej A nglji 
w yw ołała  o lbrzym ią sensację polityczną. R e­
w elacja  ta  polega na tem , że de V alera p rze­
kazał osobnem u funduszow i w szystkie p łatne 
ju ż  p re tensje  p rzysługu jące A nglji ty tu łem  
odszkodow ania za g ru n ta  angielskie w Ir ła n -  
d ji. a fundusz ten  m a być zam knięty  aż do 
rozstrzygnięcia sporu  m iędzy A nglją a Ir la n - 
d ją  przez try b u n a ł rozjem czy. M inister dla 
dom injów  T hom as odpow iedział posłow i z 
P a r tj i  P racy  G reenw oodow i, że o tem  dowie 
dział się dopiero przed 30 m inu tam i. Jeśli de 
V alera  u tw orzy ł ten fundusz  specjalny , ponie­
w aż spodziew a się, że u d a  się konflik t zaże­
gnać w drodze postępow ania rozjem czego, w 
tak im  w ypadku uznać należy, że w  sy tuacji

c ji i ludzkości nadal są —  i  na zawsze pozostaną 
—  świętością. Jedyną świętością, jaka może świat 
uratować z  chaosu, w  który pogrąża się coraz głę­
biej. (p ) .

W  czasie obecnej rozp raw y  często rozlega sięj 
śm iech słuchaczy, k iedy słyszy się ja k iś  ż a r t ej J  
„d in to jrze" i „porachunkach"... Śm ieje się  p u -  ł  
bliczność, k iedy  św iadek  opow iada, ja k  to banj *  
dy ta  K arp iń sk i p rzeprosił go, t. zn. zm usił] 

św iad k a  do zap ła ty  30 zł... K oszm arny  je s t to, 
śm iech, ży d z i poszkodow ani n a  p lacu  Kerce-j 
lak a  p rzy słu ch u ją  się zeznaniom  ze zg rzy ta - ' 
n ie in  zębów. Bo w  ty m  procesie n ie  w ystępu-] 
ją  św iadkow c. lecz oskarżyciele, cierpiące, zni-> 
szczone o fia ry  bandy. Z ław y  oskarżonych  spo^ 
g ląd a ją  zaś zim ni, trzeźw i bandyci z osobni-j 
kiem , k tó ry  u siłu je  być w cieniu , z osław io-' 
nym  „T asiem ką" n a  czele.

Nikogo nie dziw i, że bandyci znaleźli swo-l 
ich obrońców. N iem a podobno tak ich  przestęp 
ców, k tó ry ch b y  nie w olno było bren ić . Jeden  
szczegół p row adzenia  obrony w yw ołu je  atoli, 
zdum ienie. Chodzi m ianow icie  o ciągłe próby, 
obrońców  ośm ieszenia św iadków  — tych  po-1 
krzyw dzonych  i zniszczonych h an d la rzy . S ta je  
jeden  św iadek  po d rugim  i opow iada szczegóły 
bolesne i tragiczne, a  obrońca u siłu je  za wszel 
ką cenę uczynić ze św iadka  iJ  jotę i kłam cę. Na 
w et obrońcy żydow scy prow adzą przeciw ko po 
krzyw dzonym  bezw zględny a tak  w yw ołu jący  
p rzykre w rażenie. Is tn ie ją  w szak tysiące m o ­
tyw ów  do obrony te j bandy , ale sposób podkla 
d an ia  nogi obrażanym , obrabow anym  i pob i­
tym  ludziom , k tó rzy  często zaledw ie z życiem  
uciekli z p lacu  Kercelego i pozostali bez śró d -' 
ków do życia — w yw ołu je  onurzenie. Jakże - ; 
m ożna prow adzić obronę w tak im  procesie w 
ten sposób, jak d y b y  poszkodow ani byli w inni,] 
że przekazano  w ładzom  sądow ym  tak ie  „niew ij 
n ią lk a ' ja k  bandę Tasiem ki?...

Czyny T asiem ki i jego bandy  m a ją  ch arak -; 
te r ekscesów, i to całkiem  w yraźn ie  — a n ty ­
żydow skich. Może dozwolone je s t b ron ić  po- 
grom czyków , ale nie należy obchodzić się w 
ten sposób z o fiaram i pogrom czyków ! O brona 
n iew ątp liw ie  p rzebra ła  m iarę  w  stosunku do 
pokrzyw dzonych z P lacu  Kercelego.

nastąp iło  znaczne odprężenie. Chodzi ty lko  o 
sk ład  tego sądu  rozjem czego, gdyż A nglja o b ­
s ta je  przy sw eni żądan iu , by sąd rozjem czy 
sk ład a ł się w yłącznie ty lko z przedstaw icieli] 
im perjum  bry ty jsk iego . P a r lja  P racy  w niosła 
następnie , by cła na irlandzkie  p roduk ty  roi-] 
nicze nak ładano  ty lko na w ypadek  rozbicia ' 
sie postępow ania rozjemczego. W niosek P a r t j i ' 
P racy  został jed n ak  odrzucony.

Jak  7. tego w idzim y, konflik t m iędzy Anglją; 
a Ir la n d ją  zostanie może zażegnany. Jed y ­
nym  punk tem  spornym  jes t sk ład  sądu  roz­
jem czego: A nglja dom aga się by sąd rozjem - /  
czy sk ładał się w yłącznie ty lko z p rzedstaw i­
cieli im p erju m  bry ty jsk iego , a de V alera, w y j 
chodząc z założenia, że tego rodzaju  sk ład  nie 
da je  żadnej gw aranc ji neu tralności, albow iem  
d o in in ja  zbyt siln ie  zw iązane są z m acierzą, 
dom aga się m iędzynarodow ego sądu  rozjem ­
czego, w sk ład  któregoby w chodzili p rzedsta ­
w iciele państw  n eu tra ln y ch .
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(Korespondencja własna)
B erlin , w lipcu

h a le  w ojny  dom ow ej, bo inaczej już  tego. 
co się dzieje na  przedm ieściach  w ielk ich  m iast 
n iem ieckich , nazw ać nic m ożna, w y d y m ają  
się i podnoszą raz po raz. Rząd P ap en a  i jego 
p rzy jazne  wobec h itlerow ców  stanow isko  s ta ­
ły  się m om entem  zw ro tnym  w n astaw ien iu  
i n a s tro jach  m as robotniczych, k tó re  bez róż­
n icy  obozu i b a rw y  p a rty jn e j w y stąp iły  teraz  
ze s tan u  b ierności i przeszły do akc ji czynnej 
przeciw  h itle row com  i ich szturm ów kom . N ie­
m a  dnia, aby  na W eddingu , w Moabicie, w 
Tegel czy w  N eukóln n ie  rozgryw ały  się fo r­
m aln e  b itw y  uliczne m iędzy ludźm i H itle ra  
a  socja lis tam i, kom un istam i, ch rześc ijańsk im i 
d em okra tam i i poprostu  robotn ikam i.

A lbow iem  w szelkiej frazeologji nasta je  k ie ­
dyś kres, a te raz  — przy  przejściow ym  rz ą ­
dzie P apena  — w przededniu  w yborów , które 
m a ją  się oabyć w dn iu  31 bm „ zaczynają  sp a ­
dać różne m ask i, k u rty n a  się podnosi, a na 
scenie u k azu ją  się się zapaśn icy -ak to rzy  we 
w łaśc iw ych  sw ych rolach.

U padek rządu  B riin inga przyspieszył m o­
m en t rozgryw ki m iędzy najpotężniejszem i 
p a r tja m i i onozam i, dążącem i do zm iany  sto ­
sunków , a ew en tua ln ie  i u s tro ju  w N iem ­
czech.

W ybory  do R eichstagu, k tó re  odbędą się 31 
lipca rb., będą tym  razem , jeśli n ie  decydu­
jącą, to w każdym  razie  jed n ą  z osta tn ich  
p rób  rozeg ran ia  n a  te ren ie  p a rla m e n ta rn y m  
p a r tji , w k tó re j chodzi o w ielką staw kę, s ta w ­
kę, k tórej na  im ię może być albo m onarc lija , 
albo d y k ta tu ra .

W  p ie iw szym  izędzie p a rty j, k tó re  w ystę­
p u ją  za przyw róceniem  m o n arch ji i w p ro w a­
dzeniem  znów  na  tron  H ohenzollernów , sto ją  
n iem iecko-narodow i pod wodzą H ugenberga. 
W ydali oni już odezwę przedw yborczą, w k tó ­
re j piszą: „W ynatu rzonem u  p a rla m e n ta ry z ­
m ow i w eim arsk iem u p rzeciw staw iam y ustró j 
z w odzem  n a  czele. U stró j repub likańsk i w 
N iem czech zaw iódł n a  całej lin ji. P a r t ja  n a ­
sza dąży do u trw a len ia  w Niem czech m o n a r­
c h ji dziedzicznej". I da le j: „P rzeciw staw iam y  
się zarów no dotychczasow em u system ow i cen­
tra listycznem u, jak  i w pływ om  socjalizm u: 
najlepszem  oparciem  d la  gospodarki i ładu  w 
k ra ju  jest i będzie zaw sze silne i zorganizo­
w ane m ieszczaństw o".

D ek larac ja  w yraźna. P ow rót do starych , 
dobrych czasów, do kajzeryzm u i d y n asty j w 
k ra ja c h  zw iązkow ych.

Ale od brzegów  p u h a ru  do ust — nie  tak  
blisko, ja k b y  chciał tego s ta ry  pan, fin a n su ­
jący  Ufę, koncerny  prasow e i w łasną  partję . 
G łośniej odeń p rzem aw ia  i w iększy zn a jd u je  
posłuch oberdem agog. n iestrudzony  k an d y d a t 
na d y k ta to ra  — Adolf H itler.

Na w iecu przedw yborczym  we F ran k fu rc ie  
n ad  M enem, p rzem aw iający  tam  poseł h itle ­
row ski, najtęższa głow a p a rtji „N azi", A. K u­
bę, ośw iadczył: „N iem iecko-narodow ym " po­
zostaje ty lko  jed n a  deska ra tu n k u  — p rzy łą ­
czenie się do nas... W odzem  przyszłych N ie­
m iec je s t n ie  A lfred H ugenberg, Itcz Adolf H i 
tle r.“

„Reszta" p rogram u wyborczego hitlerow ców  
streszcza się w żądan iu  oddan ia  całej w ładzy 
w  ręce H itlera , a potem... zobaczym y. N ajp ierw  
d y k ta tu ra , a później robienie porządków  i ra j 
na  ziem i d la  dobrych, rasow ych N iem ców, bo 
ze złym i H itle r da sobie radę. Jak  H itle r da 
sobie radę wogóle z całym  problem atem  n ie ­
m ieckim  politycznym  i gospodarczym  i czy 
da sob.e radę — to m na rzecz. N arazie obie­
cu je  złote góry, a zru jn o w an e  k lasy  średnie, 
in te ligencja , b. oficerow ie i część bezrobotnych 
idą ślepo za nim . K ilkanaście  m iljonów  gło 
sów m a  już  w kieszeni, a  będzie m ia ł zapew ­
ne i w ięcej jeszcze.

C entrum  w ystaw iło  jako  kandydatów  na  
posłów na  p ierw szem  m iejscu  b. kanclerza 
B rim inga i wodza p a rtji, ks. K aasa. H asiem  
w yborczcm  cen tru m  jest u trzy m an ie  konsty ­
tu c ji w eim arsk ie j, u stro ju  repub likańsk iego  i 
w alka  z k u ltu rk am p fem  hitle row sk im , k tó ra  
m a podkład  zarów no w yznaniow y, jak  i po­
lityczny.

T w orzący się t. zw „żelazny front*' a n ty h i­
tlerow ski, w k tó rym  b io ią  udział socjaldem o­
kraci, n iezależni, ch rześcijańscy  dem okraci i

Z W iedn ia  nadchodzi w iadom ość o n ie ludz­
k im  w ynalazku. D otąd w ynalazki zm ierzały  
do zastąp ien ia  ludzkiej siły roboczej, do ujęcia 
ludziom  pracy. Udało się to w tak ie j m ierze, 
że ludziom  g run tow n ie  odjęto pracę: tak  d a le ­
ce, że te raz  są zupełnie bez pracy . A poniew aż 
są bez pracy , przeto n ie  m ogą żyć, i wobec te ­
go m asow o dążą do dobrow olnej śm ierci. No, 
ale poniew aż w ynalazk i un iem ożliw iły  ludziom  
życie, którego n ie  chcą, przeto w y łan ia  się w ła  
śnie w ynalazek , k tó ry  też un iem ożliw i im  do­
brow olną śm ierć. Pew ien  techn ik  w iedeński 
rozw iązał ten problem : odkaził m ianow icie  gaz 
św ietlny .

Pow ie ktoś, że i w  in n y  sposob m ożna się 
rozstać z życiem , an iżeli przez odkręcenie k u r ­
ka gazowego. Rzecz jed n ak  m a się tak : Podob­
nie jak  is tn ie ją  m asow e środki żyw ności, tak  
też is tn ie ją  m asow e środki u m ieran ia . A do 
tych  w łaśn ie  w p ierw szej lin ji należy gaz. W e 
dług sta ty sty k i, w roku  ubiegłym  18.000 ludzi 
w N iem czech odebrało  sobie życie 7 w łasnej 
woli, w tern około 10 procent zapom ocą gazu 
św ietlnego. W  W iedn iu , gdzie ludzie dobrze 
w iedzę co dobre, p rocent ten w ziósł n a  oko \  
64 procent. Zapew ne, byw ają  też i inne śro d ­
ki. Ale, by  np. móc się zastrzelić, potrzeba na  
to koniecznie rew olw eru, a w ielu ludzi n ie  za­
strzeliłoby  się w cale, gdyby m ieli pieniądze 
potrzebne na  zakupien ie  rew olw eru. Dostać od 
pow iednią ilość tru c izn y  bez pom ocy lekarza 
jest dość trudno , a kogo stać n a  to, tem u często 
już tru c izn a  n iepotrzebna. Nie każdy p o tra f5 
rzucić się do wody, p o m ija jąc  już, że droga ta  
w zim ie jest często niem ożliw a. Pozatem  czło­
w iek n a raża  się jeszcze n a  p rzy k rą  ew en tu a l­
ność, że przy  u ra to w an iu  może nabaw ić  się po 
tężnego k a ta ru . Pozostałby więc jeszcze sznur, 
k tó ry  w praw dzie  je s t tan i, ale w ym aga  dużo

Z życia młodzieży akademickie)
KOLON JA  W AKACYJNA „OGNISKA"

W  PO RO N IN IE.
W szelkie sp raw y zw iązane z pobytem  na 

kolonji „O gniska" w tu rn u sie  lipcow ym  za ła ­
tw ia  w prost: K ieiow nictw o  K olonji „O gnisk?" 
w Poronin ie. W e w szelkich sp raw ach , zw ią­
zanych z pobytem  n a  kolonji „O gniska" w 
tu rn u sie  sierpn iow ym  należy  s,ę zw racać na  
adres S ek re ta rja tu  Stow. w  K rakow ie, p rzy  
ul. P rzem ysk ie j 3.

ŻYDOW SKA AKADEMICKA KOLONJA W A ­
KACYJNA W  ZALESZCZYKACH

R eferat Z drow ia lw ow skiego środow iska 
u rządza w roku bieżącym  w ypoczynkow ą ko- 
lonję w ak acy jn ą  w Zaleszczykach.

W uzdrow isku  Zaleszczyki nad D niestrem  
zw anem  Polską R iw ierą znajdzie m łodzież 
akadem icka odpoczynek po całorocznej w y tę­
żonej p racy  naukow ej. — C ena pobytu na ko- 

i; w ynosi Zt. i 10 za tu rn u s. Ze względu 
.ia szerzący się kryzys ekonom iczny obniżono 
w  stosunku  do ubiegłego roku koszty ko lonu

kom uniści (ci osta tn i via facti), w yobraża ca ­
łość obozu robotniczego, który liczy praw ie 
tyleż, jeś li nie w ięcej, co obóz h itlerow ski, z 
15 do 16 m iljonów  ludzi. T u ta j jedność jest, o 
ile chodzi o w alkę czyim ’ z groźbą d y k ta tu ry  
Adolfa i regiinu  szlurm ów ek. Różnice są, i 
znaczne, gdy chodzi o dalszy p rogram  w ybor- 
czy.

O drębną pozycje za jm u ją  w tej chw ili p ań ­
stw a ■ zw iązkow e południa, B aw arja , W irlem - 
berg i B adcnja — jako  takie, gdyż w ystępu ją  
one pozatem  so lidarn ie  w obronie sw ych 
p raw  federa lnych  przeciw  cen tra listycznym  
zakusom  rządu Papena, a m a ją  w podejrzen iu  
o te  sam e zam iary  i H itlera , m askującego  się 
ty lko narazie  ze w zględów tak tycznych .

Szachow nica gotowa, p a rlje  ustaw ione, gra 
się ropocznie niebaw em . W y n ik i tej gry n a  
o lbrzym ią skalę in te resu ją  bezpośrednio całą 
Europę. E. R.

odw agi cyw ilnej, k tó re j sam obójca, i tak już 
dość z łam any  życiem, ja k  w iem y z  dośw iadczę 
n ia, nie posiada. Z gazem  na to m iast m a się 
rzecz zupełnie inaczej: odkręca się kurek , z a ­
czyna rozchodzić się słodkaw a woń, człowiek 
zasypia, i zan im  jeszcze się budzi, je s t trup .

A oto teraz  m ordercza tech n ik a  zam ierza u -  
darem nić  i to  o sta tn ie  w yjście, k tóre  jeszcze 
pozostaje człowiekowi, u siłu jącem u  w ym lgnąć 
się zdobyczom  tejże w łaśn ie  techniki. T ech n i­
ka  nie d a je  nam  żyć, i n ie da je  n am  um ierać.

Podczas gdy jed n ak  nie każdy  w ynalazek  
ła tw o  to ru je  sobie drogę w życiu, tu ta j w idzi­
m y rzecz osobliw ą: szereg w ielk ich  m iast n ie ­
m ieckich pospieszył się z w prow adzeniem  te j 
incw acji. Gdyby w brew  odw iecznym  praw om  
n a tu ry , in fo rm acje  dzienników  ty m  razem  m ia 
łyby  się spraw dzić, to  rych ło  gaz św ie tlny  
by łby  wszędzie „odkażony"

M imo je d ra k  całej n ie ludzk iej s trony  w y 
nalazku , pozbaw iającego człovdeka osta tn ie j na 
dziei stosunkow o taniego sposobu sam obój­
stw a. m ożnaby się z tą  inow aeją  o sta te :zm e po 
godzić, pod w aru n k iem , że i z m nem i gazam i 
postąpi się podobnie, m niejw ięcej w edle za­
sady: rów ne p raw o  d la  w szystk ich  gazów!
W  rzeczyw istości jed n ak  u siłu je  się ja k n a j-  
w ięcej w ytw arzać  tru jący ch  gazów, a  pono m a 
ją Dyć w  E urop ie  fab ryk i, w y tw arza jące  ta ­
kie tru jące  gazy dniem  i nocą, n a  trz y  zm iany. 
Ż adne „odkażenia" tych  gazów n ie  znajdzie  
chyba tak  rychłego posłuchu  i rea lizac ji, ca 
odkażenie gazu św ietlnego. P -zyczyna tego le­
ży praw dopodobnie w  tem : odkaża się gtm
św ietlny , b y  n ie  pozw olić ludziom  tak’ ła tw o  
um rzeć. T rzeba  z n im i ekonom iczniej postępo 
wać, b y  ich  zachow ać d la  śmierci poniesioae  
w sku tek  gazów tru jących ...

o 30 procent, by  w  ten  sposób um ożliw ić szu* 
rok im  rzeszom  niezam ożnej m łodzieży ak a ­
dem ickiej p rzy jem ne spędzenie w akacy j.

Zgłoszenia n a  tu rn u s  sierpn iow y  przyjm uje! 
w e L w ow ie sek re ta rja t T ow arzystw a  Deor 
Z drow ia  Akad, Żyd. p rzy  uL K rasick ich  J8 -a  
zaś w  K rakow ie Stow. Żyd. S łuchaczczy W. r« 
„O gnisko", ul. P rzem yska 3. do d n ia  20 K p a

STUDJA ZAGRANICA.
Zw iązek S tudentów  E m igran tów , Ewifiw, 

S zajnochy l/II  k om un iku je : P rzypom ina
kol. u da jącym  się na  s tu d ja  zagr., iż podainóe 
ja k  w latach  ubiegłych tak  też i w h o t  ta k a  
B iuro Info rm acy jne  Zw iązku m f e k  w o e l-  
kiego rodzaju  in fo rm aey j w sp raw ie  stm Sjim  
zagranicą.

B iuro przeprow adza tłum aczenia  i h t r i k n -  
cje dokum entów , za ła tw ia  przyjęcia m  acaci- 
nie. zniżki kolejow e. C  I E . i t . p c  Zwiane' 
pozostaje w kontakcie  z W ładzam i n rn u a ra y - 
tecifcemi w a z  konsu la tam i zaęr Koledzy  z 
p row incji w inn i dołączyć 1 7 t. n r  edpgw & ć f  
— dla nakrycia 'wydatków, srtmhiirtrazyj- 
nych.

STEFA N  POLLA TSCH EK

Rtrni prawo dla wszystkich - -  gazów!
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Brada w  niedoli
Wrażenia z ósmego kongresu mniejszości narodowych

w Wiedniu
(O d  naszego specjalnego sprawozdawcy).

Wieuen, w lipcu.

ZAMKNIĘCIE KONGRESU.
O ile otwarcie kongresu posiadało charak ter uro­

czysty i posm ak pewnego rodzaju senzacji, o ty le 
było jego zamknięcie pozbawione wszelkiego n a­
stro ju , jak i panuje zazw yczaj u  schyłku m iędzyna­
rodow ych zebrań. Nio było ani entuzjazm u, ani 
przynajm niej skupienia, ani wreszcie — delegatów  
n a  sali. Lw ia ich część ulotniła się już na parę g o ­
dzin przedtem : w olała oglądać osobliwości W ie­
dnia, pić wino przy „heurigcrze“ , albo spacerow ać 
po Ringu, aniżeli owego dusznego popołudnia sie­
dzieć w sali L andtagu . I  dlatego miało owo ostatnie 
posiedzenie charak ter pospieszny i chaotyczny. Od­
nosiło się wrażenie: wszyscy chcieliby, by już jak  
najszybciej był koniec. Nudzili się —  nieliczni —  
delegaci i nudziła się tego ostatn iego dnia obrad 
już mocno przerzedzona galerja. Ciężka atm osfera 
by ła niezawodnie w znacznej mierze spowodowa­
n a  nagłą chorobą prezydenta W ilfana, k tóry  zanie­
m ógłszy n a  sali obrad po incydencie z Esterhazym , 
o k tórym  doniosłem, nie wrócił już, wbrew pierw o­
tnem u przypuszczeniu n a  kongres, ale m usiał zo­
s ta ć  przewieziony do sanatorjum . P rzy pulcie mow- 
niezym odczytał sekretarz generalny  kongresu A- 
m ende szereg wniosków i deklaracyj, w szystkie zo­
s ta ły  przez aklam ację przyjęte, n ik t ich treści nie 
rozum iał i w iceprzewodniczący kongresu, niemiecki 
poseł z Rygi, Scliiemann oświadczył, że kongres 
je s t zam knięty. P arę  m inut później nic było już w 
gm achu L an tagu  nikogo...

BRAK WIARY WE WŁASNE SIŁY
W rażenie, k tó re  już pierwszego dnia odniosłem, 

n ie  omyliło nuiie niestety : kongresowi brak jest 
znaczenia i siły. Mniejsza o to, że rząd austrjack i 
n ie  uw ażał za odpowiednie pow itać kongresu; 
m niejsza o to, że nie uczyniła tego też gm ina wie­
deńska. Ten brak kurtuazji, w yw ołujący brak  zew­
nętrznego splendoru, m ożnaby jeszcze jako tako  
przeboleć. Ale gorzej je s t z nastrojem , jak i panow ał

wśród samych delegatów. Odnosiło się wrażenie, że 
kongres sam w siebie nie wierzy...

„POLITYKA" NA KONGRESIE.
Niezawodnie: były  m om enty interesujące i silne. 

A naw et dram atyczne. Należy do tych momentów 
wyżej wspom niany k rach  z E sterhazym  i przemó­
wienie ukraińskiej posłanki Rudnickiej. Ta osta tn ia 
zw łaszcza potrafiła skupić uw agę obecnych swoje- 
mi wywodami, k tó re  były oskarżeniem  Ligi Naro­
dów. J e j Mowa, k tó re  ponadto  ostro k ry tykow ały  
politykę rządu polskiego, a zwłaszcza t. zw. pacy­
fikację, znalazły posłuch na sali, a  gdy skończyła, 
szereg delegatów  długo i zawzięcie bił brawo. 
P rzyczyna jest prosta: delegatam i tym i byli Niem­
cy, u k tórych  nienawiść do państw a polskiego z 
pewnością w iększa jest, aniżeli sym patja dla spra­
w y ukraińskiej. W związku z tem je st rzeczą o- 
gromnio charakterystyczną, że w czasie przemó­
wień delegatów  żydow saich w iększa część repre­
zentantów  niemieckich mniejszości z różnych 
państw  opuszczała — copraw da nie dem onstracyj­
nie, ale chyłkiem —  salę obrad. W iedzieli ci pano­
wie, co czynią: wywody żydowskie były  im z góry 
niesym patyczne; wiedzieli, że żaden mówca Żyd 
nie może pom inąć W swojem przemówieniu hańby 
prześladow ań hitlerowskich.

KOCHANY KOLEGA ŻYDOWSKI.
Mimo to naogół nie odczuwało się, jakoby Żydzi 

byli na kongresie kopciuszkiem. N astępujący epi­
zod może posłużyć za dowód w tym  kieruuku. Kie­
dy kongres był już w pełnym toku  jeden z delega- 

J tów  postaw ił wniosek, by ograniczyć czas przemó­
wień do dziesięciu m inut. Głosowanie; wszyscy byli 
za wnioskiem, z w yjątkiem  D ra R otenstreicha. Dr. 
R otenstreieh poprosił o głos i zaprotestow ał: on, 
k tó ry  jeszcze nie przem awiał, ma w imieniu Żydów 
polskich więcej do powiedzenia — nie w ystarczy 
mu dziesięć minut. Przew odniczący oświadczył na 
to : „Ależ naturalnie, będzie pan mógł mówić, jak  
długo pan zechce. Czy kongres m a coś przeciw ko

A L E K S A N D E R  A M E1SEN .

T E N  D R U G I
(4) (Dokończenie). ,

Była godzina ósma wieczór, kiedy Dr. Kosibow­
ski wyszedł, ogoliwszy sic przedtem troskliw ie, z 
demu. W ieczór był duszny i gorący, jak  suchy pia­
sek w ciskał się w u s ta  i krtań . Z murów kam ienic 
bił żar, ni to  gorący dech pustynnego w iatru ; asfa lt 
uginał się pod stopam i. Ludzio stąpali znużonym 
krokiem , uchodzili z wąskich, przegrzanych ulic w 
szerokie aleje piani. T u  i ówdzie płonęły już lam py, 
nad  domami zapalały się i gasły reklam y świetlne, 
w yrzucając w niebo glorję zachw alanych przez się 
produktów'. Jask raw e św iatło  neonowe rozniecało 
dziwne refleksy, raz krw aw e, to  znów trupio  sine 
na tw arzach przechodniów.

Dr. Kosibow ski spieszył się. Dzień miał za sobą 
dość ciężki. Rano i całe przedpołudnie w szpitalu: 
ambulatorjum i praca na oddziele. Do licha! mógłby 
ten Ryszczak też coś robić. Od czasu, jak został 
docentem, niema ani chwili czasu dla oddziału. 
Człowiek się morduje, jak murzyn. A potem Kasa 
chorych, potem wizyty na mieście; wreszcie prak­
tyka prywatna. No! tu przynajmniej można wypo­
cząć, tu  się człowiek nadmiernie nie zmęczy. Przy 
tym  ruchu... Uwaga!! To są kobiety! o mały włos 
byłaby się znalazła pod automobilem. A to wszystke 
dlaczego? bo musi na jezdni jeszcze dokończyć roz­
mowy... T am , do djabłal ale szykowna dzierlatka. 
Co z* piękne brwi! domalowane? nie, zrośnięte.

Ggma degeneiationis. Hm! Ciekawe, czy u tego

schizoida, k tóry  mnie dziś odwiedził, to  ty lko  neu- 
rasten ja  na jakiem ś podłożu degeneracyjnem , czy 
też napraw dę początek psychozy? N a wszelki w y­
padek miły małżonek, niema co mówić; nie dziwił­
bym się wcale, gdyby go żona zdradzała.

Zegar n a  wieży wybił kw adrans po ósmej. T rze­
ba się śpieszyć; R ena nie lubi spóźnień, zaraz kw a­
si się i  kaprysi, jak  dziecko. Dziwna n a tu ra  kobie­
ca. Niby-to dojrzała, no i niewątpliwie dojrzała, 
a chowa się poza m anjery dziecięce. I  ta  ca ła  ta ­
jemniczość, k tó rą  się otacza, to  zakonspirow anie 
nazwiska, zawodu, stanu. Tak, jakbym  ja  był pierw­
szym — poza mężem, oczywiście. Choć k to  ją  tam  
wie zresztą...

Dotarł wreszcie do przystanku, ale autobusu jesz­
cze nie było. Z trudem przecisnął się poprzez ciżbę 
próżniaków, gapiów, apaszów i złodziei ulicznych, 
zalegających placyk. Z przeciwległego gmachu lała 
się struga jaskrawego światła i dolatywały chrapli­
we dźwięki radja, wygrywającego jakąś oklepaną 
melodję. „Nagrywamy dziś płyty z firmy Pepito". 
Potem płynęły rzędem litery, jakby zęby wysuwa­
jącego się bez końca grzebienia: „Zamach rewol­
werowy na prezydenta Francji. Sprawca aresztowa­
ny". — „Kupujcie rowery tylko u firmy „Marca".— 
„Hallo! hallo- Płyta z filmu „Marokko"; śpiewa 
słynna gwiazda filmowa, Marlena Dietrich". Doktor 
Kosibowski niecierpliwił się. Co Jest z tym auto­
busem? dlaczego go jeszcze niema? Pierwszy raz 
się to zdarzy, że przyjedzie tak  późno; gotowa po­
myśleć, że ją  zaniedbuje.

„Gdy miłość kończy się,
Gdy już sen cu-udnie prześniony".,, zanosił się 

chrapliwie megafon.

tem u“ ? Kongres nic przeciwko tem u nie mial: mimo 
przyję tej uchwały o ograniczonym czasie przem ó­
wień, pozostawiono posłowi Rotenstreichow i wolną 
rękę. — Albo: w pewnym  momencie kongresu o- 
św iadczył przewodniczący W ilfan: „Nasz kochany 
kolega żydowski"... Gdzie jeszcze są dziś Żydzi 
„kochanym i kolegam i"? Są to drobnostki, ale dro­
bnostki charak terystyczne i poniekąd napaw ające 
otuchą, że kongres mniejszości zw łaszcza d la  nas 
Żydów przecież pewne znaczenie posiada.

Szczegół ciekawy: językiem  obrał był język nie­
miecki i francuski. Praw ie wszyscy mówili jednak  
po niemiecku, naw et przedstawiciel Basków z Hisz- 
panji. Ledwo dw a —  trzy  przem ówienia wygłoszo­
ne były w języku francuskim.

Je d n ą  z najw iększych —  zapow iadanych —  sen- 
sacyj było przemówienie profesora B oveta z Lo­
zanny, specjalnie n a  kongres zaproszonego celem 
wygłoszenia referatu, k tó ry  nosił ty tu ł nieco nie­
jasny: „Die F rage der V erallgem einerung des Min- 
derheitenschutzes im europaischen Raum e". Refe­
ra t ten był referatem  —  profesorskim. Mało prak­
tycznych wskazówek, a dużo teoretycznych  docie­
kań. A w końcu —  credo w stosunku do Ligi N aro­
dów. P rofesor Bovet apelow ał do kongresu, by ten 
nie zatracił swoje w iary w Ligę Narodów. Mniejsza
0 takie, lub owakie zdanie tego lub owego członka 
R ady Ligi Narodów —  struk tu ra  te j m iędzynarodo­
wej insty tucji je s t —  zdaniem profesora B oyeta —  
tego rodzaju, że upraw nia mniejszości narodow e do 
nadziei.

Błogosławieni i szczęśliwi ci, k tó rzy  wierzą...

Dr. SZYMON WOLF.
1 —

Przeciw gospodarczej 
eksterm in acji

R ezolucja uchw alona n a  w niosek pos. d ra  
R o teustie icha  przez VIII. K ongres M niejszości 
N arodow ych we W iedn iu , w sp raw ie  ek s te r­
m in ac ji gospodarczej, b rzm i:

„Ze szczególnem nacisk iem , ja k  tego w y m a­
ga faktyczne położenie, zw raca K ongres u w a­
gę R ady Ligi N arodów , że n arody  panu jące  
dążą do podkopania  gospodarczych i socja l­
nych  w arunków  życiow ych m niejszości przez 
rugow anie m niejszości narodow ych z ich do­
tychczasow ych placów ek p racy  i przez p ra k ­
tykę n iek tó rych  organów  ad m in is tracy jn y ch ."

A właśnie. Ciekawe, jak i tak i niski, ochrypły 
głos bierze jednak  człowieka. Coś w tem  je st z zdy­
szanych gestów , zduszonych słów... Dziwne.

„Ach, czemuż serca p łakać chce?
Czemu pierś westchnienie rw ie"?

No, tak  daleko jeszcze nie jesteśm y na szczę­
ście. Ale... aha! jest autobus, to  dobrze. Teraz 
szybko do środka, póki jeszcze m iejsca siedzące są 
wolne. Potem  napcha się pełno bab i trzeba będzie 
stać całą drogę. A żeby tam  miały połowę mojej 
dzisiejszej roboty za sobą, tobyśm y widzieli, czyby 
się im chciało stać. Zawsze ta  głupia, niczem nie­
uzasadniona galan terja  pracujących wobec próżnia­
czek. Francuzi... Tak. Ale swoją drogą tem u prze­
cież zawdzięczam poznanie Reny. Ile to tem u bę­
dzie? Z k ilk a  dobrych miesięcy na pewno ,ano tak , 
na wiosnę; m iała przecież pęk bzu ze sobą. 1 upu­
ściła gałązkę (kto wie, czy nie rozm yślnie?) T rze­
ba było w stać, podnieść, ukłonić się i — odstąpić 
miejsca. T ak  się zaczęło wszystko.

A potem spotkanie w teatrze, niespodziewane. A 
potem — już coraz częściej — wspólne podwieczor­
ki w kawiarni, wycieczki za miasto, owe długie za­
biegi i zaloty miłosne, a? wreszcie — po najdłuż- 
szem tokowaniu — owa pierwsza wizyta u niego, 
w jego kawałersklem mieszkaniu, ku wielkiemu o- 
burzeniu cnotliwej Agnisi.

„Uścisków żar już zgasł.
Romans wnet będzie skończony'1.., śpiewała 

przytłumionym już nieco przez odległość głosem 
Marlena Dietrich. No, nie bardzo jeszcze. Rena jest 
zachwycająca. Cóż za jędrne uda! a piersi — nie­
ma! dtiewczące, chociaż na pewno jest już mężatką
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W kalejdoskopie prasy
SKOŃCZYĆ WOJNĘ Z NIEMCAMI!

Pos. Cat-M ackiewicz („Słowo" wileńskie) 
wraca do rzelkioniycli „rokow ań" konserw aty ­
stów  w ileńskich z junkram i wschoduio-pruski- 
mi. P rzypom niaw szy  sw a zasadnicza form ułę: 

„chcemy, aby między Warszawa a Berlinem 
nie inne panowały stosunki, jak pomiędzy Pa. 
ryżem a Berlinem", 

pisize pos. M ickiew icz:
Jeśli mamy wymienić prawdziwych szkodni­

ków siprawy polskiej, to do nich należa: a) 
dkieninikarze. piszący o naszych z Niemcami 
stosua.Kaoh w siposób, mający mało współnep.o 
z propozycją ,p. Mimiisfra Zaleskiego, zgłoś,zoną 
w Genewie o... rozbrojeniu moralnem, to ><?« 
dziennikarze. starający się uwypuklić, podkrę­
c ić  i ubarwić *>zyR$e incydenty, stanowiące
0 polsko-niemieckich mało przyjaznych stosun­
kach; b) dc szkodników sprawy polskiej i to do 
sz3 lodiiiików najgorszych, bo osłabiających, de­
precjonujących pozycję polityczną naszego pań 
stwa, naieżą ci wszyscy, którzy wbrew logice
1 adirowe-rmi sensowi, powodowani jakimś mi­
stycyzmem. idą za „objawieniami prawd" en- 
deokiemi i twierdzą, że pomiędzy Po-Iska a 
Niemcami jest większa sprzeczność interesów, 
niż -nawet między Francja a Niemcami, podczas 
gdy oczywiście takie kwestie, jak reparacje, 
Anscihhiss, kolonie, są to wszystko problematy 
znacznie większej politycznej wagi. niż to wszy­
stko, co stanowi przedmiot naszego sporu i 
Niemcami

Ci wszyscy są istotnymi szkodnikami spra­
wy potoki ej, ale nie są nimi ludzie, którzy na- 
woiują do pokojowej współpracy. Bo tak, jak 
wykorzystanie działań wojennych dli a z wycię­
stwa wymaga całkowitego zaangażowania na­
rodu do wojny, tak wykorzystywanie pokoju i 
stosunków poLoJowych polega na tein, aby nic 
były one mącone kłótniami I pretensjami.
Ta wojna, którą z Niemcami dlzi-ś prow.adlzimy 
na artykuły gazeciarskie. na demonstracje na 
wrzaski, na wyimacfhiwanie pięściami — to nie 
wojna. lecz jakaś onamja wojenna, która prócz 
zmęczenia i wyczerpania organizmów państwo 
wych i ich sił partiotydzmych nic przynieść me 
może. W Interesie obu narodów leży, aby z tem 
skończyć.

WARSZAWSKIE CHICAGO.
Procesem  „Tasiem ki" — w arszaw sk iego  Al 

Capom© z plaou Keroelego — p rasa  opozycyjna . 
obciąża sanację, jako że „Tasiem ka" należy do I

BBS. a prasa sanacyjna — opozycję. Oto. co 
Cószć ..Gazeta Po lska":

Taką jcs:|iogika puriyjnictwa. Nie rządy po- 
maiowc. aie partyjuictwo stworzyło Tasiemkę. 
A rząd) pouiaicee wypędziły go wczoraj z po­
lityki na plac Kercclcgo, dzisiaj z Placu Kerce- 
iego do więzienia.

„Tasiemka" jest symbolem tego. co dać mu­
siały w olbrzymiej skali ,praworządne" rządy 
partyjne, co dać musiało wszechwładjrtwo ułicy 
Wiejskiej. W procesie obecnym „męczennicy" 
brzescy winni się przejrzeć, jak w krzywem 
zwierciadle.

Nie wiedząc o tern, chcieli przecież z Folsk: 
uczynić Jeden w.icjki Plac Kercekgo.

Ma NJA r e p r e z e n t a c j i
Znany publicysta, p. W łodzim ierz Jam pobki. 

redagujący obecni© w e  Lw ow ie „Nowiny P o ­
ranne", krytykuje naszą manję reprezentacji:

Ambasada pc-lska w Rzymie mieści się w Pa 
iazzo Rospigliosi. siedzibie historycznej arysto­
kratycznego rodu, położonej tuż obok placu kró 
lewskiego, Kwiryuału. Na parterze znajduje się 
ambasada amerykańska — wyżej polska. — 
Czynsz roczny pochłania olbrzymie sumy. Tru­
dno. tak trzeba ptacić za historyczne salony, 
za prawo spoglądania na wspaniałe rzeźby i 
obrazy. Trzeba reprezentować.

Ale jeżeli Stany Zjednoczone nawet zubożałe, 
mogą sobie pozwolić na zbytek takiej siedź,by 
dla swego przedstawicielstwa, to o ubogiej Pol­
sce nie da się tego powiedzieć. Więcej oszczę­
dności i skromności byłoby rzeczą bardziej 
wskazaną i uczyniłoby lepsze wrażenie. Wie­
dz ą sąsied-zi, jak kto siedzi. Staroszlachecka za­
sada „Zastaw się, a postaw się“ nie popłata 
już w dzisiejszym trzeźwym świecie.

...Komin-ój/ fabrycznych, dymiących się jest 
w kraju coraz mniej. Nędza i głód patrzą na 
nas z okien wsi i miast. Nędza, chodzi po bru­
ku, wyciąga rękę i blaga o chleb. Ale w l.ajbar 
dziej reprezentatywnych i eleganckich punk­
tach stolicy gromadzą się w dalszym ciągu dłu 
gie rzędy dumnych, lśniących oficjalnych sa ­
mochodów. Trzeba reprezentować.

...Czas skończyć z manią i blagą reprezenta­
cji. Na to nie da się już niKł wziąć dzisiaj. Naj­
wyżej będą się śmiali z pomylonego człowieka, 
który nie ma na chleb. ani na my.Jło, a kupuje 
permmy,

Jesteśmy kraiam biednym, pełnym niedosta­
tku ; nędzy. A jeżeli powinniśmy coś reprezen-

Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie w yrów nają  bez­
zwłocznie zaległości, wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłkę

naszego pisma.

! O strzeżen ie*
T Y L Ł C
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D7 l f t f f l  J K i J T U C f r N I P
—azda czekoladka w estetycznej loreLce.

1  s z t u k a  1 5  g r o s z y .
JEDYNY PREPAKAT POŁJiSi

[ w ystrsogać »I«ł oozw srtołelągryelw iaftlatiow alctw .

tować. to przedewszystkiem tę jedynie Idu© 
walk* upartej, bezwzględne], aie szczędzącej 
nikogo i niczego — walki z nędzą, biedą I gło­
dem.

Kongres przeciw wojenny
W obec oznak groźby w ojny, k tó re  n a su w a ­

ją  się dziś zew sząd H e n n  B arbusse pow ziął— 
jak  ju ż  o tem  donosiliśm y — in ic ja ty w ę zw o­
łan ia  w ielkiego M iędzynarodowego K ongresu 
P rzeciw w ojennego. U tw orzony został K om itet 
In ic ju jący , do którego w eszli lub  zgłosili swój 
akces m. in.: H enri B arbusse, Teodor D reiser, 
prof. A lbert E inste in , M aksym  G orkij, Upton 
S inclair, prof. P au l L angevin, Jo h n  Dos P as- 
sos, E. M asereel, P au l Singac, Jan e  D evanny, 
E leonor D espard, w dow a Sun Y’at Sen, H ein ­
rich  M ann, Rom oin R olland, Sen K atayam a, 
B ertran d  Russell, H. G. W ells.

K ongres ten  znierze się 28 lipca br. w  Ge­
new ie

W szelkie zgłoszenia solidarności bądź udzia 
łu  należy z Polski n adsy łać  pod adresem - Se­
n a to r S tefan  Boguszewski — W arszaw a-G ro - 
cliów II. ul. Lubieszow ska 7.

Willi Skiarek cofnal 
odwołanie o d  wyroku

Z Berlina donoszą: Jeden z g łów nych boha­
terów  głośnej afery  braci Stolarek, W illi Skiarek, 
cofnął w niesione w  ubiegłymi tygodniu odw oła­
nie od w yroku- zabądzt-jąoego go na cz te ry  lata 
ciężkiego więzienia W  ten sposób w y ro k  sta ł 
się p raw om ocny B rat jogo, Leo Skiarek, u trzy ­
muje, że mimo w szystko w niesie o rewizję 
procesu. W  dobrze poinform ow anych kołach 
be hńskich tw ierdza jednak, że nie jest rzeczą 
w ykluczoną, iż p. Leo Skiarek pójdzie za przy­
kładem  b ra ta  i rów nież przyjm ie w yrolr. W  tern 
styosób głośna afera  berlińska oobwgłaTjy w re­
szcie końca

oil la t. T ylko poco ta  ca ła  naiw na tajem niczość, 
ja k ą  się sta le  otacza? poco te  przyrzeczenia, to  żą­
danie słow a honoru, że nigdy nie będzie dopytyw ać 
pośrednio ani bezpośrednio o nazwisko ani o szcze­
góły z je j życia? W ystarczy, że jej n a  imię R ena
i że go kocha, po raz pierwszy w życiu napraw dę 
kocha. A jakże! w szystkie tak  mówią. A zresztą...

„Proszę? co pani mówi? T ak  jest, zaraz będzie­
m y na miejscu. Tylko ten jeden zakręt jeszcze".

A utobus, jak  niezgrabna kaczka, zatoczył duże 
półkole i stanął. Pasażerow ie wysiedli; doktor Ko- 
sibowski wyskoczył jeden z pierwszych i ruszył 
prosto przed siebie. Gorącu biło jeszcze z rozpalo­
nego bruku, ale zdaleka już nadciągał w ilgotny 
chłód, rześki oddech ogrodów podmiejskich. W ąska 
uliczka, pnąca się zlekka w górę, zakreślała regu­
larne półkole, by potem znaleźć ujście w długiej 
aleji drzew. Poza ciemnemi szpaleram i krzewów 
przebłyskiw ały. jak  m rugające ślepia, oświetlone 
jaskraw o czw orokąty okien. K roki nielicznych 
przechodniów gubiły się zwolna i przepadały w 
głuszy. Pusto było dookoła; ty lke  m onotonne na- 
szczekiwanie psów w oddali zakłócało ciszę. Chmu­
ry uganiały  po niebie. Blady dysk księżyca, w yrzu­
cony gdzieś z brzegów w idnokręgu, ścigał je. roz­
darł i przepadł bez śladu.

Zrobiło się ciemno: będzie deszcz. Niech będzie! 
przynajm niej mnie nikt nie zobaczy: nie będzie plo­
tek . Skulił się w sobie i przyspieszył kroku. Ryje 
prędzej przesm yknąć się przez uliczkę. Niema ni­
kogo? nie! — Śmieszne! zachowuję sio całkiem, jak 
złodziej. A może i coś na tem r - t ?  złodziej? 
zawszeć to cudza żona... O, źle! Jureczku kochany!

czepiają ci się drobnomieszczauskie przesądy. Zo­
na — własność? od kiedyż to? A jeśli m a inne j a ­
kieś słuszne pow ody? Nie je s t przecież przedmio­
tem  bezwolnym, ani dzieckiem małoletniem ; wie, 
co robi i dlaczego to  robi.

A mąż... (Ale dlaczego tu  dziś tak  pusto? kie- 
dyindziej ruch, gw ar, śmiech dokoła). Mążi —  Cie­
kawe, kto też to może być? —  Mąż sam sobie wi­
nien. Mężowie zawsze winni, jeśli ich żony zdra­
dzają. A choćby ten mój pacjen t dzisiejszy? (Cze­
go ten mi się plącze po głowie!) Cud, gdyby z nifn 
w ytrzym ała. Ależ tu  cisza grobowa! jak  na cm en­
tarzu. Ładna introdukcja do miłosnego spotkania, 
niema cc mówić.

Noc zwisła fiężko  nad szpalerami drzew, jej 
skrzydła unosiły się tuż nad ziemią, oślepiając n ie ­
mal idącego. ChJouny, niewidzialny zpowodu ciem­
ności deszcz ziosił' mi tw arz niby potem śm iertel­
nym. Serce biło ciężko, gęsty  zapach kwiatów  tłu ­
mił oddech. Trzeba iść wolniej. Gdz.ież jest ten dom 
nareszcie? już powinien tu  być. A tain co? cień?
O, do djabła! fu rtka . Zaczynam już hallucynowae. 
jak  ten nieszczęsny m anjak.

Pchnął ostrożnie drzwiczki w ogrodzie, żwir za- j 
zgrzytał pod podeszwami Potem już prostą  ścieżką, 
bielejącą między traw nikam i, wprost kii werandzie. 
Zdaleka dolatyw ały stłumione dźwięki pianina. Gra 
m azurek Chopina. Tęskni biedactwo, gra. jest u sie­
bie. W oknie się świeci. A jeśli tam ktoś?... Cóż. u 
licha! mówię zupełnie, jak on... A inoże... pst! kto 
tam ? Czy ktoś za mną stoi?

W łosy zjeżyły mu się na głowię. Czuł wyraźnie 
poza sobą obecność kogoś drugiego, spojrzenie czy­

jeś ciążyło na nim, jak  sz ty le t w bity w plecy. Spoj­
rzał za siebie? ciemno —  niema nikogo. W szedł na 
werandę. Potem  już szybkim, ściszonym krokiem — 
nie widział mnie n ik t? — nie- n ik t mnie nie w i­
dział —  ja s  sk radający  się ko t, przez przyciem nio­
ny kory tarz, obok jak ichś przym kniętych drzwi 
w prost do je j pokoju. S tanął przy  drzw iach, słyszą! 
sława nuconej piosenki:

„Jego do tąd  niema,
A duszyczka roi,
Ciągle przed oczyma 
Ja k  zaklęty stoi"...

K to? znowu on?! T e oczy, w oczodołach zapa­
dłe! — Ach, na miłość Boga! a jeśli on tam  jest?  
On — ten mój dzisiejszy?... Mąż?

Myś? ta  spadla nań nagle i osaczyła go ta k  nie­
spodziewanie, jak  sieć, zarzucona na p taka czy mo 
ty ła . Ręka, k tó rą  nacisnął klam kę, była w iotka i 
słaba, ja k  u dziecka. O tworzył drzwi. Je s t?  —  Nie­
ma nikogo. Odetchnął.

Rena zerwała się od pianina. „Jesteś?  nareszcie"! 
Dwa kroki ku drzwiom i lekko zawisła mu n a  szyi. 
Dźwignął ją  z trudem , usiłując równocześnie odsu­
nąć tw arz od je j głowy, by inóc się rozejrzeć po 
pokoju. „Co ci się stało. Ju r?  tak iś Wady"! Nic, 
nic: zasłaniała mu sobą pokój. „Dlaczego mnie od­
pychasz"? On gdzieś tu jest: przyczaił się, al° jest; 
on go czuje. Hola! w kącie? nie! „Ju r"! Pod for­
tepianem ? nie! 7a szafą? A!! w oknie! czyjaś ręka! 
TVrąch! szyba pęka! Trraeh! czyjeś oczy! T rva 'T ' 
TrrachJ kto tak  krzvezy? To on!

Potem  ciemność.
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Nowy podatek?
( jd )  W szystko  zcłaje się w skazyw ać n a  to, 

iż w najb liższym  czasie uszczęśliw ieni zosta ­
n iem y now ym  podatkiem . T y m  razem  poda­
tek  ten  n ie  będzie służył n a  pokrycie  dz iu r 
budżetu  państw ow ego, lecz sam orządow ego. 
Sam orządy  bow iem , są, ja k  w iadom o, kolo­
sa ln ie  zadłużone i w  w iększości w ypadków  
nie  m ogą pow iązać „końca z końcem " przy 
rea lizacji sw ych rach u n k ó w  budżetow ych. Ce­
lem  p rzy jśc ia  z pom ocą gospodarce sam o rzą­
dow ej pow ołano n aw et specja lną  K om isję dla 
U zdrow ienia G ospodarki K om unalnej p rzy  
R adzie M inistrów , a  p ierw szym  „czynem " Ko­
m isji te j było uchw alen ie  p ro jek tu  nowego po 
d a tk u  t. zw. „obyw atelskiego". Atoli p ro jek t 
ten  n ie  znalazł łask i w oczach panów  ze Z w ią 
zku  P ow iatów  R zeczypospolitej P., k tó ry  też 
„m usi"  przecież ze sw ej s tro n y  „uzdraw iać" 
sam orządy  i p ro jek t ten  aoznał ...znacznego 
rozszerzenia. P odatek  k o m u n alń y  m ieliby  t e ­
raz  p łacić w szyscy obyw atele, którzy za ra b ia ­
ją , n aw et ci, k tó rych  dochód n ie  w ynosi 1.200 
*1. rocznie, a  więc 100 zł. m iesięcznie.

Mimo, iż p ie rw o tn y  p ro jek t u stan o w ien ia  j 
podatku  „obyw atelskiego" m ia ł w edług don ie- j 
sień  czynników  rządow ych być zarzucony, — 
okazuje się obecnie, że podatek  ten  m a  w szel­
k ie  szanse ry ch łe j realizacji. Sam orządy  n a ­
ro b iły  w szak długów  n a  przeszło 1.250 m iija r -  
da złotych, w iększość sam orządów  cierp i na 
chron iczne  n iedobory  budżetow e, — w  ja k i 
za tem  sposób zdoła się te  dz iu ry  pokryć?

'Jak  to  zazw yczaj byw a, sk u tk i n iech lu jn e j 
gospodark i budżetow ej sam orządów  spadną  
ca ły m  sw ym  ciężarem  n a  obyw ateli. Szkoda 
'Chyba obecnie podkreślić , iż ściągnięcie tego 
podatku , m im o n iew ielk ich  stosunkow o s ta ­
w ek, będzie bardzo  ciężkie. W sty d z ilibyśm y  
się jeszcze raz p rzypom nieć o k a tas tro fa ln em  
zubożeniu ludności, o o lbrzym ich  zaległościach 
podatkow ych, p rzekraczających  obecnie k w o ­
tę  pó łto ra  m ilja rd a  złotych. Nie chcem y rów ­
nież podkreślać znam iennego fak tu  słabego 
W ykorzystania znacznych stosunkow o ulg w 
sp łacie  podatku  przem ysłow ego, ty lko  d la te ­
go, że społeczeństw o je s t kom pletn ie ogołoco­
ne  z w szelkich  środków  płatn iczych. P ro jek to  
daw cy now ego podatku  w iedzą chyba o tem , 
jak ie  głuche było w rażenie w ie lokro tnych  
„m ocnych" zapow iedzi p. w icem in istra  S ta ­
rzyńskiego o „bezw zględnem  ściąganiu  p o d a t­
ków". Społeczeństw o już  n ie  p ro testu je . O gar­
nęła  je  a p a tja  i n ie w ia ra  w  m ożliw ość ulg 
podatkow ych. O pow iadają , iż k iedy  F ry d e ry k  
W ilhelm  n ak ład a ł ciężary  podatkow e na lu d ­
ność, in fo rm ow ał się ustaw icznie  o n as tro jach  
pan u jący ch  w  k ra ju . M inister k a rb u  donosił 
m u  sta le  o w zburzen iu  i p ro testach  ludności, 
a F ry d e ry k  W ilhe lm  jak b y  n ie  słucha jąc  tych 
in fo rm acy j, nac iska ł coraz bardzie j śrubę po­
datkow ą. Aż pew nego d n ia  zam iast zw ykłego 
rap o rtu  o rozgoryczeniu i rozpaczy ludności 
o trzym ał w iadom ość, że społeczeństw o „się 
śm ieje.

Z daje  się, iż n iedalek i je s t czas, w k tó rym  
społeczeństw o p rzestan ie  się obaw iać now ych 
podatków . Ale m om ent, w  k tó rym  ludność 
ogarn ie  śm iech n a  w ieść o now ych obciąże­
n iach  podatkow ych, będzie bodaj najw iększą 
trag ed ją  d la  skarbu  polskiego. A do m om entu  
tego zbliżam y się w bardzo  szybkiem  tem pie.

N ajbardziej p arad o k sa ln ą  jest sy tuacja , iż 
obyw atel polski, k tó ry  będzie płacił now y po­
datek  na rzecz uzdrow ienia  gospodarki sam o­
rządów , zm uszony będzie pokryw ać w ten 
sposób dziu ry  porobione przez sam orządy  
w brew  ustaw icznym  protestom  ludności. Kto 
prosił samorządy o tworzenie przedsiębiorstw

KRONIKA KRAJOWA
Paszporty handlowe muszą 

potanieć!
Zw iązek Izb w ystąp ił do w ładz z m em orjałem , 

uzasadniającym  konieczność przyw rócenia dotych 
czasow ego system u w ydaw ania paszportów  dla 
celów  handlowych.

S tanow isko sw e Zw iązek uzasadnił tem, że no­
wy system  w prow adza w ielkie u trudnienia dJa 
petentów , nie dając w zam ian większych gw aran- 
cyj co do kontroli potrzeby w yjazdów  zagranicę 
w  celach handlowych.

Przeciw nie, opinjow anie tych sp raw  przez Izby 
jako instytucje najlepiej orjentujące się w  s to ­
sunkach swych okręgów , jak rów nież znające w a 
lu n k i eksportu  i im portu w poszczególnych b ran ­
żach, zapew niały z jednej strony  m aksimum 
ułatw ień dla firm  isto tn ie będących w  stosun­
kach handlowych z zagranicą, z drugiej zaś po- 
zw olały na w yelim inow anie elementów, nie m a­
jących podstaw  do ubiegania się o paszporty  dla 
celów handlowych.

N adto przeniesienie decyzji w tych spraw ach  
z w ładz 1 instancji na w iadze 2 instancji stw arza  
w ielkie utrudnienia dla petentów , zw łaszcza za­
m ieszkałych na prow incji, d la których obecny sy­
stem  jest połączony kosztam i i znaczną s tra tą  
czasu. }

Jednocześnie Zw iązek Izb w ystąp ił o obniżenie 
op ła t od paszportów  haudlowych do poprzedniej 
w ysokości.

Zniżka cen owoców 
południowych

Jek  słychać, ma w najbliższych dniach n as tą ­
pić znaczniejsza zniżka cen owoców południo­
wych, w  zw iązku z m ającym  nadejść w najbliż­
szym czasie transportem  ow oców południowych 
z K rym u do W arszaw y.

O złagodzenie ustawy 
o spoczynku niedzielnym

Zw iązki kupców delalistów  przygotow ują me- 
m orjał, w  którym  uzasadniają prośbę o o tw ie ra­
nie sklepów  w  niedzielę i św ięta przez trzy  go­
dziny przedpołudniem .

W  m em orjale tym czytamy, że w okresie w y ją t­
kowego kryzysu  należy pow ziąć rów nież w y ją t­
kowe środki obrony. Rozumiejąc konieczność w y­
poczynku niedzielnego, kupiectw o detaliczne u- 
w aża wszakże, że czynniki rządow e pow inny w 
tym w ypadku wydać zarządzenie w yjątkow e i 
przejściowe, na czas kryzysu, k tó re  um ożliw iło­
by sklepom detalicznym utrzym anie się  na po­
wierzchni.

S taran ia  w  tym  kierunku m ają być podjęte 
przez kupiectwo detaliczne w  najbliższym  czasie. 
Jak ie  w ydadzą rezu ltaty  — przekonam y się nie­
bawem.

W ysiłkom  zrujnow anego kupiectw a należy ż y ­
czyć  pełnego powodzenia. Za akcją tą  sto i bowiem 
cale — gospodarczo m yślące — społeczeństwo.

m iejsk ich , gospodaru jących  z chronicznym  
deficytem , n aw et w  la tacn  pom yślnej k o n ju n - 
k tu ry  i odbiera jących  chleb  za tru d n io n y m  
dotychczas w danej gałęzi gospodarstw a je d ­
nostkom  p ry w atn y m ?  Dlaczego m a obyw atel, 
k tó ry  ustaw iczn ie  p ro testow ał przeciw  e ta ty ­
stycznej gospodarce sam orządow ej ponosić te ­
raz konsekw encje tej gospodarki? Jeśli sam o­
rządy  chcą uzdrow ić sw ą gospodarkę, to n iech 
pozbędą się sw ych przedsiębiorstw  gospoda­
ru jących  deficytow o, niech z lik w id u ją  swe 
sklepy elektro techniczne, zak łady  ceram iczne, 
fab ryk i lodu, p iek arn ie  m iejsk ie  i p rzedsię­
b io rstw a kom unikacji autobusow ej!

Do w yścigu o zniszczenie siły  p ła tn iczej lu ­
dności przystąpiły obok rządu i samorządy. 
Do m ety już niedaleko...

Ustawa o koncesjach 
autobusowych

Z  dniem 18 bm. w chodzi w  życie dekre t P re ­
zydenta Rzeczypospolitej o zarobkow ym  przew o­
zie osób i tow arów  pojazdam i mechanicznemi. Na 
podstaw ie tego dekretu, zarobkow y przew óz osob 
lub tow arów  pojazdam i mechanicznemi poza ob­
szarem  jednej gminy w ym aga uzyskania kouce- 
sji. Koncesje mogą być udzielane z praw em  w y­
łączności eksploatacji danego szlaku kom unika­
cyjnego, lub też bez tego praw a. Koncesyj bez 
p raw a  w yłączności udzielają w ojew ództw a, przy- 
czem m inister robót publicznych może zastrzec 
sobie udzielanie takich koncesyj na niektórych 
terenach. Koncesyj z praw em  w yłączności udzie­
la  m in ister robót publicznych w  porozum ienia 
z m in istram i sp raw  wojskowych, kom unikacji, o- 
raz poczt i telegrafów . Również kompetencji mi­
n is tra  robót publicznych zastrzeżone jest udzie­
lan ie  koncesyj we w szystkich w ypadkach, gdy  
ubiegającym i się o nic są  cudzoziemcy.

KRONIKA ZAGRANICZNA
Monopol zbożowy

Do parlam entu  francuskiego w niesiono p ro jek t 
ustaw y, przew idujący slw orzenic tow arzystw a o 
kapitale zakładowym  400 miljonów franków , z cze 
go państw o miałoby wnieść 395 m iljonów fr., a 
izby ro ln icze 5 milj. fr. T ow arzystw o to m iałoby 
otrzym ać w yłączne p raw o  przyw ozu i wywozu 
zboża z F rancji. Celem pow ołania do życia w spo­
m nianej instytucji, jest rów nież stab ilizacja cen 
zboża.

Frzeciw dumpingowi futrzanemu 
z Z. S. R. R.

O statnio na rynkach europejskich daje się od­
czuć im port fu ter rosyjskich, które stanow ią po­
w ażną konkurencję dla przem ysłów  futrzanych 
poszczególnych krajów . Konfekcjonowane tow a­
ry  fu trzane sprzedaw ane są po cenach w ybitnie 
dumpingowych, znacznie niższych od cen stoso­
w anych w  przem yśle francuskim  i niemieckim i 
ten stan  rzeczy pow ażnie zagraża egzystencji od­
nośnych gałęzi przem ysłu. W  związku z tem od­
był się ostatn io  szereg konferencyj przedstaw icie­
li przem ysłu fu trzanego Niemiec, F rancji i Anglji, 
na k tórych postanow iono zw rócić się do poszcze­
gólnych rządów  z postulatem  podjęcia szeregu 
poczynań, zm ierzających do opanow ania tej ni­
szczącej akcji ZSSR.

IW Mitu PSWUl
(jd) „ORGANIZACJA POLSKIEGO PRZEMY­

SŁU WĘGLOWEGO" przez Witolda Paszkowskie­
go, Poznań 1931. Skład główny: Dom Książki Pol­
skiej w Warszawie. Str. 271.

W książce tej, niezwykło sumiennie opracowanej, 
przedstaw ia autor historję organizacji polskiego 
przemysłu węglowego od roku 1865 do chwili obec­
nej. Szczególnie uw zględnia au to r Górny Śląsk, co 
jest zresztą zrozumiałe, zo względu n a  przew ażają­
cy udział Górnego Ś ląska w polskiej polityce wę­
glowej. Mimo, iż tem at je s t olbrzymi, znalazł jeszcze 
au to r dość m iejsca na omówienie zagadnień ogólno­
gospodarczych, łączących się z produkcją węglo­
wą, a mianowicie na zagadnienie kartelizacji prze­
mysłu, dając przegląd poglądów ekonom istów pol­
skich i zagranicznych n a  to  zagadnienie, jak  rów ­
nież omówił kw estję dumpingu. B ogaty m aterjał 
sta tystyczny , liczne w ykresy  i tabele orjentacyjnc 
um ożliw iają dokładne zapoznanie się z tą  ważną 
częścią gospodarstw a społecznego, ja k ą  stanow i 
niewątpliwie przemysł węglowy. W ażną zaletą 
książki je s t objektywizm , mimo iż w stosunku do 
zagadnienia spornego, ja k  po lityka Polskiej K on­
wencji W ęglowej trudno  je st wielu publicystom  e- 
konomicznym zachować objektyw ne stanow isko.

A WEISS, „WALUTA INDEKSOWA", Kra­
ków 1932. Nakładam Towarzystwa Ekonomlamiage
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Żydzi rumuńscy
B ukareszt (Ż A T ) Żydow skie polityczne o r ­

gan izacje  w R um unji, S tronn ic tw o  Ż ydow skie 
i U n ja  Żydów  R um uńsk ich , czynią energiczne 
p rzygotow ania do w yborów  do izb u staw o ­
daw czych, k tóre  rozpisane zostały  n a  dzień  17 
bin. W e w szystk ich  okręgach w yborczych od-* 
b y w ają  się m asow e w iece w yborcze w  dziel­
n icach  żydow skich. D otychczas w alk a  w y b o r­
cza m iędzy obom a k ie ru n k am i n ie  p rz y b ra ­
ła  ostrzejszego przebiegu.

Godnem  uw agi je s t p rzegrupow anie p o lity ­
czne, k tóre  n astąp iło  w  społeczeństw ie żydow - 
skiem  w T ran sy lw an ji. W iększość w yborców  
żydow skich w O radea-M are, k tó rzy  do tych­
czas popierali m iejscow e stronn ic tw o  w ęgier­
skie, połączyli się pod k ierow nictw em  rab in a  
F u ch sa  ze S tronn ic tw em  Żydow skiem . Rab. 
F u ch s k an d y d u je  w  okręgu O raden-M are  n a  
pierw szem  m iejscu  z lis ty  narodow ej.

W  kolach żydow skich silne zaniepokojenie 
w yw ołu je  to le ran c ja  w ładz wobec h an ieb n e j 
żydożcrczej ag itac ji sk ra jn y ch  stron n ic tw  p ra ­
w icow ych. D elegacja Żydów  m ołdaw skich  
u dała  się do B ukaresz tu  celem  podjęcia odpo­
w iedn iej in te rw encji w  m in iste rstw ie  sp raw  
w ew nętrznych .

Kiedy staną przed sądem 
rumuńscy żandarmi-teroryści
B ukareszt (ŻA T) Na prośbę koresponden ta  

ŻAT p o d sek re ta rja t s tan u  dla sp raw  p raso ­
w ych zw rócił się do p ro k u ra tu ry  czerniow iec- 
kiej z zapy tan iem  o te rm in ie  procesu sądow e­
go żandarm ów , w innych  to rtu ro w an ia  sek re­
ta rza  grupy  poalc-sjon istycznej w m. Jed inetz  
Sam sona B ronsteina. W  odpow iedzi generalny  
p ro k u ra to r na  B esarab ję A lcxandru  zakom u­
nikow ał, że sp raw a została w yznaczona na  
dzień 10 październ ika  rb.

Pogromowa agitacja w Rumunji
B ukaresz t (ŻA T) 2  M ołdaw ji nadchodzą 

a la rm u jące  w iadom ości o niezw ykle zaciętej
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przed wyborami
żydożerczej propagandzie , u p raw ian e j przez 
„Ż elazną G w ard ję“. Setki „gw ardzistów " w 
w iększych g ru p ach  rozsypa ła  się po M ołdaw ji, 
za lew ając  w ioski h an ieb n ą  p ro p ag an d ą  u stn ą  
i p isem ną. W  dziesią tkach  tysięcy egzem pla­
rzy  kolportow any  je s t m an ifest w yborczy „Że 
laznej g w a rd ji“, po d b u rza jący  chłopów  p rze­
ciw ko żydom . M. inn . m an ife s t zaw ie ra  na* 
s tęp u jący  zw rot: „Chłopi, sięgnijcie po kosy  i 
cepy, b ijc ie  i n ie oszczędzajcie ży d ó w ". „V it- 
to ru l", organ  liberałów , ostrzega rząd , iż jeśli 
w  dalszym  ciągu to lerow ać będzie tę pogro­
m ow ą kam panję , w ów czas m ożna sdę będzie 
spodziew ać w ypadków , k tó re  żywo p rzy p o m i­
nać będą rozruchy  chłopskie z r. 1907, lecz te ­
go ro d za ju  rozruchy  z pew nością będą zw ró ­
cone niew yłącznie  przeciw  Żydom ,

Skraszne skutk* powodzi 
w Mołdawji

B ukareszt (ŻAT). S tra ty  n a  skutek niedaw ne; 
straszliw ej pow odzi w  M ołdawji. zam ieszkanej 
p rzez  liczną ludność żydow ską, są bardzo zna­
czne. R ząd w yasygnow ał 25 milionów- lei na 
akcję ratunkow ą. Król Karol p rzyby ł do Jass, 
celem osobistego zapoznania się ze sposobem  
podziału zasiłków  dla powodzian- Zboże na  pniu 
uieglo zniszczeniu na rozległych terenach. — 
W śród  ludności w łościańskiej panuje przekona­
nie, że straszliw a katastrofa była k arą  Boską 
za  zbezczeszczenie synagogi w  Jassach,, gdzie 
w dniu 23 m arca zniszczonych zostało 10 rodła- 
łów . T ory . Z Ja ss  donosizą, że  p rzy  ra tow ania  
tonących dzieci utonął m łodzieniec Karol Fin- 
kelstiein.

Ponowne zbeszczeszczenie 
synagogi w Jassach

B ukareszt (ŻAT). Z Jass donoszą, że  w  aocy  
nieujęci sp raw cy  w targnęli do synagogi jprzy 
ulicy Opcdmk, w ybili w szystk ie  okna, w yw ażyli 
d rzw i do Arki P rzym ierza  i zdemolowali w ew ­
nętrzne urządzenia.

-o§o---------

zaznacza, że chociaż w  m iasteczkach żydow ­
skich na Ukrainie sy tuacja jest ciężka, to jednak 
jest ona pom yślniejsza, niż w koloniach, gdzie 
odczuw a się brak  chleha i m ieszkań.

CENTRALNY SZPITAL W EMEK IZRAEL 
zosta ł zam knięty z. powodu braku funduszów- 

K ongres arabski w  Bagdadzie? P ra sa  a ra b ­
ska  donosi, że zgodnie z u chw ałą  o statn iej 
konferencji m uzu łm ańsk ie j w jesien i zw ołany 
będzie kongres a rab sk i do B agdadu. P rzygo to ­
w an ia  do kongresu  są  w toku.

PRELIMINARZ BUDŻETOWY RZĄDU PA ­
LESTYŃSKIEGO na rok 1932/33 przew iduje w 
pozycji rozchodów  2,403.235 f. szt.. w  pozycji 
zaś przychodów  2,442-083 f. szt.

EGZEKUTYWA AGUDY uchw aliła nie ske 
rzy stać  z zaproszenia kongresu żydiowsko-amc 
rykańskiego do w zięcia udziiaki w e w stępnej 
konferencji genewskiej, pośw ięconej spraw ie 
zw ołania św iatow ego kongresu żydow skiego 

ŻYDOWSKIE PISMA W SOWIETACH o g ła­
szają alarm ujące w ieści o em igracji kolonistów  
żydow skich z kolonij do miast. P ism o ,,S tern"

żyje spora liczba ludzi niezw ykle o ty łych. 1 tak

jr  Krakowie. Skład główny: Dom Książki Polskiej 
w Warszawie.

Żywo napisana praca p. Weissa omawia koncep­
cję waluty indeksowej, mającej zastąpić dot\elieza- 
tow ą walutę zlotową „stanowi największą przesz­
kodę w handlu międzynarodowym", wobec czego 
należy walutę tę zastąpić walutą indeksową, opartą 
na  wskaźnikach cen najważniejszych towarów, kon 
trolowanych co pewien okres czasu. Szkoda, iż pro­
blem ten ujęty został przez p. Weissa w tak  szczu­
płych rozmiarach (str. 45), jak również szkoda, iż 
,p. .Weiss nie zapodał zupełnie mąterjału faktyczne­
go, jakoto cyfr, statystyk i tabel orjcntaeyjnycli, 
które może w silniejszym stopniu poparłyby założe­
nia koncepcji waluty indeksowej, aniżeli pełne tem­
peramentu i zacięcia polemicznego ataki na walutę 
opartą o podkład kruszcowy, który wszak według 
zgodnej opinji ekspertów międzynarodowych, jest 
jedynym trwałym elementem struktury finansowej 
świata.

Kongresy! ■ ■■ Kongresy!,..
FRANCIS DELAISI ROZWIJA PLAN

PRZEBU D O W Y  EUROPY’.
W e fran cu sk iem  m in is te rs tw ie  sp raw  za­

g ran icznych  obradow ał onegdaj K om itet d la  
W spó łp racy  E urope jsk ie j pod k ierow nictw em  
ł>. m in is tra  E m ila  Borek a. G łów ny re fe ra t w y 
głosił znany  francusk i ekonom ista  F ran c is  De 
la isi, k tó ry  rozw inął sw ój p lan  przebudow y 
E uropy . P odstaw ą tego p lan u  je s t koncepcja 
W spółpracy m iędzy E uropą przem ysłow ą a 
E u ro p ą  ag ra rn ą . D elaisi p roponu je  więc budo 
Wę kanałów  m iędzy D unajem  a Ł abą, O drą a 
iW isłą, D unajem  a M orzem E gejsk iem , Ś lą ­
sk iem  a  M orzem Czarnem , oraz budow ę szos, 
w reszcie rozbudow ę ko lejn ictw a na  B alkanie. 
Budżet, jak i D elaisi p rzew idu je  d la  urzeczyw i 
s tn ie n ia  swego p rogram u, w ynosi 120 m il j a r ­
dów  franków .
MIĘDZYNARODOWY KONGRES ELEKTRYCZ 

NOŚCI.
O negdaj o tw arto  w  P ary żu  pod przew od­

n ic tw em  prezyden ta  repub lik i L eb runa  m ię ­
dzynarodow y kongres elektryczności. P rzew o­
dniczącym  kongresu  został Paw eł Jan e t, czło­
n ek  A kadem ji, k tóry  w sw em  przem ów ieniu  
przypom niał, że przed 50 la ty  odbył się, ró w ­
nież w  P aryżu , kongres elektryczności. Ucze­
stn ik iem  owego pierw szego kongresu by ł wów 
'czas O skar von M uller, tw órca M uzeum  n ie - j 
m ieckiego, k tó ry  i te raz  bierze u dzia ł w k on- j 
gresie. Po przem ow ie prof. Jan e ta  zab ra ł głos j 
francusk i m in is te r o św iaty  de Monzie, k tó ry  
zw rócić uwagę, że w kongresie b io rą  udzia j 
tak  teoretycy ja k  i p rak tycy , n iety lko  fizycy, 
lecz też lekarze i p rzedstaw iciele innych  dzie­
dzin  nauk i. O najnow szym  rozw oju fizyki w y 
głosił re fe ra t H enri A braham , profesor Sorbo­
ny-
MIĘDZYNARODOWY KONGRES FONETYKI

W  A m sterdam ie o tw arto  m iędzynarodow y 
kongres fonetyki, w  któryun b io rą  udz ia ł 
p rzedstaw iciele  25 k ra jó w . K ongres o tw orzył 
p rofesor v an  Ginneke.

Gdzie łyjq najgrubsi ludzie?
CZŁOWIEK, KTÓRY WAŻYŁ 448 KG.

Na p ierw szy  rzut cka  m ożnaby przypuszczać, 
że  najgrubsi ludzie żyją w  Europie, wogóie w  
świeci© cyw ilizow anym . Zycie po m iastach, naj 
rozm aitsze schorzenia m ieszczańskie — m ogło­
by się zdaw ać — szczególnie sprzyjają skłon­
ności do tycia. Jest jednak inaczej. O to w edług 
informacji jednego z podróżników  francuskich, 
k tó ry  niedaw no w rócił z Afryki, najgrubsi ludzie 
ży ją  w łaśn ie  w  Afryce. Podróżnik  francuski w i­
dzia ł podobno księżniczki m urzyńskie talk okro­
pnie o ty łe, że  w prost nie m ogły  w stać sam e z 
miejsca. Ramiona tych księżniczek są podobno 
niepraw dopodobnie grube i pulchne. Podlać trze­
ba, że  w śród  w spom nianych szczepów  m urzyń ­
skich Afryki o ty łość  uchodzi za rzecz n a jbar­
dziej piękną i .a ry stok ra tyczną" . Nie trzeba 
w ięc dopiero nadm ieniać, że  dynastje  książęce 
■w A fryce sta ra ją  się  już o to, żeby rody  ich pre 
zen tow aly  się odpow iednio pięknie i godnie

U w agi francuskiego podróżnika nie nadw ątla­
ją jednak w «ale faktu, że w łaśnie 1 w Europie

o Angliku Hpoonerze, k tóry  o trzym ał w  swoim 
czasie  cios nożem w okolicę żołądka, opow ia­
dają lekarze, że w arstw a  tłuszczu jego w tem 
miejscu tw orzy ła  solidny pancerz grubości nie­
mniej niż 12 cm. W  Lincoln (A m eryka) dem on­
strow ano przed la ty  praw dziw e m onstrum : czło 
wieka, k tó ry  w aży ł 274 kilogram y. G rubość 
•człowieka tego w  obw odzie w ynosiła 3 m etry  i 
4 cen tym etry . W  parysk iej Akademji m edycz­
nej przechow ują odlew  w  gipsie niejakiej Marji 
Clage, której talia w obwodlzie p rzew yższała  
w ysokość w zrostu — postaci: w zrost w ynosił 
1‘64 m etra, a obw ód talii 1‘66  m etra Ale ,ikró- 
lem“ ludzi tłustych był chyba Anglik nazw i­
skiem  Hopkins. B ył to najpraw dopodobniej naj­
grubszy  człow iek na świeoie. W aży ł .ty lk o " 
448 klg. Nauka m edyczna zajm ow ała się nim

w cale obszernie. M ister Hopkins um arł popro- 
irtu z powodu uduszenia; przedtem jeduak był 
przez jakiś czas eksponatem  cyrku Barnum- 
Jak więc widzimy, rasa anglosaska w ykazuje 
pew ne „w ybitne" skłonności do tycią.

Nie oszczędzaj małe) 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika*4. 
Brak dobrej informacji 
może Cię kosztować 

znacznie' więcej!



Straszne zabójstwo w synagodze
W  NasielsUcu (woj-ew- w arszaw skie , pow. P u ł 

tmsk) zdarzy ł się straszn y  wyipadlok zabójstw a 
w  tam tejszej synagodze, grupującej ćhasydów  
cadyka z G óry Kałwarji. W  ubiegłą sobotę je­
den z  m odlących się w sy.iiagv.dze, M eir P erl- 
miutiter, p rzy s tą p ił db swego Krewnego, nieja­
kiego W cinberga, i z a ż ą la ł  zw rotu długu w  sur 
miie 300 zł- Na tle tego żądania doszło dlo kcn-

Zebrania protestacyjne 
we Lwowie

We Lw ow ie odbyły się dw a publiczne zebrania 
protestacyjne przeciw ko ustaw ie sejmu prusk ie­
go o konfiskacie m ajątków  Żydów w schodnio­
europejskich w  P rusach. Na jednem zebraniu, zor 
ganizow anera z in icjatyw y egzekutyw y sjonisty- 
eznej M ałopolski W schodniej, p rzem aw iali p re ­
zes dr. Schmorak, pos. dr. R osm arin, pos. dr. 
Sommerstein i in., na drugiem  zaś, urządzoneni 
przez Żydowskie Zjednoczenie Gospodarcze, w y­
stąpili. pp. pos. .Taeger, w iceprezydent m iasta  
Lw ow a Cuajes, G leserm an i in. Na obu zebra­
niach uchw alono capcw iednie rezolucje p ro testa­
cyjne.

Poseł Grttnbaum w Warszawie
Onegdaj przybył z P ary ża  do W arrzaw y  pos. 

Grunbaum. Pobyt posła Grunbaum a w  W arszaw ie 
ma ch a rak te r pryw atny. P oseł Grunbaum w ygłosi 
w  W arszaw ie jcuen odczyt o antysem ityzm ie w 
E uropie zachodniej i o św iatow ym  kongresie ży­
dowskim. P o  kilkudniowym  pobycie, pow roci pos. 
G ifi.ibaum do P aryża .

Zgon Józefa Weyssenho&fa
IW środę wieczorem  zm arł w  W arszaw ie po 

k ró tko trw ałe j chorobie znakom ity p isa rz  polski 
Józef W eyssenhoff.

Zm arły  urodził się w  roku  1860 w e w si Hola- 
no na Podlasiu. Pochodził z rodziny baronów  kur 
londzkicb. Studja j  raw nicze ukończył w  D orpa­
cie. Od roku 1891—96 był k ierow nikiem  lite rac ­
kim „Bibljoleki W arszawskiej"*. D ziałalność li­
te rack ą  rozpoczął od przekładów  z Heinego, k tó ­
re  ukazyw ały  się w  „T ygodn.-u  Ilustrow anym ". 
W  r. 1898 w ydał arcydzieło  „Życia i  m yśli pana 
Podfilipskiego", w  roku  1902 *aś — „Spraw ę Do- 
ręg i“, a  następnie „Sobola i pannę". W  pow ie­
ściach odzw ierciedlał życie ary sto k rac ji ziemian 
skiej. Pow ieści z ostatnich la t życia, w  szczegól­
ności „Cudne i ziem ia cudneńska" (paszkw il an ­
tysem icki w  stylu „dw ugroszow ym ") oznaczały 
już w yczerpanie się w ielkiego talentu  św ietnego 
ongiś pisarza.

ż a  całokształt pracy literack iej odznaczony zo­
s ta ł W eyssenhoff tegoroczną nagrodą m. st. W ar­
szawy.

Zachrlało mu sic; sławnego 
nazwiska

Do przem ysłow ca w arszaw skiego  A leksandro 
W ajgle zgłosił się k ilka Jn i temu, oewien niezna­
ny osobnik, który przedstaw ił się jako em igrant 
z Rosji Sowieckiej, a rty sta - m alarz Riepin. Oso­
bnik ów  oświadczył, że jest synem genjalnego 
m alarza rosyjskiego Riepina i zaproponow ał, by 
pozow ał mu do portre tu . W ajgle p ragnąc pomóc 
em igrantow i zgodził się na propozycję i w ypłacił 
rzekomemu Riepinow i zadatek w sumie 20 zł, 
p rzyrzekając odwiedzić go w ate lier przy ul. M ar­
szałkow skiej 125. Po kilku dmach. W ajgle udał się 
pod w skazany adres. Okazało się, że nie mieści 
się tam  żadne a te lie r i że żaden Riepin nigdy tam  
nie mieszkał. Onegdaj przechodząc ulicą K redy­
tową, W ajgle natknął się przypadkow o na oszu- ; 
sta i odJa ł go v ręce policji. M istyfikatorem  oka 
zał sie niejaki Ltolesław Antosik znany na bruka 
w arszaw skim  oszust Podobno Ar.tolik w roli 
„liiepina" nab ra ł kilka osób w stolicy

Z m a s a k r o w a n e  z w ł o k i  k u p c a  
v a r s z a w s k i e g o  n a  t o r z e  
o l e j o w y m  p o d  Ł o d z i ą
Na torze kolejowym w pobliżu Andrzcjowa pod 

odzią, znaleziono cnegdnj wieczorem zm asakro­
wane zwłoki Vrona .śpiąelmana, kupca z W arsza 
wy Spigelrnan wyjechał ostatn io  z Lodzi wpo- |

fliktiu, p rzyczem  M eir P erlm utter lak silnie u 
de rzy ł W einberga, że ten upadł zemdlony ? — 
jak się okazało — po kilku m inutach zm arł, mi­
mo zabiegów  lekarskich. Perim uter uciekł z sy ­
nagogi i policja dotąd nie zdołała go ująć. — 
Z m arły  W einberg liczył 45 lat. M im owolny mor 
derca, Perlmiułfer, liczy 50 lat.

szukiw nnlu pracy. Dotychczas nie zdołano u sta­
lić, czy popełnił sam obójstw o, czy też ulegi j a ­
kiem uś wypadkowi.

Zamach samobójczy młodego 
cnłopca żydowskiego...

Na schodach domu p rzy  ul. W olskiej 26 w  W ar­
szaw ie, znaleziono otru tego młodego chłopca ży­
dow skiego (w w ieku około 16 lat). D esperata w 
stan ie ciężkim przewieziono do szp ita la  żydow ­
skiego. Tożsam ości desperata  ani tła  zam achu sa­
mobójczego nie ustalono.

... I miode] lenarki
W  środę o godzinie 11-tej wiecz. znaleziono na 

tro tu a rz e  przy ul. S ienkiew icza 4 w  W arszaw ie 
m łodą lekarkę dr. Ninę Atadej. O truła się ona wie 
kszą dozą w eronalu. D esperatkę w  ciężkim s ta ­
nie przewieziono do szp ita la  św. Rocha.

Samobójstwo m arszałka  
powiatowego w Hutach

Całe Pokucie w strząśn ię te  zostało ponurą w ie­
ścią o sam obójstw ie popularnego tam  i cenione­
go obyw atela, 56-łeti:iego nadleśniczego E dw arda  
Lisow skiego, m arsza łka  pow iatow ego w  Kutach.

Śp. E dw ard  L isow ski s trze lił do siebie z rew ol­
w eru, w skutek czego śm ierć nastąp iła  m om ental­
nie D enat osierocił żonę i cztery  zam ężne córki

Tłem sam obójstw a były n iepraw dziw e zarzuty, 
sk ierow ane przeciw  osobie śp. Lisow skiego. Spe­
c jalna kom isja, badająca te  zarzuty , nie stw ier- 
oziła żadnych niepraw idłow ości. Sp. L isow ski 
p rze ją ł się jednak tak  dalece faktem , iż po w ie­
loletniej p racy  działalność jego je st przedm iotem  
dochodzeń, pozbaw ił się życia.

Aresztowanie dyrektorów' 
Spółdzielczego banku Ludowego

Onegdaj aresztow ano w e Lw ow ie w łaścic iela  
realności Szymona W ahla, jednego z k ierow ni­
ków  Spółdzielczego BanrU Ludow ego w e Lw o­
wie, którego założyciele Edmund Onyszkow i W ła 
dysław  H erm an dopuścili się szeregu oszustw  na 
szkodę klijentów . Obaj dy rek torow ie zbiegli, po­
czerń ustanow iono z ram ien ia sądu zarządcę kon- 
Kursowego. Zarządca w ykry ł nowe nadużycia, 
popełnione w  czasie urzędow ania w  tvm  banczku 
W ahla i ojca Onyszkowa, Teodora, o rganisty  
z Doliny. Ten ostatni przybyw szy w  roku 1930 
(tj. po ucieczce syna) do Lw ow a, mimo, iż dotych 
czas przez w iększą część życia g ra ł na organach, 
zaczął z m iejsca urzędować w banku, g ra jąc  od­
tąd  na... naiw ności ludzkiej. W  rezultacie na sku­
tek ujawnionych nadużyć aresztow ano w  dniu 
wczorajszym  także T eodora Onyszkowa.

Równocześnie nadeszła do Lw ow a wiadomość, 
iż Onyszko jun. zbiegłszy ze Lw owa, wypłynąć 
aż w  Brukseli, gdzie zakupił kam ienicę i... otw o­
rzył bank. Jeśli i tani prow adzić będzie podobny 
proceder jak  we Lwowie, to  pogratu low ać można 
belgijskim  obyw atelom  takiego nabytku. Podob­
no w  sp raw ie  tej m ają nastąp ić  jeszcze pewne nie 
spodzianki.

M y rok w lwowskim procesie 
»  nadużycia poborowe

Onegdaj zapadł we Lw ow ie w yrok w  procesie 
K rem intzera i tow., stanow iący epilog głośnej w 
swoim czasie afery  poborow ej b. mjr. lekarza  Ur­
banow icza, skazanego przez sąd w ojskow y na 
karę 3-letniego więzienia.

Na podstaw ie ogłoszonego w yroku K rem intzer 
o ia z  J. W. M arkus zostali skazani na k arę  w ię­
zienia po 4 miesiące. — Z tego 2 m iesiące daro ­
wano im na zasadzie am nestji, jeden m iesiąc ska­
zani odbyli w areszcie śledczym, zaś resztę kary  
zaw ieszono im W szyscy inni oskarżeni, w licz­

bie 20 zostali uwomieni.
W m otyw ącji sąd podniósł, że u niektórych’ cfc 

skntżonych nastąp iło  przedaw nienie, Wobec cze­
go oskarżenie stnlo się bezprzedm iotowe. Inni zafr 
oskarżeni zostali już zasądzeni przez sąd w ojsko­
wy, nie mogą wiec być po raz  d rugi k a ra n i za to  
samo przestępstw o. Również rodzicom tych po­
borow ych w iny nie udowodniono, d la tego  też na­
leżało ich uwolnić. K rem intzer i M arkus zostali* 
rów nież uw olnieni od w spółudziału w  zbrodni’ 
nadużycia w ładzy urzędow ej i zostali ty lko ska­
zani za w ystępek z par. 102 u. k.

Tragiczna śmierć dziewczynki 
w płomieniach

Ze L w ow a donoszą: Na Bogdanówce p rzy  ul, 
O lechowskiego 39 w ydarzył się w  m ieszkaniu ślu­
sa rza  kolejowego Chulewskiego tragiczny w ypa­
dek, k tó ry  pociągnął za sobą inłodc życie ludzkie. 
W kuchni k rzą ta ła  się córka gospodarza H elena 
Chulewska, licząca Jat 11. W pewnym momencie 
dziewczynka podpalała pod kuchnią, do czego- 
użyła nafty. N agle nafta we flaszce zajęła sfę i 
płom ienie w mgnieniu oka ogarnęły  sukienkę i  
w łosy dziecka. Chulew ska doznała poparzeń na; 
calem ciele. P rzew ieziono ją  do szpitala, gdzie w;: 
ciągu nocy zm arła.

Tajemniczy legat Rosjanina 
d l« Częstochowy

W  najbliższej przyszłości Częstochowa o trzy ­
mać m a na budowę szkół powszechnych 78.000 
złotych, zapisanych w  testam encie dla m iasta  
przez zm arłego w  188C r. W łodzim ierza Tenisze- 
w a. {

Zm arły  przed 52 la ty  Teniszew  był rzekom a 
prezydentem  m. W arszaw y, a jak tw ierdzi inna 
w ersja  — oficerem  jednego z pułków  gw ardyj- 
skich w  W arszaw ie. Jako  oficer b ra i on udział 
w  tłum ieniu pow stania w  1863 r., a  następnie gnę­
biony widocznie w yrzutam i sum ienia z powodu 
krzyw d, w yrządzonych Polakom , um ierając, z a ­
p isa ł dla Częstochowy, K alisza, Łow icza i Socna- 
czewa po 30.000 rub li na budowę szkól. L egaty  za­
bezpieczone byty na m ajątku M ary wił pod W a r­
szaw ą.

S p raw a rea lizacji legatu  u tknęła przed la ty  1 
dopiero te raz  kom isarz Częstochowy M azur, 
pchnął ją  n a  rea lne  tory.

Ojciec uratował córkę z topieli
nie wiedząc, że uaraiu życie dla własnego 

dziecko.
W  ubiegłą niedzielę w godzinach popołudnio­

w ych na jeziorze w  T rokach zdarzył się w ypa­
dek, k tó ry  omal nie skończył się tragicznie. Mia­
nowicie znajdująca się daleko od brzegu łódź, w 
której s itd z  ą ły  trzy  pensjonarki, niespodziew a­
nie w yw róciła  się i jadące panny w padły do w o­
dy. Byłyby niechybnie utonęły, gdyby nie pomoc
podoficera KOP. Jutow skiego. ’ ■ -.......  *
dnym z w ychow anków  korpusu kadetów  rzucił 
się do wody i po chw ili w ydobył tonące na brzeg. 
Można sobie w yobrazić uczucie sierżan ta, gdy się 
przekonał, że jedna z uratow anych  pensjonarek 
je st jego córką.

LISTY  Z KKAJU

Ze Szciawnscy
Już z d-niem 15 czerwca b-r. rozpoczął s-ię w Sz-czaw 

niey pełny sezon, tak że po dzień dzisiejszy przy­
było na kiu-raoję około 2.000 osób Panujący jedna­
kowoż obecnie kryzys da.ie się pod każdym wzglę­
dem mocno odczuwać.

Tradycyjnym zwyczajem ukonstytuował się Ko­
mitet Pomocy biednym kuracjuszom „Bz.rat Cho-liim‘‘, 
na czele którego stanąi p. Aoraham W echsler z Ko- 
pyczymiec. Komitet rozwija nader żywą i intensywną 
działalność obywatelsko-społeczną dila nitsienia Po­
mocy najbiedniejszym z biednych, bo ciężko cho­
rym przybyłym  ze wszystkich zakątków kraju. Fun- 

‘ dusze czerpie Komitet z datków kuracj-us-zy, do któ 
rych też Komitet na tei drodze apelauje o ofiarność 
na] cel tak wzniosły, oraz z imprez. Wtadize zdrojo­
we, a w szczególności ksiaże Woronieoki wykazują 
wie-le zrozumienia dla pracy Komitetu, udzielając 
jzmacznyoh. zniżek na kąpiele, inhalacje itp , a nadto 
sali teatralne] na imprezy. Komitet doznaje również 
wielkiej pomocy ze strony tutejszych lekarzy, któ­
rzy udzielają bezpłatne! porauy oraiz zabiegów kura­
cjuszom, pobierającym wsparcie w Komitecie.
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PRZEGLĄD RADIOWY
Z cykłu: „Kłopoty XI Mur.y“

UfalHa z przerwami i nierównością odbioru
N ie może być n ic bard z ie j przykrego dla 

tad jo s łu ch acza  od nagłego p rzerw an ia  audycji, 
n a  k tó rą  czekał i k tó rą  zgóry się. cieszył. Cza­
sam i jed n ak  m iew a lo m iejsce. Z darza się to 
n aw et naszem u R aszynow i, choć u nas p rzer- 
!Wy te  w ynoszą zaledw ie 0,3 procent w zim ie, 
a  9,5 procent w lecie, czyli pięć tysięcznych 
jogólnego czasu przerw  w stosunku  do ilości 
godzin pracy.

P rzy  obecnym  stan ie  rad jo tech n ik i całkow i­
te  un ikn ięcie  przerw  w  n ad aw an iu  je s t n ie ­
m ożliw e. R ad jostac ja  to  swego rodza ju  labo- 
r a to r ju m  — w każdym  razie w ięcej labo ra to - 
r ju m  niż m aszyna. K ażda now a s tac ja  jest 
now ym  typem . W  tem  rów nież leży n a jw ięk ­
sza trudność, że na jw ażn ie jsze  części stacji, 
jak iem  i są  nadaw cze lam py  katodow e, nie 
m ogą być przy  dzisiejszym  stan ie  techn ik i 
k o n stru k c ją  pew ną. Muszą być w ym ien iane  
Wobec stopniow ego ich zużycia, ponadto  m u ­
szą być bardzo  s ta ran n ie  zabezpieczone przed 
przeciążeniem , k tóre  może pow stać z różnych, 
bardzo  n ie iaz  skom plikow anych  powodów. 
[W ym iana lam p oraz ich b adan ie  lab o ra to ry j­
n e  je s t jed n ą  z głów nych przyczyn technicz­
n y ch  p rzerw  w p racy  stacji.

Z d arza ją  się jed n ak  rów nież i inne przyczy­
n y  tych p rzerw , najczęściej od obsługi s tacji 
niezależne. P rzedew szystk iem  więc burze w o- 
k resie le tn im  i pokryw anie  się an ten y  sadzią 
w  okresie zim ow ym . Burze, a raczej przejście 
c h m u r naładow anych  elektrycznością, pow o­
d u je  w yładow anie  energ ji e lek trycznej a n te ­
n y  w postaci luku , idącego do ziem i. N apię­
cia te — t. z\v. s ta tyczne — dochodzą do k il­
k u  m iljonów  wolt. W alka  z n iem i jest bez­
nadz ie jna . Spróbow ano raz  na  R ad jostac ji R a- 
szyńskiej n ie  p izery w ać  pracy  w czasie b u ­
rzy. R ezulta tem  tego było przepalen ie  się liny  
stalow ej, p od trzym ującej na  szczycie m asztu 
an tenę  i k ilkunastogodzinna  p raca n ad  je j re ­
p arac ją . Z resztą te sam e trudności pokony­
w ać  m uszą rów nież stacje  zagraniczne, k tóre 
zaw sze w strzy m u ją  em isje  podczas burzy.

Jednym  z n a jw ażn ie jszych  kłopotów  XI. 
Muzy jest rów nież zabieganie o rów ny  odbiór. 
'Aby w y jaśn ić  z jaw isko  nierów nego odbioru 
m u sim y  sobie uzm ysłow ić, w jak i sposób p ro ­
m ien iu je  rad jo stac ja . Czyni to dosyć k a p ry ­
śnie, p rom ien iu jąc  w e w szystk ich  k ie ru n k ach

częściowo w zdłuż ziem i, przew ażnie jed n ak  
wgórę. A p rom ieniow anie , odbite od górnych 
w ars tw  jSm osfery, w raca  zpow rotem  n a  zie­
mię. D okładnie nie w iem y, dlaczego jest tak , 
a n ie  inaczej, gdyż te j ta jem n icy  nie udało 
się jeszcze całkow icie w ydrzeć naturze.

W ysokość w arstw , pow odujących odbicie 
p io rn ien iow ania , je s t zm ienna, a szczególnie 
k ap ry śn a  podczas zachodu i po zachodzie słoń 
ca, k iedy lo odbiór ulega w ahan iu , a  naw et 
czasam i i zanikom . Mogą tu  m ieć rów nież 
m iejsce różnego rodza ju  zniekształcenia audy  
cji, k tóre d a ją  się odczuw ać specjaln ie  w a u ­
dycjach m uzycznych. Z jaw iska  te w ystępu ją  
w odległościach ponad  150 kim . od stacji i to 
bardzo n ieregu larn ie . N iestety, i na n ie  w spół­
czesna tau jo tech n ik a  nie w ynalazła  jeszcze 
żadnej rady . N aturę  zwyciężyć m ożna ty lko  
przez dokładne poznanie je j ta jem nic , a i to 
niozawszo. W każdym  razie w  ty m  wypadicu 
b łądzim y jeszcze n iem al poom acku, chociaż 
z jaw iska  tc badam y pilnie za pom ocą spec ja l­
nych  apara tów . Zauw ażyć jed n ak  należy, że 
tego rodzaju  przeszkody są przy  odbiorze S ta ­
cji K aszyńskiej bez po ró w n an ia  m niejsze, niż 
przy  odbiorze s t a i j j ,  p racu jących  n a  k ró t­
szych fa lach  N atom iast bardzo  rzadkie  zre­
sztą skarg i na  zm ienność odbioru  w sam ej 
W arszaw ie  p -d io d z ą  w yłącznie z przyczyn 
n a tu ry  lokalnej, najczęściej leżących w  sa ­
m ych odbiorn ikach .

Jednym  z w ięcej częstych powodów zak łó ­
cenia audycy j są pozatem  m iędzym iastow e 
przew ody telefoniczne, k tórem i „Polskie R a- 
d jo ‘* m usi się posługiw ać przy p rzekazyw aniu  
audycyj. S tan  U ch  przew odów  telefonicznych 
ulegnie jednak  już w najbliższej przyszłości 
ogrom nej, a z czasem zupełnej poprawne, 
dzięki akcji M inisterstw a Poczt i Telegrafów . 
N astąpi lo po wy <-.onczeniu in sta lac ji kab la  

{ dalekosiężnego pom iędzy W arszaw ą, K a to w i- 
i cam i i K rakow em  o iaz  zagranicę, w k ie ru n k u  

zachodnim  i południow ym . W  kablach tych 
o trzym a nasza rad jo fon ja  osobny przew ód do 
sw ojej dyspozycji, a na tak  zw anych „stacjach  
w zm acniakow ych" specjalne u rządzenia, k tó ­
re zapew m ają  je j możność pierw szorzędnego 
pod względem jakości p rzekazyw ania  a u d y ­
cyj-

Elektrony
P rasę  całego św iata  obiegła sensacy jna  w ia ­

domość, iż dw um  angielsk im  fizykom  udało  
się rozbić lak  zw ane — elektrony.

Pojęcie o elek tron ie  nie je s t ubeem w ielu 
ra d jo a n u to ro m , w szak im  to zaw dzięczam y 
działan ie  lam py  katodow ej, bez k tórej by łby  
n ie  do pom yślen ia  dzisiejszy rozw ój rad jo fo - 
np . K ażda s tac ja  nadaw cza, duża czy m ała, 
rad jo te leg raficzna , czy też rad jo telefon iczna i 
każdy  odb io rn ik  rad jow y, w yposażone są w  te 
cudow ne lam py. Nie od rzeczy więc będzie 
zapoznać się z isto tą  eletronów , o k tórych  co- 
la z  częściej słyszym y i czytam y. Czem jest 
elektryczność? N a czem polega isto ta  z jaw isk  
elek trycznych? — zapy tyw ano  się i z a s tan a ­
w iano  od w ieków .

XVIII stulecie określa elektryczność, jako 
„fluidum ‘,, to jest, jako pewnego rodzaju 
ciecz.

W ielki fizyk M axwell w  początkach wieku  
XIX stworzył m atematyczną teorję elektrom a­
gnetyczną i elektryczną jako zjaw isko roz­
m aitych stanów napięcia eteru, odm awiając

elektryczności m aterja lnego  ustro ju .
Przed 50-ciu la ty  w ielki badacz H elm holz 

u sta lił now ą hipotezę, k tó ra  zrew olucjonizo­
w ała wszelkie ówczesne pojęcia o e lek tryczno­
ści, O piera jąc  się na z jaw iskach , jak ie  sam i 
m ożem y zaobserw ow ać przy dzia łan iu  a k u ­
m ula to rów  lub elem entów  galw anicznych , 
oizekł, iż elektryczność jest rów nież pew nego 
rodzaju  m aterją , sk łada jącą  się z oddzielnych 
nadzw yczaj d robnych  cząstek, zw anych ele­
k tronam i. Było to  identyczne z p rzy ję tą  już  
w tedy teo rją  D altona o budow ie m ate rji z 
atom ów . W yw ołało  10 całą burzę sprzeciw u 
św ia ta  naukow ego, dla którego tak ie  po jm o­
w anie p rąd u  elektrycznego na  w zór ruchu czą 
stek p a ry  w odnej lub  s tru m ien ia  wodnego, 
było n ie ly lko  n iezrozum iałe, lecz sprzeczne z 
sam ą teo rją  m a te rja ln e j budow y elek tryczno ­
ści, gdyż zapom niano, że ta  sam a p a ra  lub 

.w oda sk ład a  się z podobnie m ałych  cząsteczek 
atom am i zw anych.

A utory te t H elm holza był jednak  lak u z n a ­
ny, że jego teorją o elektronach przesiąknęla

po trochu  ao nau k i. G enjusz jego p o tra fił ju ż  
w  ty ch  czasach określić  w ielkość elektronów . 
Są to cy fry  w prost fan tastyczne. W yobraźm y 
sobie, iż p rąd , k tó ry  da je  św ia tłe  czterem  ża ­
rów kom , w  ciągu sekundy  przenosi pr4fz 
d ru t łączący je, 6,4 try ljonów  elektronów .

W  następnych  la tach  w ielki chem ik  A rrh e - 
n isu  u g run tow ał tę teorję  przez bad an ie  ele­
ktrochem iczne, a  tem  sam em  późniejsze o d ­
krycie  cia ł rad jo ak ty w n y ch , p rom ien iu jących  
te w łaśn ie  tajem nicze e lek trony  w postaci tak  
zw anych  „prom iei.i b o ta“ um ożliw iło  już ści­
słe bad an ie  n ad  ich istotą. O kazało się, iż śre ­
dn ica  jednego e lek trona  je s t ta k  nieskończe­
nie  m ałą , iż w ynosi zaledw ie b iljonow e części 
m ilim etra , innem i słowy, że n a  jed n y m  m ili­
m etrze m ożna ułożyć 5 m iljonów  — m ilja r -  
dów elektronów .

W ynik iem  tych  bad ań  by ła  teo rją  ukszta ł­
tow an ia  m a te rji, jak o  sk ładającej się z n ie ­
skończonej ilości cząstek: dodatn iej i u je m ­
nej, cząstek elek trycznych , w te j form ie, iż 
dookoła każdej pozytyw nej cząsteczki e lek try ­
cznej w iru ją , jak  p lan e ty  dookoła słońca u jem  
ne cząsteczki elektryczne, cz^li e lek trony

K. Z.

Program stacyj radiofonicznych
PIĄTEK, 8 LIPCA.

Kraków (312'S). 11‘58: Sygnał, hejnał. 12*10: P ite  
gląd prasy. 12*20: Gramofon. 12*40: Komunikat me­
teorologiczny. 12*45: Gramoton. 15: Komunikat go­
spodarczy. 15*10: Gramofon. 15*35: Dla żeglug*.
16*40: „Turystj ka wioli arak a młodzieży" — Ted. M. 
Majcher. 17 Koncert solistów z W arszaw y: F. Feta 
steinówma (fort.), St. W itas (tenor ). L. Uns-teln (a- 
komp.): Debussy. Liszt, Massenet, Paderewski, Kar 
łowicz. 1S: ..Walka starych z młodymi** — prof. St. 
Srebrny (z Wilna). 18*20: Muzyka taneczna (p W a ' 
szawy). 19*15: Rozmaitości, 'kom unikat srpoviowy. 
19*35: Dziennik prasowy. 19*45: Rzeczy ciekawe**
— red. bajsarowic. 20: Koncert symfoniczny: or­
kiestra Filharmonii W arsz. pod dyr, G. Fitelberga;- 
L. HoUrfian (sknz,): Beethoven, Dwonzak, Saint
Saens. — W przerw ie felieton aktualny. 21*50: 
Dziennik prasowy. 21*55: Wiadomości bieżące. 22: 
Muzyka taneczna. 22*40: Wiadomości sportowe.
22*50: Muzyka ta-neczna.

Warszawa (1411*8). 11*58— 16*40: p. Kraków. 16*40 
..Rozkosize jazdy kajakiem" — Wł. Grzelak. 17— 
19*45: p. Kraków. 19*45: Przegląd rolniczej prasy  
zagranicznej 20—23*30: d. Kraków.

Katowice (408*7). 11*58—14: p. Kraków. 14 i 15: 
Komunikaty gospodarcze. 15 10: Bajeczki Cioci Heli 
(d-la dzieci). 15*20—18: p. Kraków. 18: „Straż grani­
czna w służbie Rzeczypospolitej" (II.). 18*20—19*45: 
p. Kraków. 19*45: Odcinek powieści. 20- -22: p. Kra­
ków. 22*05: Gramofon. 23: Skrzynki, pocztowa fran­
cuska.

Lwów : 380*7). 11*58—15*10: p Kłaków. 15*10: DI*
dizieci: „Na listku JTśmimi** (Ciocia Ada). 15*35: 
Gramofon i „Sifva rerum". 16*35: Komunikat strze­
lecki. 16*40: p. Kraków. 17: Muzyka lekka (dyr. Se- 
redyński). 18—19*45: p. Kraków. 19*45: .,Historii* 
św iatła" — Z. Pawowiski. 20—22: p. Kraków. 22: 
piosenki iekki-e. B. Czaszkówna (sopr.), s-olo na ba­
njo W. Krzemiński. 22*40—23*30: p. Kraków.

Sztuttgara (360*6). 10: Fortepian. 12: Mu-zyka mar 
szów. 16 i 17: Muzyka 19*30: Słuchowisko „Korne 
dja codiZ’enna‘‘. 21*15: Słuchowisko „Pieśń nad Duc 
naiem". 22*45— 24: Muzyka Filharmonii.

Rzym (441*2), 1245, 17*30: Muzyka, śpiew. 22*15: 
Koncert (Kreisler. Paderewski, Dworzak. W agner).

Praga (488*6). 14*30: Jazz, 20*30: Sonata. 21: Se­
renada J. Su-cka, mazyka fortep.

Wiedeń (517*2). 11*30: Kwartet. 16*30: Muzyka
iekka. 20: „O czem mówią w Ameryce*3** — G. Seł 
20*15: Muzyka ludowa. 21*30: K w artet W ebern M<*- 
za”t. 22*20: Muzyka ianeazma.

•  • *

TRANSMISJA SPORTOWA Z BASENU 
W PARKU KRAKOWSKIM.

W sobotę dnia 9 b. m. o godz. 18*20 radfoslicjf 
krakowska transmituje przebieg s-potkanla o mi­
strzostwo Polski w lelasi-e ligowej pitk. woónej mię 
dzy Cracov:ą i Erster Kattowitzer Schwtaintv*reip. 
Transmisja wypełni pót godziny.
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D l relaktora „Nowego Dziennika
O nowe formy obrony kupiectwa

Z wielkiem zainteresow aniem  śledzę koleje, jak ie 
przechodzi obecnie handel w Polsce. Ciężką jest 
zaiste i u sianą  ciernistem i kolcam i d roga handlu u 
nas. Z trudem  boryka się kupiec z ciężkiem i wa- 
runkam i życia współczesnego. A  czy znajdują te  
w ysiłki kupca aprobatę u  czynników  decydujących 
w Polsce? Nie! R ząd prow adzi politykę anty-ku- 
piecką, zm ierzającą do w yrugow ania czynnika tego 
z ekonom icznego życia naszego państw a. Jeżeli ta k ­
ty k a  rządu  w ym aga, ażeby s tan  kupiecki był w po­
gardzie i  poniewierce, to  niechaj czynniki decydu­
jące  zapew nią tym  ludziom  egzystencję w innych 
dziedzinach życia ekonom icznego. Gdy rząd tego 
nie czyni ani nie p rzyrzeka uczynić, to  św iadczy o 
tem , że rząd  żywi niechęć do  tych  szerokich w arstw  
kupieckich, k tó re  w lwiej części reprezen tu je społe­
czeństw o żydowskie. Mówi się u nas, że pad ły  g łosy  
z góry, zw iastujące polepszenie tragicznej sy tuacji 
kupca. W  istocie są to  i będą z pew nością paljaty- 
w y, - biiczofte na k ró tk ie  trw anie, zastrzyki pod- 
potrzym ujące sztucznie żyw ot skazanego n a  śmierć 
kupiectw a. —  Popatrzm y, co za cieplarniany kw iat 
W yhodował rząd w m iejsce niepotrzebnego już ku- 
piectw a. Z w ielką dozą opieki w ykroił z płaszczy­
zny życia gospodarczego formę spółdzielni. Znane 
są  przecież ty m p a tje  rządu do form y spółdzielni. 
R uch spółdzielczy w Polsce rozrósł się rzeczywiście 
dzięki w ydatnem u poparciu ze strony czynników 
rządzących. Spółdzielnia w swych różnych przeja­
w ach je s t p rzyszłą formą, ja k ą  ta k ty k a  rządu ule­
pia, a  w k tó rą  w tłacza tę  treść gospodarczą, ja k ą  
dysponow ały  w arstw y kupieckie dotychczas. Moż­
liwe, że spółdzielnia p ryw atna  to nie cel, lecz etap 
na drodze „socjalizacji" tej gałęzi gospodarczej, 
k tó rej najwyższym  punktem  będzie „spółdzielnia 
państw ow a", spółdzielnia m atka zaopatru jąca swe 
dzieci „spóldziełnie-filje" w tow ary. D latego w yda­
je  mi się bardzo fortunną myśl cy tow ana onegdaj 
przez p. H illera n a  łam ach „Nowego D ziennika", w 
a rtyku le  p. t. „O nowe drogi obrony kupiectw a", w 
k tó rym  p. N. H. dochodzi w łaśnie do tego wniosku, 
Że jedynem  wyjściem d la zagrożonego kupiectw a 
żydow skiego —  to forma... spółdzielni. Bieg te j m y ­
śli je s t słuszny. Jeżeli rząd to leruje i popiera ruch 
spółdzielczy, to dlaezegÓ2by nie miał te j form y po­
pierać naw et w tedy, gdy spółdzielnie będą dziełem 
rąk  żydowskich? Myśl trafna. Pozostaje ją ty lko 
propagow ać wśród szerokich rzesz kupiectw a ży-

ECHA ZE ŚWIATA 
Czy można w umowie małżeńskiej 
zastrzec sobie prawo do zdrady?

P rzed jednym  ze sądów wiedeńskich toczył się 
niedawno ciekaw y proces, k tó ry  w drożyła barono­
w a M arja N. przeciw ko swemu mężowi baronowi 
Józefowi N., jego przyjaciółce Elzie T. i m atce 
przyjaciółki pani Laurze F. B aronow a skarży ła swe­
go męża i jego przyjaciółkę 0 dopuszczenie się zdra 
dy małżeńskiej, m atkę zaś przyjaciółki o umożliwie­
nie tej zdrady przez przyjęcie barona do swego pen­
sjonatu. Podczas rozpraw y powołał się baron na u- 
mowę, w myśl k tórej oboje m ałożnkowie zastrzegli 
sobie prawo do zdrady małżeńskiej, i zobowiązali 
•ię nie wnosić procesu o złam anie m ałżeństw a. — 
Baronowa przyznała, że tego rodzaju umowę pod­
pisała, ale oświadczyła, że mąż wyłudził od niej tę 
umowę. Sąd uznał barona N. i jego przyjaciółkę 
winnymi i zasądził ich n a  pięć dni aresztu. W  moty- 
tywacli w yroku zaznaczył sędzia, iż tego rodzaju 
um ow a sprzeciwia się dobrym obyczajom. W  mię­
dzyczasie okazało się, że pan baron adoptow ał swą 
przyjaciółkę jako swą... córkę.

Amerykanka i konduktor 
rumuński

P o  R u m u n ji pod różu je  obecnie dzienn ikarka 
am erykańska H agu l R obinson , k tó ra  m iała w po­
ciągu obok s tac ji L ugos n iem iłą afe rę  z konduk­
torem . M iss R obinson  siedziała sam a w p rzedzia­
le, K o n d u k to r chciał z tego skorzystać i narzucał 
się je j sw ą m iłością. A m erykanka w yrzuciła go za 
Irzwi. K o n d u k to r ośw iadczył wów czas, że bile ' 

Wolejowy A m erykank i je s t  n iew ażny i zażądał

dowskiego, ażeby ją  jaknajprodzoj zrealizować. Oto 
jedyna deska ratunku!

Myślenice. DAWID PERLROTH.

W sprawie zbiorek ulicznych
Liczno w  ostatnich czasach zbiórki uliczno 

na żydow skie cele dobroczynne są pod pew ­
nym  w zględem  ale zorganizow ane. Zbieranie 
odbyw a się przez pojedyncze osoby, wiekiem 
n ieraz bardzo m łode w prost dzieci, oddalone 
dość Od stolików-zbiornic. O soby te n ieraz  nie 
budzą zaufania w śród  ofiarodaw ców , z  pew ­
nością niesłusznie, ale jest to w  każdym  razie 
doslkonałą w ym ów ką dla .pragnących się „w y­
w inąć" zw łaszcza, że s ta ra  tradycja uczy: 
zbieranie datików przynajm niej w e dwoje. P rzy  
w yłącznym  system ie kartek  utrzymam;© sie 
ciągle jeszcze „standard" minimum 20 gr.. po­
w odujący uchylanie sie spauperyzow anej ma­
sy  od datków , gdy te  zbióilkd są w szak  na 
d robny  a m asow y aatetk obliczone. B iedy te 
dadzą sie łatw o usunąć przez w e wszystkich  
nieżydowskich zbiórkach stosow ane puszki 

zamknięte, do których ofiarodaw ca m oże wrzu 
cić bezpośrednio każdy  dowolny datek, od któ 
rego rzadko kto się uchyla, naskutek czego 
■dłatjkd stają się m asowe i dostają się wprost do 
w łaściw ych  rąk*

Kraków* Z. Sp

Udręki meldunku poborowych
Jeden z- krakow skich Czytelników  pisze nam :
Poborow i mają obow iązek m eldow ania się 

w  ciągu 8 dni po ,poborze w  w ojskow em  biu­
rze m eldunkowem  w  m agistracie, gdzie muszą 
też zgłaszać w szelkie zm iany adresu- Meldo­
w anie to jest z góry  obliczone na znaczną utra 
tę czasu, gdyż musi się przed drzw iam i w y ­
staw ać godzinami w ,.ogonku", k tóry  nie za ­
chodzi w yjątkow o, lecz zaw sze. MeJiitunek ten 
je*st tylko do użytku władz, a dila poborow ego 
niema żadnego znaczenia, nie należy w ięc 
niepotrzebnie go trudzić wysrtawaniem. N ależy 
poprostu jeszcze urzędnika dodać. O dnosiłoby 
się to rów nież do kom isariatów  obw odow ych, 
urzędujących dla stron tylko od 12—2, a rów ­
nież zaw sze oblężonych przez naw at petentów , 
zm uszonych dla uzyskania podipisiu na różnych 
dokum ent ach tracić sporo czasu-

by kupiła nowy. Gdy Amerykanka nic chciała za­
dość uczynić temu żądaniu, konduktor rzucił się 
na nią, by jej wyrwać torebkę z pieniądzmi. Ame- 
rynka była jednak wy trenow aną bokserką i powa­
liła konduktora na obie łopatki. N a stacji Lugos 
zawiadomiła o tem naczelnika stacji, k tóry kazał 
konduktora aresztować.

Podatki od zarobów i pensy) 
w Hollywood

Z cen tra l tow arzystw  film ow ych w  Now ym  
Jo rk u  w ysy ła  się co tydzień do H ollyw ood 3 
m iłjo n y  dolarów  na w ypłatę pensyj gw iaz­
dom, aktorom , reżyserom . Z lej sum y około 
12 procent, tj. 360,000 dolarów  idzie n a  pensje  
d la  asów  ek ranu , k tórzy  p o b ie ra ją  najw yższe 
gaże.

Po obecnem  podw yższeniu stopy podatkow ej 
w Am eryce, spora część ogrom nych gaż i za ­
robków  gw iazdorów  film ow ych, o k tó rych  nie 
śni się naw et ich kolegom  europejskim , p rz y ­
pada jed n ak  fiskusow i. W  św iecie film ow ym , 
gdzie w ielkie dochody idą w parze z rów nie 
w ielkiem i w ydatkam i, p an u je  z tego powod 
spore rozgoryczenie.

J a k  w yg ląda ją  dochody i podatk i od tych 
dochodów  w Hollyw ood?

P rzy  najn iższej pensji, w ynoszącej zaledw o 
50,000 dolarów  rocznie, podatek  w ynosi obec­
nie 8,400 dolarów ; do pensji 150,000 dolarów  
k tó ra  u w ażana je s t w H ollyw ood za średn ią  

i o ile chodzi o gw iazdy, pobierany  jest poda- 
( tek dochodow y w sum ie 53,600 dolarów ; p en ­

sja w  w ysokości 250,000 dolarów  pociąga za 
i sobą podatek w sum ie 102.660 dolarów , czyli

i i  p raw ie  połowę zarobku; najw yższa zaś pan - 
s ja sta ła  w sum ie 800,000 dolarów  opodatko­
w ana jest w wysokości 372,160 dolarów .

Jest czego sie m artw ić... P rzy  zarobku około 
7 m iłjonów ' złotych rocznie oddaw ać sk a rb o ­
wi więcej, niż trzecią część — n ie ła tw a  io  
sp raw a  d la  ludzi n aw y k ły ch  do życia i k ą ­
p an ia  sie w luksusie.

Na wszysltkc jest rada... 
w Ameryce

Pew ien fabrykant parasoli w Bostonie w p ad ł 
na znakom ity pom ysł — zaczął w yrab iać  p ara­
sole z papieru, które zew nętrznie nie różniły  się  
niczem  od sw ych droższych w spółbraci z  jed­
wabiu, tyle tytko, że kosztow ały  — 5 centów; 
szłuka.

Poniew aż w Am eryce i w  Angiji noszenie pa­
rasola w eszło w modę i uchodzi za oznakę do­
brego tonu, a kryzys nie pozw ala jednak na w ię­
ksze w ydatki, przeto nic dziwnego, że bajecznie 
tarne papierow e parasole Bositonlcizyka znala­
z ły  dziesiątki tysięcy nabyw ców . In teres szedł 
znakomicie, tak świetnie, że pom ysłow y fab ry ­
k an t m usiał podw oić personal w  sw oich zak ła­
dach i sprow adzić now e m aszyny.

W szystko  byłoby  w  porządku- g dyby  nie... 
deszcz. Bo oto  dó sądów  am erykańskich zaczę­
ły  nap ływ ać tysiączne skargi na fabrykanta, k tó  
rego parasole nie w y trzy m ały  deszczu i rozła­
ziły się po pierw szej w iększej ulewie — jak p a ­
pier. A w  dodatku farbow ały  i p lam iły  ubranie- 

P rzed  sądem  w Filadelfii, gdzie toczyła się 
p ierw sza sp raw a tego rodzaju, fabrykant o dzy ­
skał jednak hum or i dobrą minę. Dzięki zręcznej 
obronie  adw okata, sąd uznał, iż w  danym  w y ­
padku nie zachodzii fakt celowego oszustw a, a 
fab rykan t jest tylko winien w prow adzenia w  
błąd kilijemteli przez nadanie swoim w yrobom  
naz-wy „parasola".

P o  sprawie- och łonąw szy  z  w rażenia, fab ry ­
k an t odzyskał znowu inwencję i sp ry t; p rze­
m ianow ał swoje parasole na paraso le  tylko „od 
słońca" i podw yższy ł ich cenę z 5 na 10 centów 
za  sztukę.

A m eryka nie by łaby  A m eryką, gdyby  dow ci­
pny  pom ysł b u s in essm an i nie pow iódł się. — 
Dzięki reklam ie, parasole ..od słońca" zaczęły  
się cieszyć powodzeniem , fabryka produkuje i© 
en mass-e, ą do la ry  płyną szeroką falą do kiesze­
ni spry tnego  fabrykanta.

ZNANY ŚPIEW A K  O PERY  W IE D E Ń SK IE J 
SKŁADA PRZY SIĘG Ę M ANIFESTACYJNĄ.

Z nany  śp iew ak w iedeńskiej opery  p ań stw o ­
w ej K olom an von P a tak y  złożył d n ia  21. ub. 
m. we w iedeńskim  sądzie cyw ilnym  przysięgę 
m an ifestacy jną . K olom an von P a tak y  ogłosił 
sw ą niew ypłacalność, a ta  n iew ypłacalność 
je s t lak  grun tow ną, że z pow odu b rak u  jak ie -  
gokolw iekbądź m a ją tk u  n iem ożna było naw et 
rozpisać konkursu . W ierzycielką je s t znana 
firm a  w iedeńska, u k tó re j śp iew ak od la t się 
ub iera ł i an i grosza nie zapłacił. Do postępo­
w an ia  przyłączyły się także i inne firm y , k tó ­
rym  P a ta k y  w inien  jest duże kw oty. Urzę- 
dow nie stw ierdzono, że P a tak y  prow adził ży ­
cie bardzo zbytkow ne, pieszo n igdy  nie cho­
dził, lecz zaw sze jeździł au tom obilam i.

TYLKO SIĘ ZAPYTAŁ...
Babcia je s t chora, więc- m am usia posyła do niej 

K arolka, ażeby ją  trochę rozweselił. Ale K arolek 
szybko wraca. Mamusia py ta , dlaczego.

—  Bo mnie babcie wyrzuciła.
—  Za co?
—  Nie wiem, mamusiu. Spytałem  się je j tylko, 

czy na jej pogrzebie będzie m uzyka.

ARCHITEKTURA KRYZYSOWA.
—  Ojcze, dlaczego budują teraz ty le dorM w o 

płaskich dachach?
— Zapewne dlatego, aby hipoteki leżały na nich 

bezpieczniej.
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Wpis błp. Dyr. Aleksandra Ratza 
do Złotej Księgi Z. F. N.

Tydlzień temu zmarł naglą śmiercią jeden z na­
szych cichych, lecz najbardziej oddanych Tow arzy­
szy_

Z inicjatywy Dra J. Ziimmerinarwia i Zygmunta A- 
leksandrowicza postanowiła Komisja Lokalna Żydo­
wskiego Fundusiziu Narodowego w Krakowie wpisać 
Zmarłego do Złotej Księgi Keren Kajeinet Leisrael, 
licząc, iż w szyscy Krewn. i Znajomi, których sym­
patię Zmarły dla Swydh zalet charakteru zdobył, 
iŁlożą potrzebną na ten cel kwotę.

Datki na powyższy cel składać można w bitwę 
i y d .  Funduszu Narodowego, przy ul. Zielonej 10, of. 
luib przekazywać czekiem PKO Nr. 404,041.

NA WPIS BLP. DYR. ALEKSANDRA RATZA do
Ztotej Księgi Żyd. Funduszu Narodowego wpłynęły 
następujące kw oty: Dr. Juda Ztmmermann 25 z ł- 
Zyorrtuint Aleksandrowicz 25 zł., Szymon Diirstenfeld 
10 zl.

Zielony słoń“ znów na widowni
KAD. inform uje o sensacyjnych zeznaniach, ja ­

kie złożył ostatnio na policji jeden z m ieszkańców 
demu przy ul. F lo rjańsk ie j 1. 44. Zeznania te do­
tyczą głośnej w  swym czasie afery  „Zielonego 
słonia". D ziałalność członków tego stow arzysze­
nia m iała stać w  zw iązku z m orderstw am i, ja ­
kich dopuszczono się na osobach błp. m ałżeństw a 
Zahnów, w łaścicieli składu zegarków  przy ul. 
F lo rjańsk ie j o raz bankiera blp. S terna przy ul. 
D ietla.

Zeznania rzekom ego św iadka działalności „Z ie­
lonego słonia" m ają w łaśn ie uwidocznić kontakt 
pomiędzy temi w szystkiem i wypadkami.

Jak  się jednak dowiadujem y, w ładze policyjne, 
po przesłuchaniu au to ra  rew elacyjnych zeznań, 
stoją na stanow isku, iż ca la  sp raw a pozbawiona 
jest jakichkolw iek podstaw.

 o§o---
— DZIS NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 22, 

ul. F lo rjańska  15, K arm elicka 2i3, aleja 29 L isto­
pada 5, ul. D ietla 7G i Rynek podgórski 9.

— KONSULAT FRANCUSKI W KRAKOWIE dono 
si, że hiuTa jego zostajy przeniesione na ulicę Stu­
dencką. I. P.

— ZAMKNIECIE CZĘŚCI ULICY WŁÓCZKÓW.
Magistrat podaje do wiadomości, że ze względów 
flezpieceństwa publicznego zattząd:z.ij zamknięcie dla 
ruchu kołowego części ulicy Włóczków na prze­
strzeni od miejsca skrzyżowania się tejże ulicy 
z ulicą Tatarska aż do wylotu ud. W łóczków do no- 
■wobudtirjąego się pnzedhiżenia ul. Na Stawach. Zam­
knięcie nastapi przez umieszczenie w powyższych 
m iescach 2 slupów łamanych, zamykanych na klucz, 
który jest złożony w II. Komisariacie PP. przy ul- 
Tad. Kościuszki oraiz w Miejskiej Straży pożarnej, 
gdzie w razie potrzeby należy się zgłosić.

— STOWARZYSZENIE „SAMOPOMOC" dla za­
opatrzenia wdów I sierót w Krakowie odbyto onegdai 
XXIV. doroczne Walne zgromadzenie członków, pod 
przewodnictwem prezesa p. Arnolda Steinera. Spra 
wozdanie z czynności Wydziału złożył wiceprezes 
p. dyr. Adolf Lilienthal. W obszernem przemówie­
niu skreślił mówca cele i działalność Stow arzysze­
nia. podnosząc, że mimo ciężkich czasów i depresji 
gospodarczej, Stowarzyszenie wypłaciło wdowom w 
Toku ubiegłym tytułom należyfośoi pośmiertnej zl.
18.000 Sprawoadawa poświęcił wspomnienie zmar­
łym członkom. Sprawę ustalenia wysokości wkła­
dek pośmiertnych referował P radca Teodor Dem- 
biSzer. Uchwalono przyjęcie kobiet na członków i 
postawiono decyzję odnośnie do wieku W ydziało­
wi. Nastąpiły w ybory uzupełniające do Wydziału. 
W ybrani zostali: BlUhbaum Izaak, Da.ttner Henryk. 
Gróssler Izaak. Herzog Samuel. Horowitz Sa'o. 
IrtfoM Salomon mt„ Nflssetifeld Ignacy. Suesser 16-

W niedzielę 10 b. m. Żydzi krakowscy
zaprotestują

przeciwko wzmagającej się w Niemczech hecy antyżydowskiej
Żydzi w Niem czech żyjg  o sta tn io  pod grozę 

w zm agającego się sta le  te ro ru  an lyżydow sk ie- 
go ze s trony  hitlerow ców . K oroną sta łe j akc ji 
h itlerow ców  zm ierzającej do zniszczenia Ż y­
dów  w  N iem czech je s t pow zięta osta tn io  uchw a 
ta  sejm u  prusk iego  o konfiskacie m ają tków  
Żydów  przybyłych  po 1914 r. do N iem iec. By 
okazać braciom  naszym  w  Niem czech, że ta k ­
że ży d z i krakow scy  so lidaryzu ją  się z n im i w  
ich  w alce o b y t oraz, by  zaprotestow ać p rze­
ciwko średniow iecznej uch\vale se jm u  p ru sk ie  
go, odbędzie się w niedzielę o godz 11-te j przed

po łudn iem  s ta ran iem  Bloku narodow o- żydów 
skiego w  sali T e a tru  żydow skiego przy ul. Bo­
cheńsk ie j N r. 7.

W IE L K IE  ZGROM ADZENIE PR O TESTA ­
CY JN E

z udziałem  posła D ra R otenstre icha  i Dr. W . Ber 
k ełliam m era  i dyr. M. F inkelste ina .

Żydzi k rakow scy  1 Jaw cie  się m asow o celem 
zadem onstrow an ia  Sw ej ko lidarności z żydo- 
stw em  niem ieckiem , oraz jaknajostrze jszego  za 
p ro testow an ia  przeciw  ba rb a rzy ń stw u  an ty se ­
m ityzm u!

Upał sroży się...
(rg) K raków  ugina się pod falą upałów. N agła 

zwyżka tem peratury , jak a  naw iedziła nas z po­
czątkiem lipca, osiągnęła w czoraj swój punkt 
szczytowy. Po kilku dniach trzydziesto- względnie 
czterdziestoslopniow ego upału, słupek rtęci pod­
niósł się w czoraj do gran icy  48, a w godzinach 
południowych aż 50 stopni w  słońcu.

Ulice m iasta  zupełnie opustoszałe, zaludniają 
się dopiero w godzinach wieczornych. K raków , 
jak  zw ykle w ym arły  po 10-ej w  nocy, dopiero 
o tej porze zaludnia się i p rzybiera ruchliw szy wy 
gląd.

Na dw orcach kolejowych niebyw ały natłok. 
Chłodna tem peratu ra  w czerwcu, pow strzym ała 
w iele osób od wyjazdu. Obecnie pociągi, pomimo 
wzmocnionych składów , odjeżdżają przepełnione. 
"Władze kolejowe powinny temu zaradzić, u rucha­
m iając w iększą ilość pociągów. Nielepiej się dzie­
je na dw orcacn aulohusowych, gdzie rów nież frek 
w encja znacznie w zrosła. I tu ta j znać jednak 
w pływ  ciężkich stosunków. P rzew ażna większość 
w yjeżdżających k ieru je się do w si i w iosek pod­

górskich, a nie większych letnisk czy uzdrowisk.
N ajruchliw szym  punktem m iasta są  obecnie 

brzegi W isły. Pom ijając już plaże, gdzie tłumy 
przesiadują od wczesnego ranka  do późnego w ie­
czoru, zauw ażyć można czerniejące w p ro s t od 
kąpiących się brzegi W isły, na całej długości, od 
Podgórza aż po k laszto r N orberatnek. N iski stan  
wody na W iśle um ożliw ia korzystan ie z kąpieli 
w całej pełni.

Niem niej ruchliw ie p rzedstaw iają się planty, 
szczególnie w  godzinach w ieczornych. Przez cały 
dzień ruch je st tu ta j słabszy, w zm aga się jednak 
z nastaniem  nocy. Ranek zasta je  ław k i gęsto za­
siane śpiącym i na wolnem pow ietrzu. Jedynie 
planty D ietlow skie zam ykają nadal sw e podwoje 
o 10-tej w  nocy. Dlaczego? Zmęczone i w yczer­
pane nadm iernym  upałem przesuwają się w ską­
pym cieniu m urów sylw etki mieszkańców, którym  
stosunki nie pozw alają n? wyjazd na letnisko, a 
których jedyną przyjemnością sg... lody^ i napoje 
chłodzące-

Dziewięciu oskarżonych o udział 
w zajściach w dniu 16 marca w Krakowie

(rg) W dniu wczorajszym  toczyła się w sądzie 
okręgow ym  karnym  w K rakow ie rozpraw a prze­
ciw dziewięciu oskarżonym  o udział w  głośnych 
zajściach, jak ie  m iały miejsce podczas stra jku  ge­
neralnego, w dniu 10 m arca br. w K rakow ie.

O udział w tych zajściacii toczyła się już w 
kw ietniu br. rozp raw a przeciw  4G oskarżonym . 
Z końcem m aja w płynęło jednak do w ładz nowe 
doniesienie, w  wyniku którego aresztow ano je­
szcze dziewięć osób. 7. pośród aresztow anych 
ośmiu wypuszczono później na wolność, jedną 
osobę zaś zatrzym ano w  areszcie śledczym aż do 
rozpraw y.

W wyniku śledztw a zasiedli w czoraj na ław ie 
oskarżonych: Eugenjusz Gacek (lat 22) hcz zaję­
cia, Emil I la jta  (lat 20) technik dentystyczny, .Tui- 
jan Gędzior (lat 19) ślusarz, M ieczysław Gaweł 
(lat 19) bez zajęcia, S tan isław  Rzegoeki (la t 21) 
pomocnik m urarsk i, Edw ard S tygares (lat 21) li­
czeń b lacharsk i, Michał S tygares (lat 19) e lek tro ­
monter, W ładysław  Adamowski (lat 21) bez za­
jęcia i Jan  L obiasl (lat 20) fryzjer. W szyscy, za 
w yjątkiem  Gacka, odpow iadają z wolnej stopy.

W edług aktu oskarżenia mieli wyżej wymienie- 
•l b rać czynny udział w zajściacii, jakie miaiy 

miejsce 10 inarca, pod Domem Robotniczym przy 
ul. Dunajewskiego. W tedy w ystępow ali czynnie 
przeciw  policji, k tó ra  u trzym yw ała porządek pod 
czas zgrom adzenia PPS. Za te czyny zostali o- 
skarżeni o zbrodnię gw ałtu publicznego z par. 81 
i 82 oraz występek zbiegow iska z par. 279 i 305.

Ponadto Eugenjusz Gacek oskarżony jest o to, 
że w zyw ał dem onstrantów  do oporu przeciw  po­
licji, w ołając „P recz z policją", dalej, że w r. 1932 
był członkiem Komunistycznej P arlji Polski, sek­
cji Kominternu.

Na w czorajszej rozpraw ie oskarżeni do zarzu­
conych im czynów nie przyznali się.

O brona oskarżonych stoi na stanow isku, iż ca­
łe oskarżenie, oparte  na doniesieniu dwóch św iad

ków, Leona Korzyńskiego i  Józefa Serw acińskie- 
go, jest tylko aktem zemsty ze strony tychże.

Św iadek K arzyński obciąża w  swych zezna­
niach tylko siedm iu oskarżonych, św iadek zaś
Serw aciński obciąża jedynie Gacka.

Celem odparcia zeznań tych św iadków  obrońcy, 
u n ie ś li o przesłuchanie ojca św iadka Karzyń- 
skiego, na okoliczności, iż syn jego je s t chory, ro­
bi czasem w rażenie nieprzytom nego i jest jakby 
pod czyimś wpływem.

Dalej w noszą obrońcy o dopuszczenie dowodu, 
że św iadek K arzyński w  czasie zajść w  dniu 16 
n iarca rzucał kam ieniam i na policjantów  i naw o­
ływ ał do czynnego oporu, że św iadek był k a ra ­
ny za kradzież i że razem  ze św iadkiem  Serw a- 
cińskim, k tó ry  rów nież ma być um ysłowo cho­
rym, zostali w ydaleni z organizacji TUR.

P ro k u ra to r  w niósł o przesłuchanie zako św iad­
ka, kom isarza O learczyka na okoliczność, że Ga­
cek był w  r. 1932 członkiem Komunistycznej P ar- 
iji Polski.

Celem przeprow adzenia dowodów sędzia Pust- 
kow ski p rzerw ał rozpraw ę do czw artku 14 bm.

O skarżonych bronią adw okaci: dr. A leksandro­
wicz, dr. B ross, dr. G ross Zygm., dr. Ringelheim 
i dr. Schuldenfirei. oskarża prok. Dr. Szypuja,

44 stron wyroku
Jak  się dowiadujem y w dniu w czorajszym  za­

s ta ł doręczony w yrok sądowy 40 osobom, k tóre 
odpow iadały w kw ietniu br. za udział w zajściach 
w  dniu 10 m arca br., podczas stra jk u  generalne­
go w Krakowie.

W yrok obejmuje czterdzieści cztery strony.
Jak  wiadomo, część oskarżonych została wów­

czas zw olniona, część zaś skazana na kary  a re ­
sztu do 1 roku.

P izeciw  w yrokow i w noszą apelację obie s tro ­
ny, tj p ro k u ra to r i obrona.

ze f ,  U n te r w e is s e r  P a w e ł .  W i l l e r  B ern a rd ,  ln ż .  Z '-n- 

m e t  Sa lo
— ULGOWE BILETY AUTOBUSOWE. Polski 

Związek Turystyczny w Krakowie wprowadza

z dniem 9 bm. na łin ji autobusow ej K raków —Za­
kopane następujące ulgi przy wykupnie biletów 
t. zw. pow rotnych: cena biletu K rakó.v—Zakopane 
—K raków  20 zł, Zakopane—K raków —Zakopane
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20 zł, Kraków—Poronin—Kraków 18 zł, Poronin 
—Kraków—Poronin 18 zł. Przedsprzedaż biletów: 
w Krakowie, dworzec autobusowy plac św. Du­
cha, telefon Nr. 137-17, w Zakopanem dworzec 
autobusowy ulica Kościuszki tel. Nr. 590. Zgłosze­
nie jazdy za biletami powrotnemi w kierownic­
twie dworca przynajmniej 4 godziny przed odja­
zdem. Nadto wprowadza się bilety bezpośrednie 
jednokierunkowe między Krakowem a Poroninem 
Cena biletu normalnego 12 zł, zniżkowego 10 zł.

— ZWIEDZANIE ZABYTKÓW ZWIERZYŃCA I 
SALWATORA oraz Kopca Kościuszki odbędzie się 
w sobotę 9 bm.. jako Xvi, wycieczka naukowa z 
cyłdu Tow. Miit. Krakowa pod kier. Dra J. Dobnzy- 
ckiego. Wstęp 1 zł. Zbiórka o godz. 3.45 przed ko­
ściołem Norbertanek na Zwierzyńou.

— OSZUKAŃCZE MANIPULACJE SPÓŁDZIELNI 
KREDYTOWEJ. Do szoregu tnuędów policyjnych 
w Krakowie, wiplynęiy ostatnio doniesienia, prze­
ciw Spółdzielni Pożyczkowej „Pallas", o o&zuaiwa 
popełnione na szkodę różnych osób. I tak, B,Uni­
sław Grochala, właściciel realności z Cieszyna, 
zgłosił, że dyrektor spółdzielni Ressier wyłudzi 
od niego kwotę 260 zł., pod pretekstem udzie! j>-.:a 
pożyczki w wysokości 2.000 zł. Józef Słapa, robit- 
nik z Kęt i Jan Grzymała, robotnik z Gwod-źca, oow. 
Chrzanów zgłosili, że 'towarzystwo to wyłudziło od 
nich Po 135 zł., również pod pozorem udzielenia 
pożyczki w kwocie 2.000 zł. Jan Pawlik, rolnik z 
powiatu chrzanowskiego, zgłosił, że agent tego :o- 
warzystwa, nieznanego mu nawis-ka, wyludeił od 
niego kwotę 310 zł, z tem że Jako Członek spółdziel 
Itl miał w przeciągu trzech miesięcy otrzymać po-zy 
czkę w kwocie 2.000 zł. D ochodziła w tej sprawie 
prowadza władze pollcyine.

— NIEPOŻĄDANE POŚREDNICTWO. Policja 
krakow ska aresztow ała Antoninę Chmielowską 
(lat 70) za podstępne podjęcie w PKO. kwoty 200 
zł na szkodę Tekli Bednarskiej.

— WYNIK OBŁAWY. W czasie lustracji plant 
policja przytrzym ała 7 osób za żebractwo, 5 osób 
aa włóczęgostwo, 3 osoby za niedozwolony han­
del uliczny i 7 osób za >óżne wykroczenia.

— FURMAN DEFRAUDANTEM. Ignacy Kanarek, 
Właściciel piekarni, przy tul. Kochanowskiego 2, zgło 
a j  do policji, że furman jego Jódef Tomczyk sprze­
niewierzył kwotę. 100 zł., którą za inkasował od 
różnych kupców za pieczywo. Tomczyk .ubiegł w 
niewiadomym kierunku.

 ogo—
— PAN K2NACY SCHIFF, Todem z Tarnowa u 

zyskał na Uniwersytecie w PerugJi (Italja) tytuł 
doktora wszeah natdc lekarskich

(Telefonem od baszego korespondenta)

DYWANY, CfikATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45

Szkodliwy strajk
Sosnowiec. 7. 7. 0 0  Jak już donosiliśmy, w dniu 

wczorajszym wybuchł znów samorzutnie strajk w 
walcowni Hr. Renard w Sosnowcu pomimo, że w 
sprawie zamierzonego unieruchomienia tej walcow­
ni został w ysłany specjalny memoriał do minister­
stw a pracy z przychylna opinją dla robotników. 
Dzisiaj odbyła się konferenia w inspektoracie pracy 
w  Sosnowcu z przedstawicielami strajkujących ro­
botników. Inspektor Rychtowsfci oświadczył delega 
cli, iż ze strony czynników oficjalnych nie będą po- 
ozymone żadne kroki, dopóki robotnicy nie podej­
mą pracy. Wieczorem delegaci maja to oznajmić 
robotnikom, którzy jutro mają wrócić do pracy.

Otwarcie wystawy w Cieszyuie 
— 10 b. m.

Cieszyn. 7. 7. (K) W dniu 10 bm. nastąpi otwarcie 
wystawy7 T zem ieśln iczo-przem yslow ej w C ieszyae. 
Do tej pory zgłosiło swój akces 138 wystawców.

! Protektorat nad w ystaw ą objął wojewoda dr. Gra- 
! żyński i dr. W ładysław Michejda, burmistrz Cieszy- 
j na. Ze względu na obecną sytuację, komitet w ysta­

wy obniżył ceny biletów Wstępu do 50 1 30 gT.

Mord seksualny
Rybnia. 7. 7. (K) Pnzed kilku d/niami zaginęła w e' 

wsi Czernicy Aniela Grajctzokówma, córka robotnika. 
W szczęte za zaginioną poszukiwania nie daty7 żadne 
go rezultatu. Dopiero w  dniu wczorajszym nieliczni 
puzechodnie znaleźli w lesie Dąbrowa, należącym 
do domeny państwowej Rzuichów, w po w. rybni­
ckim, zwłoki jakiejś dziewczynki. Była to zaginio­
na Orajcznkówna. Leżała ona w  kałuży krwi tuż 
nieżywa. Pnzybyły iejcarz pogotowia stw ierdzi, że 
jakiś sprawca zadał jej kilka ciosów nożem w 
brzuch. Morderstwo nosi charakter zbrodni seksual­
nej. Za zwyrodmiialcem wdrożono poszukiwania.

Krwawa bójka z hitlerowcami 
na plaży

Mysłowice. 7. 7. (K) Na staw ie pod Mysłowicami, 
tzw. Bagrze wynikła wczoraj krw aw a bójka. Staw 
ten, który leży w środku 3 miejscowość: Mysłowic, 
Szopienic i Sosnowca, ściąga codziennie Liczne rze-

— ADA SARI 1 WIKTOR BREGY W OSTATNICH 
PRZEDSTAWIENIACH OPEROWYCH. Dzisiaj teatr 
nieczynny. Jutro daje opera krakowska jedno z  naj­
większych arcydzieł francuskiej twórczości opero­
wej L. Delibes‘a „Lakme". Tytułową partię odtwo­
rzy p. Ada Sari. Partnerem jej będzie p. Wiktor 
Bregy, nakomtty tenor opery Cotmq.ue w Paryżu. 
Opera przygotowana reżyensko przez p. Romano­
wskiego dyrygować będzie kapelmistrz p. Barański. 
W akcie I!-gm tańce w ykona świetna para baletowa 
pp. 1. Soboltówma i Eug. Wojnar. W niedrziełę na c- 
statnie przedstawienie operowe w bielącym  sezo­
nie Jana będzie opera Verdi‘ego „Traviata".

— ..BANDA" W „BAGATELI". Z powodu termi­
nowego wyjazdu „Bandy" do Lwowa jeszcze tylko 
kilka dni rekordowy program ,,To jest Banda" z 
udziałem całego fenomenalnego zespołu. W ystępy 
znakomitych gości wywołują ciągłe niezwykły en- 
tuziazm publiczności, która ulubieńców swych nie 
chce wprost puścić ze sceny.

Bilety do nabycia w kasie Teatru ..Bagatela".
TEATR IM J. SŁOWACKIEGO

Pi ą te k :  T e a t r  n ieczynny
Sobota; „Lakme" .

REPERTUAR KINOTEATRÓW
APOLLO: „To inna" (Madeleine Ronard, P ie rre  

Rlanclier).
ADRIA:  Jego m aleńka (Janet Uaynei).
DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: Sen o miłości 

i rew jetka.
PROMIEŃ: Panna Boleyn (Henny Porton, Jan- 

nings)
SZTUKA: ..On i jego siostra" (Vlasta Burian)
SŁ->NCE. .Dynamit"
UCIECHA: Los dżentelmena (John Gilbert).
WANDA:  Podniebny rom ans" (Eliza Landi,

Charles Feli er). ,

j stze amatorów bezpłatnej plaży. W czoraj kilku wy-^ 
rostków niemieckich obrzuciło przybyłych sosnowi-’ 
czan stokiem wyzwisk, odgrażając s.ię również Hitle 
rem. Sosnowiczanie też nie zostali dłużni, w  wyniki"; 
czego powstała bójka, podczas której operowanej 
nożami, brzytwami itp. Kilka osób zostało tak po­
kiereszowanych, że rnusino zawezwać pogotowie sal 
nitarne. które odwiozło ich do szpitala. Dodać na­
leży. tż w miejscowości, gdzie c-odztieninie zbiera się  
pomad 1.000 osób. niema ani jednego stiróźa bezple—' 
czeństwa. 1

Zajście Dodczas pogrzebu 
przemytnika

Łagiewniki. 7. 7. (K) W czoraj rano odbył się łą  
pogrzeb zabitego przed kilku diniami przemytrrkal 
Paw ła Raka. W  pognzebte wzięło udział około rófi 
tysiąca osób. Na cmentarzu podczas przemówienia 
ks. Pochera znajduący się w tłumie Józef Dyskau z. 
Chropaczowa, począł rzucać pod adresem księdza! 
prowokacyjne okrzyki. Ponieważ wezwania do u- 
spokojenia się Dyskau nie usłuchał, na cm entarz 
wkroczyła policja. Dopiero na je] widok aw antur­
nik zbiegi. Należy zaznaczyć, że w ostatnich cza­
sach na pogrzebach zabitych przemytników corau 
częściej dochodzi do tego rodzaju awantur.

Śmierć pod kotami tramwaju
Katowice. 7. 7. (K) W  Nowym Bytomiu na ul. 

Nieduruego dostała się pod tram waj 4-letnia Lidia 
Bromer. Dziewczynka w yrw ała się matce i chciała 
przebiec przeiz jezdnię, upadła jednak i została p rze 
jechana przez tram waj na śmierć.

P o la r w kinoteatrze
Szopienice. 7. 7. (K) Dnia 6 bm. około godz. 22.40j 

w czasie wyświetlania filmu pt. „Lawina" w kinie 
„Helios" w  Rożdizietniu-Szopienicacli, z niewyjaśnio 
nej dotychczas przyczyny zapaliła się taśma filmo­
w a i spaliła się na dttogośc. 4-ch aktów. W  tym cza 
sie znajdowało się w  klnie na przedstawieniu około 
100 osób, które baz szwanku na zdrowiu opuściły 
widownię. Pożar ugaszono przy pomocy aparatu 
,.MaXim". W skutek pożaru częściowemu uszkodze­
niu uległ aparat projekcyjny i aparatura dźwiękow- 

I ca. W ypadku w ludziach nie było.

Tragiczny wypadek na jeziorze
Wilno. 7. 7. PAT- W czasie  przejażdżki łodzią 

| po jeziorze M alw y nastąpiła katastrofa . Ł ódź z 
4 osobam i przew róciła się na środku jezo.M  
Z osób ty d l  zaledwie jedna umiała pływ ać- B ył 
to 19-Jeni W acław  Jagodziński, k tó ry  też z tru

dem w ydoby ł z  w ody 24-i-etniego P io tra  Kusze- 
la, poczem  bardzo wyczerpany, ponow nie rzu­
cił się do w ody  celem ratow ania dw óch dziew  
cząt Nankiew iczów ny i 9-1etniej B łędzinówny- 
Jagodziński jednak tonących uratować nie zdo­
łał. Po godzinie w ydobyto z w ody martwe zw ło  
ki dziewcząt.

G I E Ł D A  K R A K O W S K A
Kraków, 7. 7. 1932. Akcje w zaniedbaniu. Do- 

la r bez zmiany.
Zebranie giełdow e cechowało m inim alną chęć 

do pracy. Silniej poszukiw ano jedynie 4-proc. 
Prem. Pożyczkę inw estycyjną w  płaceniu 90.60, w  
żądaniu 90.75 bez notow ania. Bank Polski w za- 
o lia row aniu  po kursie  70, w płaceniu 69. Reszta 
papierów  w zastoju. Do transakcy j papieram i ofi­
cjaln ie kotow anym i nie doszło.

Na pogiełdziu objaw  podobny. Robiono jedynie
5-proc. Pożyczką K onw ersyjną ko kursie 35.25. 
Obroty niewielkie. 4-proc. Prem . Poż. dolarow a
w łpaceniu 47.25, w tow arze 47.50, bez notow ania.

W aluty i dewizy oficjalnie bez obrotów .
Na rynku w alutow ym  w obrotach pryw atnych 

1 m iędzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotow ano. Usposobienie spokjne. Popyt siln ie j­
szy przy dostatecznej podaży. W K rakow ie do lar 
gotów kow y 8.88—S.90, czeki bankow o 8.90—S.92.
K ursa orjentacyjne Funt sz terling  31.75—32.
F rank  szw ajcarsk i 174.20—174.50. M arka niemiec­
ka 211.25—212.50.

* *  •  *

Poznańska giełda zbożowa z dnia 7. 7. 1932. 
Bez zmian. Ogólne nsposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszawa, 7. 7. PAT. Akcje: Bank Polski 71. 

W arsz. Tow. Fabr. Cukr. 18.25, 18. Pożyczki: 
4-proc. inw estycyjna 90.25, 90.75, 4-proc. inw. se­

ry jna  96.50, 5-proc. kolejow a 37, 4-proc. d o la ro ­
w a 47, 47.15, 7-proc. stabilizacyjna 47, 47.50, 46.50, 
L isty  zast. BGK. bez zmiany.

Waluty: D olar nicnotow any. Dewizy: Belgja
124.15, 124.46, 123.84, Londyn (31.95, 31.85), 32.05, 
31.75, Nowy Jo rk  8.92, 8.94, 8.90, telegr. 8.925, 8.945 
8.905, P ary ż  35.05, 35.14, 34.90, S zw ajcarja 174.15, 
174.58, 173.72, Berlin pryw . 212.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 7. 7 PAT. P ary ż  20.14 i pól, Londyn 

18.31, Nowy Jo rk  5.12 i pięć ósmych, Belgja 71.27 
i pół, Włochy 26.17 i pół, Berlin 121.67 i pół, P ra ­
ga 15.18, W arszaw a 57.45, B ukareszt 3.05.

» » *
Z powdou zaburzeń atm osferycznych na linji 

telefonicznej, giełdy w iedeńskiej dziś brak.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jo rk , C. 7. D illonow ska 51, stabilizacyjna 

46.50, do larow a 50, śląska  35, w arszaw ska 35.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
na giełdzie w P aryżu  F r. 1480 za 100 nom. w art., 
na giełdzie w Londynie L. 60 za 100 Ł. nom. w art.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 7. 7. Cynk dostaw a natyehm. 11 9/10, te r  

min. 121/16, cyna natyehm 1271/2—217 3/4, te r ­
min. 128 3/4—129, ołów natyehm. 101/16, term in. 
101/2, miedź natyehm. 271/8—27 3/4, term in. 26 3/4 
—26 7/8, E lek tro lit 31—311/2.

— 8. KI S. „BAR KADIMAH". Z powodu ferjen- 
te jtu ry  zebran ia Bb. odbywać się będą raz w ty- 
godniu tj. we środy o godz. 7-mej wieczorem.
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Je d y n y m  ratunkiem  konferencji 
rozbrojeniow ej — odroczenie!

G enew a 7 7. (K ) G łówny am ery k ań sk i dele­
ga t n a  konferencję  rozbro jen iow ą Gibson p ro ­
w ad ził w czoraj dłuższą rozm ow ę telefoniczną 
z  am ery k ań sk im  sekretarzem  stan u  S tim so- 
nem . J a k  słychać, rząd  am ery k ań sk i odnosi się 
p rzy ch y ln ie  do kw estji odroczenia konferencji 
rozbro jen iow ej do jesien i, gdyż uw aża, że je s t 
to  jed jm em  w yjściem  z obecnej sy tuacji, k tó ra  
grozi rozbiciem  konferencji.

Anglia wobec propozycji 
Hoooera

L ondyn  7. ,7. PAT. Na posiedzeniu izby gm in 
B aldw in  ośw iadczył, że debata  w sp raw ie  roz­
b ro jen iow ej odbędzie się w przyszły  w torek. 
tRząd angielsk i p rzy ją ł z całą serdecznością o- 
'św iadczenie H ooyera, poniew aż zaleca ono sze 
roko zakro jone p ro jek ty  rozbrojeniow e i s ta ra  
isię pogodzić śc iera jące  się ze sobą poglądy. 
Rząd angielsk i potępia w ojnę chem iczną i b a - 
k terjo log iczną i w y stąp ił ju ż  z propozycją  znie 
sien ią  dział ruchom ych k a lib ru  ponad  155 m m . 
W ielka B ry ta n ja  już  zm niejszyła sw oje siły

Berlin. 7. 7, (Soli) Podczas bójki między komaini- 
. stami a narodowymi socjalistami w Essen zostały 
.dwie osoby ciężko ra.mie. Aresztowano 26 liiUerow 
oów, pitzy których znaleziono broń. W Essen-Bor- 
beck zatrzym ała policja auto ciężarowe, w którem 
znajdowało się 57 hitlerowców. W wyniku rewizji 
auta w  ręce policji wpadło 15 rewolwerów, 6 ka­
stetów, 4 sztylety oraz kilkanaście pałek gumo­
wych i prętów  żelaznych. W szystkich 57 areszto­
wano.

Krwawe demonstracje
Berlin. 7. 7. PAT. Krwawe starcia w Niema/ech 

trw ają nadal. Kronika notuje nowy w ypadtk śmier 
Ci. W  czasie demonstracji bezrobotnych w Bitterfeld. 
protestujący cli przeciw redukcjom zapomóg interwe­
niujący oddzlai żandarmerii dat salwę do tłumu, za 
bijając jedną osobę 1 szereg Innych raniąc. Dotkliwie 
pobito kilku policjantów podczas rozpraszania w al­
czących ze sobą hitlerowców i komunistów w Sehwe 
rŁnie. W Pioneburg komuniści urządzili pochód, 
w  ciągu którego doszło do starcia z policją. W w y­
niku danej do tłumu salwy kilkanaście osób raniono.

Nowa prowohacja hitlerowska
Królewiec. 7. 7. PAT. Rozgłośnia królewiecka na­

dała odczyt przywódcy wschodnio-pruskłch hitłe- 
' rowe ów Kocha. Odczyt ten był przepełniony napa­
ściami pod adresem Polski. Prelegent występował 
zwłaszcza przeciwko rzekomym zamiarom aneksjo- 
ttetycznym  Polski w stosunku do Prus W schód- ( 
nich. Odazyt by! transm itowany przez radiostację .

Pierwsze rozczarowanie
Moskwa. 7. 7. ŻAT. ,.Emes“ donosi, że transpon 

Żydów zagranicznych z Niemiec i Argentyny, którzy 
udają się do Blrhidżanu. przybył na stację Jarosław. 
Część przesiedleńców nie chciała dalej jechać, doma­
gając się lepszych warunków podróży i odżywienia. 
Na tem tle doszło do ostrych incydentów. ..Emes“ 
/ironizuje, że ci robotnicy przypuszczają chyba, że 
są zagranicznymi turystami. Po takich ludziach nic 
dobrego w BirbŁdżanie spodziewać snę nie modna.

Przed wybuchem austriacko- 
węgierskiej wojny celnej

Wiedeń. 7. 7. PAT. P rasa wiedeńska przewiduje 
wojnę celną austriacko-węgierską, która będzie nie­
unikniona po wygaśnięciu 2-tygodnlego prowizorium 
z dniem 15 lipca. Austrackie koła rządowe zapewnia 
ją, że z powodu wygaśnięcia traktatu handlowego 
austriacko-węgierskiego nie grozi dowozom z Polski 
do Austrii żadne niebezpieczeństwo. „Die Stunde" 
zapewna. że zapas mąki w  Austrii w ystarczy w zu­
pełności. aby pokryć ubytek mąki węgierskie!. Jugo­
sławia, a po części Niemcy gotowe są dostarczyć 
Austrii żyta, podczas gdy z Polski. Rumunjl i Jugo­
sławii oczekiwane sa zwiększone dowozy bydła nte- 
rogntego I mięsa. Aorowtzacja Austrjl jest więc w 
Zupełności Mpewalłns.

zbro jne łącznie w stosunku  przekraczającym  
dezyderaty  Hooyera. W  kw estji m a ry n a rk i od 
pow iedzialuość, k tó ra  ciąży n a  W ielk iej B ry ­
tan ji n ie  pozw ala na  redukcję  jednostek  m o r­
skich pew nego typu. Pom im o to dokonano w 
tej dziedzinie znacznych redukc.yj.

Stany Zjedn.wobec stanowiska 
Anglii

L ondyn 7. 7. PAT. Ogłoszone dzisia j p ropo­
zycje W ielk iej B ry tan ji w zakresie rozbro je­
n ia  idą o w iele dalej, aniżeli spodziew ano się 
w otoczeniu Hooyera. W edług in fo rm acy j, o- 
trzym anycli dzisiaj w ieczorem  w L ondynie  z 
W aszyngtonu, propozycje W ie lk ie j B ry ta n ji 
w yw ołały  tam  konsternację , bow iem  liczono 
że będą one ty lko uzupełn ien iem  propozycyj 
H ooyera, tym czasem  zaś stanow ią one k o n tr­
propozycję. W  kołach am ery k ań sk ich  podkreśla  
ją , że na propozycje b ry ty jsk ie  w  dziedzinie 
rozbro jen ia  n a  m orzu  A m eryka w  żaden spo­
sób nie m oże się zgodzić.

gdańską i rozgłośnie niemieckie. Napaści na Polskę 
w ywołały wielkie oburzenie w  prasie socjalistycz­

nej. iktóra nazywa odczyt bezczelnością j zazjiactza, 
że do tgo radiostacja nie powinna była dać się użyć.

Premjer Braun będzie oskarżony 
o obrazę Hitlera

Berlin. 7. 7- PA T. Komisja reguła minowa sej 
mu pruskiego uchw aliła w niosek narodow ych 
socjalistów, dom agający się zniesienia iimrnite- 
t'tt prem iera B rauna i w ydania  go sądow i celem 
przeprow adzenia  procesu o ob razę  honoru 
Hitlera. Za w ydaniem  głosow ali hitlerow cy, 
centrum  i niem iecko-narodowi- 

■ —o§o-----

Katastrofalne gradobicie
w Szwabii

Berlin. 7. 7. (Sch) W  okolicy Ewessen w Szwabii 
przeszła wczoraj gwałtowna burza gradowa, która 
wytiządzila wielkie szkody. Miasto Fuessen a prze- 
dewszystkiem iego północna część czyni wrażenie, 
jakoby spustoszone zostało ogniem huraganowym. 
Silny wicher pozrywał dachy z wielu domów a grad 
powybijał prawie wszystkie szyby i pottukl dachów 
ki oraz poobijał tynk z budynków. W skutek gwał­
townej ulewy wiele niżej położonych mieszkań sta­
nęło pod wodą. Plony w ogrodach i na polach są 
doszczętnie zniszczone. Ofiar w ludziach nie zano­
towano.

Skandal na meczu między­
narodowym w Pradze

Praga. 7. 7. PAT. W czoraj odbyt się w Pradze 
mecz między praską Sławią a Juvcntusem o pultar 
Europy środkowej. W  czasie mcezu doszło do nie­
zwykłego skandalu, W czasie gdy Slavia prowadzi­
ła 3:0 i sędzia Braun podyktował rzut karny prze­
ciwko Włochom wówczas na sędziego rzuci! się 
obrońca włoski Cezarini i obali Igo na ziemię. Cze­
si stanęli w obrońcę sędziego. W ywołało to wielkie 
zamieszanie. a następnie bójkę pomiędzy drużynami, 
na boisko wdarła scę publiczność, która wzięła u- 
dzia! w zamieszkach. P rzybyłe na miejsce silne od 
dniały policji przywróciły porządek. Cezarini został 
wykluczony przez sędziego. Sprawa ta znajdzie 
swój epilog przed wyższemi instaucianr pilkarskic- 
ml.

Wiedeń. 7. 7, PAT. W czoraj została podpisana 
umowa w sprawie polskiego kontyngentu nierogaci­
zny ! mięsa do Polski. Umowę podpisali z jednej stro 
ny przedstawiciele polskich organ,izacy! eksportiu 
trzody ! bydła, z drugiej zaś przedstawiciele komi- 
sjonerów wiedeńskich.

W sprawie radców handlowych 
p rzy poselstwach polskich

W arszaw a 7. 7. PAT. M inisterstw o przem y­
słu  i h an d lu  kom uniku je , że wiadoneości, j a ­
kie ukazały  się w p rasie  w  zw iązku ze zm ianą 
s ta tu tu  m in is te rs tw a  przem ysłu  i h an d lu  są 
nieścisłe i n ie  odpow iadają  rzeczyw istości. N a- 
ogół kom petencje  m in is te rs tw a  przem ysłu  i 
h an d lu  pozostały bez zm ian  poza rozszerze­
n iem  ich przez przyjęcie m in is te rs tw a  robót pu 
blicznych  spraw , dotyczących e lek try fikacji 
k ra ju  W  szczególności kom petencje m in is te r­
stw a  w  sp raw ie  po lityk i hand low ej, tak  w e­
w nętrznej ja k  i zagran icznej pozostały n ie ­
zm ienione, a radcow ie hand low i, u rzędu jący  
przy  polskich placów kach dyplom atjT znych  są 
nadal, ja k  dotychczas to m iało  m iejsce, u rzę­
dn ikam i m in is te rs tw a  przem ysłu  i h an d lu , bę­
dąc jednocześnie członkam i poselktw  Rzeczy­
pospolitej, pozostającym i n a  budżecie m in is te r 
stw a  sp raw  zagran icznych .

10 osób pogryzionych 
przez wściekłego psa

Wiina. 7. 7. PAT. M iasteczko Olikienlki było 
w idow nią tragicznego wypadku- M ianowicie 
w ściek ły  pies, trzym any  na uwięzi, p rzeg ryzł 
sznur i począł rzucać się na przechodniów- 
10 osób, dotkliwie pogryzionych, przewieziono  
natychmiast do szpitala w  Wilnie calem przepro  
w adzenia odpow iedniej kuracji.

Z prowincji zachodnio- 
małopolskiej

— ZBRODNICZE PODPALENIE. One&daj wieczo 
Tem wybuchł pożar w stodole Felicji Piutowej w 
Redu Iowie. pow. brzeskiego, który następnie prze­
rzucił się na sąsiednie zabudowania Franciszka 
Drwiły. Szkody wyrządzone, pnzez pożar, wynoszą 
około 4.000 zJ. W toku przeprowadzonych docho­
dzeń ustalono, że pożar powstał wskutek zbrodni­
czego podpalenia, którego dopuścił się mąż poszko 
dowanej, Jan Pluta, żyjący z nią od dwóch la t w  
separacji. Podpalacza aresztowano i odstawiono do 
dyspozycji władz sądowych,

— NAPAD RABUNKOWY. Nocy ubiegłej niewy- 
śledzeni narazie spraw cy włamali się do mieszka­
nia Mariji Radwańskiej w Siedliskach, pow. Jasło i po 
wbezwładnieniai właścicielki zrabowali 17 dolarów, 
145 zł. w gotówowe oraz broszkę z brylantami, w ar­
tości 300 zł. Policja wdrożyła energiczny pościg za 
sprawcami.

— Z ZEMSTY ZA NIEOTRZYMANIE POSADY _  
PODPALIŁ SZYB! Onegdaj wieczorem Franciszek 
Sikora z Harklowej, pow. Jasio podpalił szyb kopal­
ni ropy „Ropita". Czynu tego dopuścił się on dlate­
go. że prośba jego o przyjęcie go w  charakterze 
drugiego stróża nocnego została jw zez firmę nie- 
uwzględniona. Chciał on w ten sposób udowodnić, 
że drugi stróż nocny jest dla szyba aiezfcędny. 
Podpalacza aresztowano i oddano do dyspozycji 
władz sądowych w Jaśle. Szkody. wyrządzone 
przez pożar są nieznaczne, gdyż ogień został przea 
pełniącego służbę stróża nocnego w zarodlkp stłu­
miony.

— WŁAMANIE DO MIESZKANIA B. WOJEWO­
DY. Nocy ubiegłej niewyśledzeni dotychczas spraw 
cy włamali się do mieszkania, bawiącego obecnie 
w  Nowym Targu b. wojewody śląskiego, p. Młeazy 
sława Bilskiego i skradli 3.000 zł w gotówce oraz 
biżuterię wartości 2500 zł. Dochodzenia policyjne w 
toku.

— UCIECZKA WIĘŹNIA, W czoraj wieczorem 
zbiegł z szpitala powszechnego w Tarnowie więzień 
karny. W ydro Józef, skazany wyrokiem sądu apela 
cyinego w Krakowie na 5 lat c. więzienia za doko­
nanie kradzieży i zabójstwa. Za obiegiem zarządzo­
no pościg. ^

— CZYJ ZEGAREK? Polłcla zakwestionowała « 
złodzieja kieszonkowego. Izaka Klingera, zegarek 
poniklowany, marki Mermod-Freres. pochodizący z 
kradzieży nn Bioniach Poszkodowany może się zglo 
sić po odbiór zegarka w II. Komisariacie P.P., przy 
ul. Kośomszk; 46, w godzinach urzędowych.

  Wyrazy głębokiego współczucia z powoda
przedwczesnego zgonu nieodżałowane! pamięci ad w. 
Drs Romans Resslere śle Rodzinie

DYREKTORIUM KEREN HAJESOD 
3«h W KRAKOWIE

M atow e aresztowania hitlerow ców



Przetargi publiczne |
Przetarg na urządzenia elektryczne w gmachu U- 

niwersytetu Jagiellońskiego w Ki ak o wie. W dniu 22 
iipea 1932 r. o godzinie 12 w Dyrekcji Robót Publi­
cznych w Krakowie. Rynek Giówny 35 (Referat Ele­
ktryczny, II. piętro, pokój Nr. 17). odbędzie się prze­
targ ofertowy pisemny na przeróbkę urządzeń elek- 
‘trycznych z prądu stałego na prąd zmienny w gma­
chach Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W powyższym terminie i miejscu Komisja Przetar­
gowa dokona otwarcia ofert i przeprowadzi rozpra­
wy.

Oferty należy składać przez wpisanie cen dc śle- 
pyon kosztorysów, które można otrzymać w  Dyrek­
cji Robót Pubiicznycii w  Krakowie (Referat Elektry­
czny) po 45 zL za komitet wraz z  wanu&amt prze­
targu, uiozonemi zgodnie z § 8 przepisów o oddawa­
niu państwowych dostaw I robót w zakresie działa­
nia Mimistensrtrwa Robót Publicznych z dnia 13 sier­
pnia 1930 r. L. XVJ-1333/30.

Warumiki pnaatangu mogą być przeglądane w Re­
feracie Elektrycznym Dyrekcji Robót Buhiiozmych w 
godzinach urzędowych, tam ie mogą być robione od­
pisy z tychże.

.N O W Y  D ZIEN N IK * soD O ta  9 lipc *  1932 N r. 186

10 Okręgowy Urząd Budownictwa w Przemyśla,
ul. Mickiewicza 44. ogłasza przetargi nieograniczo­
ne na:

1) Bucowę żelbetonowego basenu pływalni oraz 
kanału odpływowego dla pływalń w PaiJcui-Stadio- 
nie w Kielcach — termin otwarcia ofert dnia 21 ll-p- 
ea b. i ;  goa. 9-ta.

2) Dokończenie budowy strzelnicy szkolnej w Kiel 
cach — tenmin otwarcia ofert dnia 22 lipca b. r. 
godz. M a.

3) Remont główny strzelnicy szkolnej na Ljpowi- 
cy — termin otwarcia oźart dnia 23 Ilpca b. r, godz. 
9-ta.

4) Remont główny strzelnicy szkolnej w Pikułl- 
gach — termin otwarcia ofert dnia 23 liipca b. r. go­
dzina 9‘30.

5) Remont giówny strzelnicy szkolnej w Lubaczo 
Wie — terraii otwarcia ofert dinia 23 Ilpca b. r. go- 
(Łukta 10-ta.

6) Wykonanie instalacji wodociągowej kanaJiza- 
Ofl w 2 Dywteli Piechoty Leg. w Klękach — termin 
otwarcia ofert dnia 25 lipca b. x. godz. 9-ta.

Bo ofert dołączyć należy:
a; kosztorysy ofertowe w 1 egzemplarzu, z cenami 

jtdrostfkowem 1 samami ostatezmemi, wipisanemi cy 
łrowo i słownie.

bl poświadczenie Kasy Skarbowej na złożone wa­
dium w wysokości 1 proc. sum oferowanych.

Ogólne i szczegółowe warunki budowli, kosztory­
sy ślepe, przepisy o ofertach do nabycia, rysunki 
zaś do obejrzenia w referacie budowlanym 10-go 
Okręgu Uraędu Budów, codziennie od godz. 12—13.

Ad 1) dopuszczalne tylko firmy inżynierskie.

BIBLIOTEKA
WSPÓŁCZESNA
Gizell Kaanferowej 
ULICA SEBASTJANA 23
ró g  D ietlow sk ie j

k o m u n ik u je :

C hcesz  m ieć n a jn o w sze  książk i 
po lsk ie , n iem ieck ie , fran cu sk ie , 
ż y d o w sk ie  i an g ie lsk ie  — 
C hcesz dow iedz ieć  się , co się 
dz ie je  w E u ro p ie  —
C hcesz zap o m n ieć  o  k łopo tach  
d n ia  p o w szed n ieg o  i tro sc e  o ju tro

zap isz  się  do
„Bibljoteki Współczesnej”

jed y n ie  e u ro p e jsk ie j i n o ­
w ocześn ie  p ro w ad zo n e j w y 
r ożyczalni.

NAJLEPSZA
MIODOWA MUCHOŁAPKA

Dnia 1 września b. r. zostaje otw arta koncesjono­
wana przez Ministerstwo W. R. i O. P.

SZKOŁA MUZYCZNA
przy ły d . Tew. Muz.

w Krakowie, ul. Jasna 2
pod kierownictwom DR. RÓŻY ARJNOLDÓWNY-

Oprócz kła* fortepianu, skrzypiec, śpiewu, wiolon­
czeli, rytmiki, tańców plastycznych i przedmiotów 
teoretycznych, tworzy się Przedszkole muzyczne 
dia dzieci od lat 4— 7-miu i t. zw. „Konserwatorium 
dla dzieci" od lat 7—14-tu z nowym programem, 
opartym na najnowszym sposobie nauczania.

Wpisy przyjmuje i infontracyj udziela sekretariat 
przed wakacjami (z powodu adaptacji lokaju) w 
szkol. .Ognisko Pracy", Stolarska 15, 1. piętro, co- 
dzteoEie od godz. 4—6-tej popołudnia. Po wakacjach 
w lokalu własnym ul. Jasna 2, parter, od dnia 22 sier 
pnia b t . od godz. 10- -1- szej 1 od 3—7-mej.

Wollfert Sie
trotz lhrer B erufsarbeit die YerbinduDg mit 
den grossen  geistigen  Strdm ungen unserer  

Zeit nicht v erlierer

Wollen Sie
Uber die e in se itig e  Stellungnahm e lhrer  
Zeitung hinaus vollig  parteilose sachliche  

Informationem

Wollen Sie
ilir w e n ig  Geld m k u rzw eiliger Form einen  
O berblick Uber das literarisćbe und geistige  

LeDen der G egenw art

Dann Sesen Sie
Die

Literarische
Walt

D i e  L i t e r a r i s c h e  W e 1 1 b r i n g t  
Artikel iiber akluelle Zeitfragea / Relerate tiber 
Tbeater, Film und Kunst / Noyeilen, Skizsen. 
Erzahlungen / Fine fcucncnronik und aine Biblio- 
g raphi. der Wocce / Zablieicbe Bilder, Glosien, 

Auekdoten u. a.

M m i Sie ittb W e  Itr fielaliDieient su
Sl« •r h a ltc n  4  W o cl.cn  k o s to n lo s  

OIo U le r a r lu l t .  W olt
gegen Kiusendung des Fortos (Internatlonaler Anl- 

w .rtschein, aut j.dem  Fo.tam t zu erhalten)

B ill*  auB Schueiden:

G u t s c h e i n
Ar  d la  L itorarlich o  W olt Y c r la g ig a s a ll-  

■cholt nt. b . H., B e n in  H a lc n tc c ,
WeitUUischestr. 38 (.3)

Icb bitte mir kostenlos 4 Wocben ,D ie Literariich* 
Welt* za aenden. Forto anbei.

Kamei..

Ort-

Strawę:

tieinf:
i' n i ,  jeb  lb u a u  u ac b  d en  d r il te n  tiu m m e r n ieb t m ittc ile , d a s s  
ich  a u ł  d eu  W e i te r te iu g  v e iz i« h te , b it la  lcb um  w e lte re  U tber- 
a a u d u u g  bis a u i W id e rru t m m  ł-re ia  vou  MU 12u usouatU ab, 

p lu s  20 P tco n ig  Baatatlgalu.

SPRZEDAŻ

ZAGRANICZNA i inna po 
szuJaiic na tychm ias t z a ­
s tępcy  dla mającego slę 
zalożyć w  Krakowie o d ­
działu. Zgłoszenia pod 
„Rzadka okazja" do Adm 
,.N. Dziennika". 29kr

KONCYP1ENT adwoka­
cki z 2-łetnią praktyka 
adwokacką, poszukiwany 
od 15 liipca. Zgłoszenia do 
Adim. „N. Dziennika" pod 
„Dr. M. G.“. 22S

POSZUKUJE SIE totełi-
gentnego i zdolnego p ra ­
ktykanta .  Zgłoszenia pod 
.,108-16" do Aditn. ,.Now 
Dziennika". 3 Ikr

POSAD POSZUKUJĄ

BUCHALTER- bilansista, 
korespondent niemiecki, 
zakłada i prowadzi księ­
gi. Załatwia koresponden 
cje, ewentualnie na go­
dziny. Warunki bardizo 
przystępne. Zgłoszenia 
pod „Sumienna praca" 
do Adm. „N. Dziennika.

1679kr

ABSOLWENTKA gimna­
zjum hebrajskiego za u- 
trzymanie na wsi udzieli 
korepetycyj. Zgłoszenia 
,.N. Dziennik" pod „Ab­
solwentka". 8g

KUPCY!!! Najtańsze źró­
dło miodowych muchoła­
pek pierwszorzędnej ja­
kości: W ytwórnia mucho 
łapek „Herkules", Tar­
nów. 9kr

LOKALE

SKLEP frontowy na ru­
chliwej ulic y Krakowa 
poszukiwany. Zgłoszeń:: i 
pod „Kraków" do Adlm 
„N. Dziennika". 30kr

ZDROJOW ISKA

ZAWOJA. Pensjonat 
„ŚWIT" nowowybudowa 
ny. nowocześnie urządzo 
ny, piękne położenie. Ku­
chnia rytualna. Ceny ni­
skie. I9kr

RÓŻNE

UCZEŃ Państw. Semii.. 
Naucz. Rei. Mo-jż. (W ar­
szawa) przygotowuje do 
tegoż Semim. w  Krakowie 
przyjmuje lekcje w zakre 
sie szkoły powszechnej i 
języka hebrajskiego. — 
Zgłoszenia do Adm. ,,N. 
Dziennika" pod ^Pomoc" 
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ftajnowszy piąty zeszyt

M IESIĘCZNIKA
ŻYDOW SKIEGO
pod re d a k c ją  dr* ZYGMUNTA ELLENBERGA

z a w ie ra  n a s tę p u ją c ą  t re ś ć :
A. Tartakower: Organizacja gmin żydowskich.
K. Dresdner: Żydzi w  poezji polskiej XIX. -wieku.
H. Szpidbaum: Struktura rasowa Żydów polskich.
M. Markvetz: Przestępczość wśród Żydów w  Polsce. 
E. Stein: Świat zwierzęcy w Bjbdji i Talmudzie.
L. Oberlaender: Kompleks żydowski Adama Mickie­

wicza.
T. Nussenblatf: Dwie nowe biografie o HerzIn.

I .  E.: Protokół na czasie.
M. Kurzroca: Podróże Alberta Londres.
Ch. Indelman: „Nad brzegami W isły".
H. Ormian: Nowe publikacje pedagogiczne.

Warunki prenumeraty: kwart. zł. 8, zesizyt pojed. 
zł. 4. Zamówienia do administracji: Warszawa, Ry­
marska 8, telefon 11-57-38. — Przesyłki pieniężne na 
konto P. K. O. 24768, Menora. Sp. Wyd. Warszawa. 
Redakcja: Łódź, Narntowlcza 96.

Zw iązek Pracowników Pomocy 
Pielęgniarskiej i Masażu

w P o lsce  — C en tra la

Kraków, Wielopole 14 lei. 138-45
P oleca w ykw alifikow ane pielęgniarki do 

szpitali, sanatoriów , dom ów  pryw atnych  i na 
w yiazd.

R ów nież w yszkolone m asażysdd  i m asaży ­
stów  ilonorarjum  p rzy stęp n e ; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy w yznania pom oc pielęgniar­
ska bezpłatna.

B iuro czynne stale dzień i noc.

fRENUMERATA : w Krakowi o. pro w. miesięczs 
w Krakowie 2 odnoszę®. do d o n  m
Na prowincji 2 przesyłka pocztowa ■
Zagranica 5 przesyłka pocztowa m

ZL 6TC kwartał, ZL 18*0( 
.6 * 2 0  .  18*60 
„ ffeo „ 19*80
„ 10*00 .  * 300C

JłOWY DZIENNIK" wychodzi codzienni* takie w porfcdrlafld I U  pośw .*■

OGŁOSZENIA: Podstawa obŁczefi jest 1 m&metr w Jednym łamie. — Strona w 
tekście i as destanem ma 3 lamy po 74 mćlitn. — Strona a  tekstem 6 la­
mów po 37 trńKm. — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy aa 10 słówc 

CENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst I*—. Nadesłane 0*78. — Za tekstem 
6*25. — Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10 — Gratula­

cje 12*50. — Za zastrzeżeń** miejsca dolicza ode 25%.

Wydawca: Za Spółkę W ya „Nowy Dzłenmk~c Zygmunt Hocbwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer.
Eedakloi odpowiedzialny: Zygfrya Moc a . — Mowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków. Orzeszkowej 7. pod zarządem Maksymiljana Pelc uana


